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Iraków , Piątek 16 Kwietnia 1009 Rok xm
PRENUMERAT A wynosi w Krakowie: 
jiiesi^jzaie 2 kor., kwartalnie 6 kor., 
za M noszaaie ś o  domn dopłaca się 

40 hal.

Naprowiacyi: miesiętitaie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie* 
nteddem kwanclme i0 korH w .naych 
państwacb kwartalnie 12 kor. ZuJena 

adresu 40 bal.

( m a  sam ara pojedynczego 10 bal. 
S bim  numeru poniedziałkow ego 4 h.

Wyckidzl ctizimie o joiz. 5-ei titczowm z wyjątkiem udziel i Mąt.
W dni poświęteczne wychodzi dwa razy dzionnie: o godz, 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Mstj pieniężne, przekazy za prenume­
ratę i inseraty nadsyiać mc>na iranco 
do Administrpcyi „QłOc « Narouu . — 
Prenumeratę opiócz apcważnionydk 
agency! przyjmuje kawly urząd po­
cztowy w obrębie monarcnii i w pań­
stwie Jemleckiem. Rećuuiacye nie- 
opieczęiowane nic podlegaj# opłank. 
picztowej. — F.ęwphow redakcje ule

Adre Red.: Ul. ów. Krzyfta L 7. kute 
W  „OłosNarodu* Kraków.T W, nr. 101

Kosmos

OGŁOSZENIA (Ibsetaty) przyjmuje AduiLJstrac/a „Głosu Narodu", róg uL iw . a n  la  1 Mikołajskie] L. 7. 0<f miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za kaldy następny raz 12 hal., okład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza JO hai ta pierw 
nzy raz, każdy następny 12 hai. Nadesłane po 60 hal. od w in  sza za iażdy raz. Nekrologi itd. bO hal. Załączniki ao „Głosu Narodu prospekty, cyrkularce, ogłoszenia Itp.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamieJscowy.-L «1 k. od 100 egz dla miejscowi cb pre 
cumeratorńw. Zamiejscowe oproszenia przyjmuje w e Lwowie S. Sokołowski (Pasaż hausmana), w Wiedniu Haasensteln & Voglei, M. Dukes, H. ochalc*, E, Branu, R. M o=r, H. Friedi. w Berbdle P. E  Coe. w  buaupeszde ]. Leopola, w Paryżu de RączkowalŁ 14 C.tś

dc T.evlse, F, Jones & Cłe, A. Lorettt.

„Bohater", szaleniec czy 
zbrodniarz?

Dziś zatem  rozpoczyna się przed lw ow ­
skim  sądem  przysięgłych epilog tragedyi, 
k tó ra  rozeg ra ła  się p rzed  ro k iem  w  pałacu 
nam iestn ikow skim , gdzie z r ą k  u k ra iń sk ieg o  
ag ita to ra  padł hi1. PotoGki. Sądzona ponow nie, 
a  przed k ilk u n astu  dniam i odłożona ze w zglę­
dów form alnych spraw a S iczyńskiego, dziś, 
a najdalej ju tro  zakończy się osta tecznym  
w yrokiem  spraw iedliw ości.. Jak im  będzie ten  
w yrok , zależy to  wyłącznic cd tych, k tó ry ch  
sum ieniu zosta ła  pow ierzoną. Jak iek o lw iek  
przesądzanie norm alnego to k u  spraw iedli­
wości je s t  niedopuszczalne i byłoby zresztą  
nio na m iejscu, w a rto  jednakże  zwrócić 
uw agę na n astró j opinii zarów no polskiej 
ja k  i ru sk ie j, w  jak im  o u Dy we się dzisiejszy 
proces... Od chwili m ordu  upłynął# ro k  z 
górą. W  opinii polskiej, poruszonej do ży­
wego zbrodnią u k ra iń sk ieg o  hajdamsrki, na­
stąpiło  pew ne uspokojenie. W ym ow nym  tego  
objawom był fak t, że gdy przed k ilk u n as tu  
dniam i w yznaczony był te rm in  niedoszłej 
rozpraw y, p rasa  po lska z najw yższą delika­
tnością  unikała w szystk iego , co m ogłoby 
uchodzić za w pływ anie n a  sędziów  przysię­
głych. Podano ty iko  w zm ianki inform acyjne. 
Nie ukazał się jed n ak  w iad n em  z pism  pol­
skich ani jeden  a rty k u ł, ch a rak te ry zu jący  
czyn Siczyńskiego, a choćby ty lk o  przypo­
m inający szczegóły ohydnego m erdu . W ogóle 
społeczeństw o polskie, u n ik a jąc  w szystk iego , 
cc mogłoby ze sp raw y S iczyńskiego uczynić 
ognisko dalszego ją trz e n ia  sto su n k ó w  pol- 
sko-ruskicŁ , zajęło w tej sp raw ie  jedyn ie 
m ożhw e stanow isko  : z jednej s tro n y  w y ra­
źnie zaznaczyło, że w  p a ń s t w i e  p r a w o -  
r z ą d n e m  n i e  m o ż e  b y ć  m i e j s c a  n a  
t e r o r  p o l i t y c z n y ,  że Siczyński je s t  po­
spolitym  zbrodniarzem , k tó ry  dopuścił się 
m ordu na  b e z  b r o r .  n y  m c z ł o w i e k u ,  z 
d rugiej zaś —  po pierw szym  w y ro k u  sk azu ­
jącym  Siczyńskiego n a  śm ierć — ośw iad­
czyło z całą stanow czością, iż nie pragnie, 
aby pom iędzy obu narodam i, oprócz przelanej 
n iew innie krw i, s tan ę ła  jeszcze szubienica.

Z apom niaw szy o zem ście, p o l s k i e  o r ­
g a n y  p r a s y  p r z e m ó w i ł y  z a  u ł a s k a ­
w i e n i e m  S i c z y ń s k i e g o ,  a najszlache­
tn iejszym  -wyrazem te j w spaniałom yślności był 
znany te leg ram  w dow y po zam ordow arym  
do cesarza...

A ja k  się zachow yw ali w tym  rocznym  
okresie  od po tw ornego  m o rd erstw a  do dzi­
siejszej rozpraw y U k ra iń cy ?  Czy może 
w śród  nich zbudziło się sum ienie ? Czy m o­
że przyszło przynajm niej pew ne o trzeźw ie­
nie? N iestety, pod tym  względom tru d n o  by­
łoby się łudzić... Cały ten  o k re s  m ożna na­
zwać orgią g lo ry fikac ji m ordu. P ra sa  u k ra iń ­
sk a  złożyła p rzy tem  dow ody swej przysło­
wiowej dwulicowości i perfidyi. J a k  w iado­
mo, n iejaki Łozińskij, an a rch is ta  u k ra iń sk i, 
w ydał przed trzem a m iesiącam i ohyduą b ro­
szurę, w  k tó re j w p ro st ogłosił apologię Si- 
ezyńskiego, p rzedstaw iając  zbrodnię jeg o  j a ­
ko  czyn zrozpaczonego p a try o ty zm u  i zrzu­
cając cają odpow iedzialność za śm ierć nam ie­
s tn ik a  na Polaków . B roszurę tę , m ającą  cha­
ra k te r  w prost prow okacyjny, u k ra iń sk i »Ko-

gniotących go nadm iernych  daniu i podatków , 
zaś nieopłacany i głodzony żołniorz spodzie­
w ał się żołdu i chleba. Dla tych  celów i p ra ­
gnień m asy ochotnie poszły za głosem  apo­
sto łów  wolności — lecz po za zaspokojeniem  
tych  tw oich  m ateryalnych  po trzeb  nie w i­
działy, nie pragnęły  nic więcej. Gdy w iec te  
przyw iązyw ane do now ego ruchu  nadzieje 
nio spełniły  się n a  razie, gdy w  opłakanych 
s to su n k ach  k ra jcw ycb  nie zaszła znaczniej­
sza zm iana, zapał m as do now ych prądów  
ostyg ł zaacznie.

R ów nocześnie zaś zbliżyli się do m as 
tych  zaw iedzionych i ju ż  niezadow olo­
nych -^ z w o le n n ic y  s ta reg o  system u. W m a­
wiali oni w  ciem ne tłum y, że now y ruch go­
dzi w najśw iętsze  inaty tu^ye i p raw a re lig ij­
ne, że dąży do ograniczenia w ładzy kalifa tu , 
ze przez rów noupraw nien ie  chrześcijan  za­
m ierza wydać państw o i w iernych n a  łup 
obcych — giaurów . A gitacya ta  n apo tkała  
na g ru n t podatny, U śm ierzony na razie fa­
natyzm  rozbudził się w  całej pełni.

Na w yw ołanie tej k o n trre w o lu c ji złożyły 
się ato li nie zam e ty lko  reak cy jn e  p rądy  i 
żywioły. Znalazły on# poparcie tak że  za s tro ­
ny um iarkow anych  »liborałów< tureckich , 
k tó rzy  ule godzili się na  rad y k a ln e  reform y 
M łodoturków  —  a czuli się bezsilnym i wobec 
m łodo tureck iego  tero ryzm u . Żo te ro ryzm  ten  
istn ia ł — to w ykazały  rozm aito  w ypadki — 
że był wielkim  błędem  ze s tro n y  M łodotur- 
ków  - -  o tem  przekonali się oni sam i pod­
czas dni ostatn ich . U jrzeli się oni nagle odo- 
sobnionym i, opuszczonym i przez w szystkich .

K to s ta ł na czole tego  reakcy jnego  ru ­
chu — k to  nim k ierow ał i go przygotow ał, 
tru d n o  na razie  dociec. Być może, że im puls 
du k o n trre w o lu c ji w yszedł z pałacu su łtana, 
k tó ry  w praw dzie rozczulał się nad now ą for­
m ą jego  s to su n k u  do narodu , lecz w  g ru n ­
cie serca  zaw sze był przeciw nik iem  k o n sty - 
tucyi. Zdaje się, że jednym  z głów nych in ­
sp ira to ró w  a m oże n aw e t przyw ódców  re a k ­
cyjnej opozycyi był Kiam il-pasza, były w e­
zyr, obalony przez M łodoturków . Jeg o  na­
zw isko bowiem  je s t  dziś na  u s tach  w szyst­
kich uczestn ików  bun tu , jego p ragną  oni 
u jrzeć na czele now ego rządu. S u łtan  nie 
spełnił jeszcze teg o  żądania hontrrow olucyi. 
lecz 'd a je  się, ze u legnie w końcu.

Czy i w Jakiej m ierze działały  tu  tak że  
wpływy z a g r a n i c z n e  — to rów nież 
osłonięte je s t  jeszcze tajem nicą. N iejeden o- 
bjaw  w ypadków  osta tn ich  dni nasuw a po­
dejrzenie, że pew ną ro lę  w  tym  now ym  prze­
w rocie odegrały — N i e m c y .  Ź ródła in ­
form acyjne niem ieckie s ta ra ją  się  znów  
zw rócić podejrzenie na  Anglię. F ak tem  jest, 
że Auglia nie była od pew nego czasu "iby- 
tnio zadow olona z rozw oju  ruchu  m łodotu­
reckiego. W Londynie obaw iano się. że ’vy- 
bujały nacyonalizm  i im peryalizm  tego  k ie ­
ru n k u  m oże w yw ołać niebezpieczne prądy  
w śród m ilionów  w yznaw ców  p ro roka w  po­
siadłościach Anglii w  A fryce i Azyi. Lecz 
»unia o ton iańska* , k tó ra  k o n trrew o lu cy ę  tę  
w yw ołała — a k tó ra  ho łdu je jaw n ie  ' idei 
panislam izm u — je s t chyba dla W ielkiej 
B ry tan ii w  tym  k ie ru n k u  bardziej jeszcze 
niebezpieczną. T rudno  tedy  przypuszczać, 
iżby rozum ni Anglicy p ragnęli m ałe zło s t łu ­
mić w iększera złem. I rzeczyw iście, w szy st­

ko w skazuje n a  to  że jeżeli działały tu  w pły­
wy zagraniczne — m ogły to  być ty lko  wpły ■ 
w y Niemców, k tó iz y  p ragnęli w idocznie na 
nowo k łopo ty  narazić Anglię i now ą kość 
niezgody rzucić ta lf-e  m iędzy to  państw o  a 
ca rsk ą  Rosyę.

M łodotuiey zapow iadają w praw dzie jesz ­
cze, że nie u stąp ią  z pola, że w ytężą  w szyst­
k ie  siły, ażeby stłum ić k o n trrew o lu cy ę  i od­
zyskać u traco n ą  władzę. P y tan ie  ato li w iel­
kie, czy posiadają jeszcze dość sił do takiej 
akcyi. W szystko zależy od tego, jak ie  s tan o ­
w isko zajm ą w o jska re sz ty  Korpusów salo- 
nickiego i adryanopolskiego. Na ana to lsk ie  
pułk i liczyć ju ż  oni nie m ogą. Od rozstrzy ­
gnięcia tej k w esty i zależy dalszy rozwój kw e- 
sty i głównej, czy w alka dom ow a po trw a dłu­
żej, czy też  skończy się ju ż  te raz  zupełnem  
zw ycięstw em  reakcyi.

W ypadki w K onstan tynopolu  nie są  obo­
ję tne  dla Europy. Mogą z nieb w yniknąć n o ­
we k o m p lik ac je  polityczne, k tó re  znów  wy­
w ołają w ielkie naprężenie w śród  m ocarstw . 
Ju ż  k rąży  pogłoska, że % obecnej anarch i' w 
Turcy i p ragnie sk o rzy stać  B u ł g a r y a  i 
ująć się z bronią w rę k u  za ludnością buł­
g a rsk ą  w Macedonii. Nie u lega wątpliwości, 
że w tym  k o tle  w iecznych niepokojów  nowe 
pow stanie w rzenie. 1 k to  wie, czy zażegnana do­
piero  g roza w ielkiej w ojny pod w pływem  wy­
padków  w  Turcy! rychło znów  nie odżyje na 
nowo.

m ite t rarodny<  rozrzucił po całym  k rą ju , 
budząc sym patye dla m ordercy > kLojąe nie­
naw iść do narodu  polskiego. ^ zam ie ­
ściło osobną odezwę, w  kt< iu  oow lązek 
narodow y ogłasza ko lpo rtaż  broszury  Łoziń­
skiego.

Tę odezw ę pow tórzono w  >Dile< bezpa- 
śiedn io  przed rozp raw ą sadow ą, jednonześnic 
jed n ak  zam ieszczono na czele a rty k u ł, nw- 
s fro jony  n a  ton  w ybitnie pokojow y 1 usiłu­
ją cy  w płynąć na  sędziów przysięgłych aby 
uniew innili m ordercę. *Diło< zdobyw a h ią 
n aw et na  w ylew  liryk i kom ed y an ck le j:

»J u tro  — piszo —  w jasn y  dzień wio­
senny, k iedy  się  w szystko  budzi do now eg# 
ż/o ia, ro zstrzy g n ie  się sp raw a życia 1 śm ier­
ci młodzieńca, K tóry położenie narodu  swo- 
jego  uw ażał za ta k  ciężkie, że nie wanaT nie 
uczynić za nie o fia ry  ł  w łasnego  życia. J e ­
go śm ierć zw iększy now ą o fia rą  tę  h is to ry ­
czną przepaść, k tó ra  przedziela  po lsk i i n- 
k ra iń sk i naród- jogo  życie m ogłoby s tać  s if  
symbolem przyszłego lep s teg o  w s o ó łi/c ia  w- 
bu narodow ości, czego cała ludzkość się do­
m aga. I jedno  i d rug ie zależy jedyn ie od Ju ­
trzejszych sędziów przysięgłych, k tó rz y  po­
w inni pokazać, że ludzkość ju ż  Jea t p#za 
tem  stadyum  rozw oju, k tó re  w yrażało  się  
zasadą: »Oko za oko, ząb i t  zab«, t e  zb ita , 
się do w yżyn bratn ie j miłości w szystk ich  ay- 
nćw  m atk i ziemi.

»Niechąj ja sn y  prom ień słońc*, w io sen n i- 
go zbudzi w ich (sędziów  przysięgłych) s e r ­
cach tę  m iłość bra tn ią , niechaj ich oecyeya 
bęazte  pokłonem  przed życiem, niechaj ■» -si­
li rozpraw  rozlegnie. zlą o k rzy k : »U ira t
Y i t a l *

a  zatem  na pierw szej itronicy pism a gło­
si się h as łr »pokojow ego współżyciac a na 
drugiej popiera się ja k o  »obow iązek narodo­
wy* k o lp o rtaż  b roszury , propagującej Ideą 
te ro ru  i nienaw iści i polecającej naśladowanie 
Siczyńskiego.

Dwulicow&śe »Diła« nic og ran ic ry la  się 
Jednak na ten . Gdy po w y ro k u  na  Siczyń­
sk iego  społeczeństw o polski* w ypow iedrlsK  
się za u łaskaw ieniem , o rg an  u k ra iń sk i i 
św iadczył a rogancko , że to  do Po laków  ju ż  
nie należy, bo u łaskaw ić skazanego  moż# 
ty lk o  c6Sdiz. Dziś »Diło< — przypom inając 
te  głosy polskie, w ypow iadająca się za u ła - 
skaw iediem  Siczyńskiego, oć\/iadcBa, że je<’l 
to  s tanow isko  PoiaKów n iem r b y ! U "
> m arną kom *dyą w spaniałom yślności 
raz m orderca n am iestn ika  pow inie: 
uniew inniony przez cąd przysięg łych! d z i­
w na zaiste  logika. O rgan ukcaińsk i n ie ro ­
zumie, czj też  nie chce rozum ieć, że co in ­
nego m l e ć  l i t o ś ć  n a d  z b r o d n i a r z e m  i 
w yrzec się choćby cienia zem stj nad nim , a 
co innego stw ierdzić, że czyn p rzezeń  speł­
niony nie był zbrodnią!

Dla nas, Polaków , S iczyński m oże być 
a l b o  z b r o d n i a r z e m ,  a l b o  s n a l e f i c e n i .  
To też, gdy najw yższy try b u n a ł zniósł p ie r­
w szy w yro k  sądu  lw ow skiego i ń ak aza ł zoa- 
danie władz um ysłow ych S iczyńskiego —  
przyjęliśm y to  z zadowoleniem . Ż  radością  
D ow iem  uznalibyśm y fak t, że p o t w o r ­
n y  m o r d  w  p a ł a c u  n a m i e s t n i k o w ­
s k i m  b y ł  d z i e ł e m  n i o  n i e n a w i ś e i ,  i e e *  
t y l k o  s z a l e ń s t w a !

Lecz jak ie  je s t  tu  s tan o w isk a  U kra ińców ?

Z osta tn ich  w iadom ości z K onstan tyno-, 
l>ola w n#sić m ożna, ze reak ey a  zw yciężyła 
tam  na razie na całej linii, że panow anie i 
wpływy M łodoturków  uległy zupełnem u ro z ­
biciu. Zw ycięstw # to  je s t  co p raw da na ra-' 
zi# bardzo względne. F ak tyczn ie  zapanow ała 
taiu  auarchia, anarch ia  bardzo niebezpieczna. 
W łaściwym  panem  sytuacyi je s t  tłum  ciem- 
nych, sfanatyzow any cn żołnierzy  szeregow ­
ców i podoficerów  —- p#za k tó ry m  sto ją  m uf- 
loirie, ulem ew ie i inni duchow ni m ahom etań - 
*ey, głów ni spraw cy tej rew o lu c ji W m yśl 
i#b podszeptów  i k n o w ań  — p ro sty  żołnierz* 
tu rec a i d y k tu je  dziś su łtanow i i nom inalne­
m u rządow i, ja k i ustró j m a nadać państw u , 
j* k i k ie ru n e k  jeg o  polityce.

W obec tego  przypuszczać ju ż  m ożna, że 
Pow stała zaledw ie p rzed  pół rok iem  z tak im  
z»palem  now a libera lna  k o n s ty tu c ja , w  po- 
Ważnern znajduje się  niebezpieczeństw ie, źo 
czeka ją  los — jeźli ju ż  nie k o n sty tacy i p e r­
skiej — to  cunajm niej k o n sty tu cy i ro sy j- 
*kiej, że p arlam en t tu reck i, jeź li nie zajdą 
o w » ,  m odające się n a  razie przew idzieć w y­
padki 1 zm iany —  zejdzie na  poziom trzeciej 
r o*y1skiej D um y

R zekom e — z tak im  podziwem  p rzy ję te  
odrodzenie się narodu  tu reck ieg o  — okaza­
le się złudzeniem  O statn ie  w ypadki w Kon­
stan tynopo lu  p rzokonu ją  nas dowodnie, że 
europejsk ie  wpływy cyw iliza torsk ie  i k u ltu - 
ralne nie zapuściły jeszc^o głęószych korzo- 
Qi w szerokie u ko łach społeczeństw a tu re - 
okieg#, żo Jego m asy  pogrążone są  zaw sze 
iesscz# w  daw nym  ianatyzm ie, że to , ce u- 
w ażano za objaw y postępu  był# tylK# blich­
trem  zsw nęlrznym , ograniczającym  sj,ę do 
pew nej części w ychow anego w duchu euro- 
Pejakim  k o rp u su  oficerskiego i do szczu­
płych kó ł cywilnej in teligencyi tu reck iej. 

Haseł w olnościow ych, głoszonych przez te  
sfery  — szero k ie  koła ludności nie zrozu- 
PU^ły, ni# pojęły należycie. Nie zrozum iały 
»ch naw et te  szereg i w ojska otom ańakiego, 
k tó re  sw oim  dowódcom  i przełożonym  dopo- 
m agały do obalenia absolutyzm u. W ruchu  
uuodotureckim , w olnościow ym  m asy w idziały 
ty lk o  doraźną opozycyę, b u n t przeciw ko uci­
skow i ze s tro n y  zgniłej b iu ruk racy i s u łt iń -  

#j, przeciw ko ko rupcy i i wyzyskow i. Lud 
®miemał, że uw oln iony  zostani#  w reszcie od

W edług izisiejszych rannych  depesz sy- 
tnacya w  K onstan tynopolu  w dniu  w czoraj­
szym  tak  się p rzedstaw iała :

Nowy gab inet tu reck i z T e w f . k i e m  
paszą na czele objął już  rządy. W sw ym  
m anifeście sułtan , ogłaszając no m in ację  Tew- 
fika paszy, zapewinł, żo przepisy  p raw a sze- 
ryackiego (relig ijnego pjEwą m ahom etan- 
skiego) będą szanow ane, a także, że i kon- 
s ty tu ey a  będzie u trzy m an ą. M inistrem  spraw  
zagranicznych pozostaje  nadal R i f a a t - p a ­
s z  a. M inistrem  w ojny npanow any  został Ed- 
h e u i - p  a s i d ,  b o h a te r w ojny g reck o -tu rec­
kiej z r. 1896.

O fiary tej j e d n o d n i o w e j  r e w o l u c y i  
p r z e n o s z ą  c y f r ę  100 r a n n y c h  i z a  
b i t y c h .  N am ordow ano i zran iono  zw łasz­
cza w ielu oficerow, w ielu uw ięziono, w ielu 
u k ry ło  się  w dom ach. N ieznanem  je s t  ró ­
wnież m iejsce pobytu b. p rezy d en ta  parla­
m en tu  A chm eda Rizy. P rzyw ódcy  M łodotur­
ków  u k ry w a ją  się, poniew aż rew clucyoniści 
uiożyli l i s t ę  p r o s k r y b o w a n y c h ,  obej­
m ującą 100 o s ó b  cyw ilnych i w ojskow ych, 
w tem  tak że  b. w ielkiego w ezyra  Hilmt-pa- 
szę. Osoby te  m ają  być u k a ran e  śm iercią.

S u łtan  w ydał a m n e s t  y ę  dla zbun tow a­
nych żołnierzy, Żołnierze nie uznają zupełnie 
pow agi oficerów , w sk u te k  czego p an u je  cał­
k o w ita  dezorganizacya w  arm ii.

Z buntow ani żo łn ierze poprzecinali ró ­
wnież połączenia te leg raficzne m iędzy pała­
cem su łtan a  a w ładzam i ceu tra lnem i. W edług 
ośw iadczenia 1 ow fika-paszy sto i to  w zw ią­
zku  z o d k r y t y m  s p i s k i e m  n a  ż y c i e  
s u ł t a n a ,  k tó rem u  jed n ak  w^czas zapobie- 
żono.

W czoraj w ieczorem  panow ał w K o n stan ­
tynopolu  spokój.

pow rót, oczekując niecierpliw ie na  odejście 
pociągu.

Św iatło  gazow ych la ta rn i padało chw ila­
m i na  p iękną jej twa^-z, Która naw et w  rem  
skrom nym , podróżnem  ubraniu , odereyć m u­
siała każdego, k to  na  nią uw ażniej so c jrsa ł. 
Gdyby pani d’A prem ont nie >yłs te k  p o g rą­
żoną w  m yślach, spostrzeg łaby  niezaw odnie, 
że od pew nego ezasa ja k iś  m ęźe^y tna o b ser­
w uje ją  pilnie. P rzechadzał się on rów ni#* 
po peronie, s ta ra jąc  się zoli żyć do niej, w  
chwili zwłaszcza, gdy przechodziła p rzes m iąj- 
sca jaśn iej ośw ietlone, a gd j w siad ła  do prze­
działu pierw szej klasy, w kroczy ł za nię de 
w agonu i po chwili usiadł na przeciw ległej 
łpweczce. Był to  człow iek około la t c z te r ­
dziesta, w yglądający na  m ieszkańca k ra jó w  
egzotycznych, z pow oóu sm ugłej, p raw ie  oli­
wkowej eery. czarnych w ąsów  ł tak ichż#  fa­
w orytów , przysłaniających znaczną część j e ­
go tw arzy . W łosy m iał rów nież czarne, roz­
czesane na obie s tro n y  głowy bardzo sym e­
tryczn ie : czarne, k rzaczaste  b~wi ocieniał) 
żywe, n iespokojne oczy. U brany by! ów  je­
gom ość z ja sk ra w ą  k rzyczącą e leg an c ją , nie 
pozbaw ioną jed n ak  szyku. Siedział zak ry ty  
gazetą, k tó rą  sobie kup ił w  dro- 
ty lk #  od czasu do czasu u k ra d ł ^ o j* z e -  
n ia n a  sw ą to w arzy szk ę  podrc.:y.

Po p aru  godzinach tak ie , jazdy , L ucyna 
w yszła na  ku ry ta^z , chcąc odetchnąć uwi#- 
żem, nocnem  pow ietrzem  Podrożm*- nie ru ­
szał się  z m iejsca, p a trząc  n a  nią p rzez otw ar* 
te  drzw i z tem  w iększą  uw agą, ż# m ógł te  
robić, ni# będąc sam  w id z ia n y n .

(U*ar dalsay  ■■■t*jO

PIOTR DECOURCELLE.

fatalny  milion
— G otów  je s te ś  zatem  w siąść m nie za 

*°nę, choćbym nic nie posiadała —  spytała 
pani d 'A prem ont z cokolw iek gorzkim  uśm ie­
chem.

—  Czy m ożesz w ątp ić  •  tem  Lucyno, czy 
^ g l ą d a a i  na człow ieka, k tó ry  n ie Jest w  
atan ie  udzielić należy tego  oparcia kobiecie, 
k tó rą  kocha.

—  Nie po trzebu jesz  ju ż  w ięc dziś m ilio­
mów dla tw ych  odkryć, dla prac  tw o ich?

— N ie w spom inajm y o przeszłości, je s tem  
dziś  przedstaw icielem  ojczyzny m ojej i rzą­
d u  w  k ri^u , k tó ry  sam  dla nich zdobyłem, 
ale m oje p ry w a tn e  życie do m nie ty lk#  na­
leży.

—  A Jednak  — rzek ła  z nam yzłem  pani 
H’A prem ont — m ogłabym  ci m oże w nieść 
Jaico w iano pew ien kapitał, do k tó reg o  mam 
anpełnie słuszne praw o.

—  Nie, nie, nie chcę nici — zaw ołał Du- 
.nel z odcieniem  niechęci, k tó ry  nie uszedł 
uw agi pani d’A pjem ont. — Niech od dziś 
p rzynajm nie j j a  jed en  m am  praw o m yśleć 
W tobie i o tw oich  potrzebach. Rozum iesz 
przecie ja k ą  mi to  spraw i roskozz dodał 
w idząc, że czoło młodej kob iety  zachm urzyło 
aię na tę  uw agę, k tó r r  w ydała się jej n ag a­
ną dla m inionych jej błędów

— Może m asz słuszność — dodała po chw i­
li — i k to  wie... — może jeszcze będziem y 
szczęśliwi. Gdybym j dn ak  zm ieniła zdanie, 
gdybym nie przybyła aa dworze#?
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D o m a g a j ą c  a i ę  z b a d a n i a  w ł a d z  u-  
m y a ł o w y c h  S i c z y ń s k i e g o  i kw estyo- 
nując w  ten  sposób jego  poczytalność — je ­
dnocześnie g l o r y f i k u j ą  g o  j a k o  »bo- 
b a t e r a <  n a r o d o w e g o !  Gdzież tu  więc 
j e s t  cień jak ie jk o lw iek  lo g ik i?  Ale tej t ru d ­
no is to tn ie  szukać w  politycznej m yśli u k ra ­
iń sk ie j .. .  Spraw iedliw ość jed n ak że  m usi dać 
logiczną odpowiedź n a p y ta n ie :  » b o h a t e r « ,  
s z a l e n i e c  c z y  z b r o d n i a r z ? . .  To m a 
w łaśnie orzec zasiadający dziś w e Lwowie 
sąd przysięgłych.

Społeczeństw o polskie stanow isko  sw oje 
w yraźnie zaznaczyło ju ż  po pierw szym  w y­
ro k u : nie p rag n ie  zem sty  i znalazło słow a 
p rzebaczenia d la zbrodniarza, jednog łośn ie 
w ypow iadając się za jeg o  u łaskaw ieniem .

,,Delegacya obywatelska".
T ak ą  m a nosić nazw ę św ieżo zorganizo­

w any w  K rólestw ie Polakiem  najw yższy  >try ­
bunał narodow y*. Myśl p ow stan ia  te j o rga- 
nizacyi naczelnej d a tu je  się od k ilk u  m iesię- 
cy, gdy Koło polsk ie  w  P e te rsb u rg u , płynąc 
pod »neosłow iańską« flagą p. Dm ow skiego, 
znalazło się w  zupełnym  rozdźw ięku z opi­
n ią k ra ju . Gdy w  całej p rasie  po lityka Koła, 
polegająca n a  bezwzględnej uległości i mil­
czeniu, sp o tk a ła  się z o s trą  k ry ty k ą , o rg an  
narodow o-dem okra tycznych  przyw ódców  Ko­
la: >Głos W arszaw ski* , ośw iadczył z dziw ną 
szczerością, że Koło straciło  kon taK t z k ra ­
jem  i nie m ogło wyczuć opinii społeczeństw a, 
poniew aż nie m iało m ożności s ta le  się  z niem  
komuniKOwać... Aby tem u  zaradzić, pospie- 
azyli n a ty ch m iast z sw em i u sługam i ugodo- 
wcy czyli ta k  zw ani obecnie »realiści« i za­
p roponow ali u tw o rzen ie  przy  sw em  biurze 
P racy  społecznej — specyalnej bezparty jnej 
organizacyi.

T ak ą  je s t  geneza »Delegacyi obyw atel­
sk iej* . O je j celu i zadaniach obw ieszcza za­
m ieszczony obecnie w e w szystk ich  pism ach 
w arszaw sk ich  k o m u n ik a t w raz z lis tą  człon­
k ó w  »Delegacyi«.

K om unikat nadm ienia, m  t  naczelne zada­
n ie D elegacyi polegałoby n a  tern, żeby w 
kw estyach , k tó re  obchodzą k ra j cały, a  k tó ­
rych  rozstrzygn ięc ia  nie chce i nie może 
w ziąć n a  sw oją odpow iedzialność an i ta  lub 
in n a  p a r ty  a polityczna, ani żadna in sty tu cy a  
społeczna — ażeby w  tych  kw estyach  D e l e -  
g a c y a  w y p o w i a d a ł a  n a  u ż y t e k  K o ­
ł a  p o l s k i e g o  w  P e te rsb u rg u  i do jego  
uznania , opinie, w yśw ietlające is to tn e  co do 
dane) sp raw y  po trzeby  k ra ju . Spraw y, doty­
czące ta k ty k i p a rlam en ta rn e j, i w ogóle poli­
tycznej, w yłączone są  zupełnie z pod kom ­
p e te n c ji Delegacyi.

>Zasady, n a  k tó ry ch  zorgan izow ała się 
Delegacya, pozw alają naw et m ałym  grupom , 
n aw e t jed n o stk o m  brać  w niej udzisł, bez 
obaw y zm ajoryzow ania przez w ięk szo ść ; w e­
dle bow iem  zasad organizacyi Delegacyi, 
p rzedstaw icie lstw u  polsk iem u w  P e te rsb u r­
g u  kom unikow ane będą zarów no uchw ały 
w iększości, ja k  i sform ułow ane zdania m niej­
szości. Dla za ła tw ian ia  bieżących sp raw  De­
legacyi tw orzy  się W ydział D elegacyi, z 9-ciu 
członków , p rzez D elegacyę w ybranych*.

J a k  widzimy zak res  obuw iązków  Delega­
c j i  j e s t  bardzo szerok i i pow ażny. D e l e g a ­
c j a  m a  d a w a ć  d j r e k t y w ę  K o ł u ,  d ź w i ­
g a j ą c  n a  s w j c h  b a r k a c h  o d p o w i e ­
d z i a l n o ś ć  z a  t a k i e  s p r a w y ,  r o z s t r z y ­
g n i ę c i a  k t ó r y c h  n i e  c h c e  p r z y j ą ć  n a  
w ł a s n y  r a c h u n e k  r e p r e z e n t a c y a  p a r ­
l a m e n t a r n a !  I tu  n asu w a się  przedew szy- 
s tk iem  pytan ie, w  ja k i sposób pow stał ten  
naczelny o rgan  » n aro d o w y » ,k tó ry  m a s p r a -  
w o w a ć  r z ą d y  n i e t y l k o  w k r a j u ,  
a l e  i n a d  » w y b r a ń c a m i  n a r o d u *  
L j .  p o s ł a m i .

W edług brzm ienia k o m u n ik a tu , »listę 
eztonków  Delegacyi* ułożył (!) K om itet ini­
c ja ty w y  (t. j. »realiści*) w porozum ieniu  z 
szerszem i ko łam i społecznem i. Słow em  Dele­
gacya została... m ianow aną przez jedno  s tro n ­
n ictw o (»realistów<), to  w łaśnie, k tó re  n ie­
m a an i jednego  p rzedstaw iciela  w  Kole pol­
akiem .- Skład tej »delegacyi obyw atelskiej* 
w skazu je  rów nież na p a r ty jn e  je j pochodze­
nie. W śród  50 je j członków  je s t  w ielu zasłu­
żonych I w ybitnych m ężów  (dość tu  w ym ie­

nić Sienkiewicza), niem niej a b s o l u t n ą  
w i ę k s z o ś ć  s t a n o w i ą  e x - u  g  o d o- 
w  c y (>r e a 1 i ś c i«), z k t ó r y c h  n i e  
p o m i n i ę t o  ż a d n e g o  i p r z y w ó d ­
c y  n a r o d o w e j  d e m o k r a c y i  z p... 
D m o w s k i m  n a  c z e l e .

W ten  sposób, ow a szum nie zw ana »De- 
legacya obyw atelska*, po za n ieznaczną li­
czbą »bezpartyjnych* je s t  w łaściw ie d e 1 e- 
g a c y ą  u g o d o w o - w s z e c h p o l s k ą !
I ta  o rganizacya została  pow ołaną do czynu 
i k ierow nictw a w łaśn ie w  chwili, gdy Koło 
polskie w P e te rsb u rg u  — k u  w ielkiem u za­
dow oleniu społeczeństw a a pożytkow i k ra ­
j u — z a c z y n a  o t r z ą s a ć  s i ę  z w p ł y -  
w ó w  u g o d o w o - w  s z e c h  p o l s k  i c h !  
To też  tru d n o  przypisyw ać »Delegacyi oby­
w atelskiej*  tak ie  znaczenie, jak ie  p ragną jej 
nadać tw órcy  tej organizacyi. P a rty jn e  cele 
są tu  zbyt widoczne.

»CLodzi tu  — słusznie pisze z tego  pow o­
du >Sztandar«, ideowo zbliżony do Demo­
kracy i C hrześcijańskiej — o s z t u c z n e z d o -  
b y c i e  a u t o r y t e t u  k i e r o w n i c z e g o  wO'  
b e c  k r a j u .  Spodziew ano się, że zupełnie 
inne zrobi w rażenie w  k rą ju  wieść, że z po­
śród  grona i t. d. została w ybrana delegacya 
obyw atelska, coś niby w  rodzaju  areopagu, 
stojącego u  s te ru  sp raw  k ra jo w y ch , niż, gdy­
by pow iedziano sk ro m n ie : zrobiliśm y kom i- 
tec ik  podług recep ty : 40%  stro n n ic tw a  poli­
ty k i realnej, 40%  naród. dem. i 20%  aąuae 
destil. czyli bezparty jnych. Toby przecież ża­
dnego e fek tu  nie sprawiło. W olno więc m nie­
mać, że cała ta  m a s k a r a d a  p o l i t y c z n a  
inscenizow ana zosta ła  po to , aby suggectyo- 
now ać opinię publiczną, że nareszcie  te raz  
będziem y mieli spokój w  k rą ju , bo oto po ja­
w ił się najw yższy szczytow y organ  k ie ro ­
wniczy, k tó ry  będzie daw ał d y rek tyw ę opinii 
publicznej*.

>Sztandar*  przypom ina, że tak ie  koncen- 
tracy e  miały ju ż  m iejsce w  W arszaw ie i ni­
gdy niczego nie dokonały  »Zapewne — pi­
sze — gdzieś tam  w  zapadłym  kącie  jak iś  
bezparty jny  pom yśli sobie w  p rostocie  ducha: 
»odpuść teraz, Panie, sługę tw ego w pokoju, 
bo oto  u jrza ły  oczy m oje i t . d.« aie m y 
w szyscy, k tó rzy śm y  zblizka widzieli te  fa rsy  
i kom edye w yborcze, te  k oncen tracye  i ko ­
m ite ty  w yborcze cen tra lne , po k tó ry ch  pozo­
s taw a ły  reg u la rn ie  sk a rg i o n iesk ładanie sp ra ­
wozdań z w ydanych pieniędzy, — m y ju ż  na 
tę  w ędkę się nie złapiem y i ostrzegać  bę­
dziemy innych*.

Sąd ten  je s t  m oże zbyt surow y. Niemniej 
tk w i w nim  wiele słuszności, bo nie u lega 
w ątpliw ości, że pow stanie obecnie tego  ro ­
dzaju »delegacyi obyw atelskiej* m oże ty lko  
w yw ołać now y zam ęt w społeczeństw ie pol­
skiem  zaboru rosy jsk iego  i now e rozdźw ięki 
pom iędzy tern społeczeństw em  a Kołem  pol­
sk iem  w P e te rsb u rg u . Dziś, gdy to  Koło, po 
u stąp ien iu  p. Dm ow skiego, o trząsnęło  się z 
w pływ ów  p arty jn y ch  — w szechpolsko-ugo­
dowych i weszło na to ry  polityk i is to tn ie  na­
rodow ej — p róba  pow ołania do życia ja k ie ­
goś kierow niczego organu, k tó rem u b y  m iała 
ulegać p arlam en ta rn a  rep rezen tacya polska, 
a k tó ry b y  pozostaw ał pod zw ierzchnictw em  
ugodow ców  i p. D m ow skiego — je s t  chyba 
zbyt p rze jrzy stą  i zresztą  bardzo n iezręczną 
in try g ą  p a rty jn ą  ..

Praca rolna za Oceanem.
Z nany  m iesięcznik  am ery k ań sk i »Labor 

and W ages* zaw iera w osta tn im  zeszycie 
dwa arty k u ły , tra k tu ją c e  o pracy rolnej w 
S tanach  Z jednoczonych i o w pływ ie im igra- 
cyl europejsk ie j na  am ery k ań sk ie  rolnictw o. 
O bok szczegółów  mniej nas obchodzących, 
a r ty k u ły  te  dotyczą tak że  spraw , zasługu ją­
cych z naszej s tro n y  na uw agę i d latego 
podajem y z nich dotyczące w yjątk i.

A u to r jednego z nich prof. u n iw ersy te tu  
Lec. C oulter — pragnąłby, ażeby im ig rac ja  eu­
ropejska , zw łaszcza z k ra jó w  i okolic ro ln i­
czych, nie zalew ała m iast am erykańskich , 
k tó re  i ta k  ju ż  są przeludnione, lecz by szu­
k a ła  pracy i za ro b k u  w r o l n i c t w i e .  Od­
padk i robo tn ików  m iejskich — pisze prof. 
C oulter — nie nadą ją  się  jed n ak  na fa rm e­

r ó w ;  osadnicy ro ln i m uszą być ludźm i p rzy ­

w ykłym i do p racy  w polu, m uszą pochodzić 
z k ra jó w  rolniczych i m uszą znaleść tu ta j 
odpowiednie w aru n k i klim atyczne, g ru n ta  po­
dobne do tych, ja k ie  w k ra ju  upraw iali i pe­
w ną dogodność w  zbyw aniu sw ych płodów. 
Szczególnej w artości są  rolnicy, k tó rzy  p rzy­
noszą ze sobą znajom ość przem ysłu ro lne­
go. S zw ajcarska osada ro ln icza w  G reen Co. 
w  W isconsin rozw inęła w yrób se ra  i zbyw a 
go po k ilk a  m ilionów  fun tów  rocznie. W pół- 
nocno-środkow ej M innesocie są  liczne ko lo ­
nie c z e s k i e .  T utaj koloniści zostali zw ie­
zieni i w yrzuceni przez w ielkie kom panie 
przewozow e, bez p lanu i bez względu n a  po­
trzeby  osady rolniczej. Ludzie są p ra k ty c z ­
nymi rolnikam i, biorą się chętnie do pracy, 
ziem ia po trzebu je  ty lk o  odpow iedniego sy­
stem u  ściekow ego, aby rodzić należycie, ale 
em igranci nie m ają środków  na n ak ład  i 
w alczą z biedą. W przyszłem  poko len iu  za­
pew ne będzie to  k w itn ąca  osada.

N a t o m i a s t  ś w i e t n i e  p r z e d s t a ­
w i a j ą  s i ę  p o l s k i e  o s a d y  r o l n i c z e  w 
N. D a k o t a  i W a r s a  w, P o l a n  d, M i n t o ,  
A r d o c k  i i n n e .  Co z a  d o m y ,  s z k o ł y ,  
k o ś c i o ł y ,  g m a c h y  p u b l i c z n e  z o ­
s t a ł y  t a m  w z n i e s i o n e  d z i ę k i  d o ­
b r o b y t o w i  i o s z c z ę d n o ś c i  t y c h  o b ­
c o k r a j o w c ó w ,  k t ó r z y  n a  k a ż d y m  
k r o  k u  w y  k  az u j ą m i ł o ś ć  z i e m i  i d o ­
m u ,  k t ó r a  w p r o s t  p r z e c h o d z i  
m i a r ę  a m e r y k a ń s k i c h  p o j ę ć .

To sam o m ożna powiedzieć o koloniach 
r u s k i c h  i i r l a n d z k i c h

W ł o s i  ze szczególnem  pow odzeniem  
pracu ją  n a  południu, gdzie w aru n k i k lim a­
tyczne przypom inają im ojczyznę.

D rugi a rty k u ł, napisany  przez ro b o tn ik a  
na farm ie H o l m e s a — zajm uje się wogóle 
sp raw ą ro b o tn ik ó w  rolnych w  Am eryce. Jon  
ubolewa, że w S tanach  Zjednoczonych do­
konuje  się pew ien odpływ ludzi ze w si do 
m iast i podczas gdy w  m ieście je s t  nędza 
i b rak  pracy, n iek tó re  okolice k ra ju  cierpią 
na b ra k  r ą k  w polu.

Z całej ludności, trudn iącej się  p racą  ro ln ą  
dla za robku  je s t  57 8 p ro cen t A m erykanów , 
10 6  tu  urodzonych z rodziców  przybyszów , 
1 0 4  p ro cen t im ig ran tó w ; 20’6 p ro cen t ne- 
grów , a 0’6 Chińczyków, Japończyków  i In- 
dyan. Z ap ła ta  na  farm ie w ynosi 24 dolary 
(120 koron) m iesięcznie bez u trzym ania, a 
dolarów  17 (85 koron) z u trzym aniem . Oprócz 
regu larnej płacy ro b o tn ik  fa rm ersk i o trzy ­
m uje w iele dodatków  jak o  to  m ieszkanie 
bezpłatne, m leko, u trzym an ie  dla k row y  lub 
św iń i t. p. K oszt u trzym an ia  życia na fa r­
m ie je s t  n a tu ra ln ie  daleko niższy niż w  m ie­
ście.

N iska nom inalna płaca ro b o tn ik a  w iej­
skiego, w aru n k i życia m onotonne i odoso­
bnione sk ład ają  się na to, że tru d n o  je s t  
u trzym ać robo tn ika na wsi. N iek tó rzy  robo 
tnicy z najem ników  powoli przechodzą na 
w łaścicieli, k u p u ją  zw ykle farm ę na h ipo tekę 
i w yłpacają; da się te  jeszcze zrobić na 
wschodzie, na południu i nad oceanem  Spo­
kojnym . W czysto rolnej sekcyi i zachodnio 
środkow ej nie m ożna nabyć farm y bez go to ­
wego grosza.

W ym agania um iejętnej gospodark i w iej­
skiej są  coraz w iększe. P o trzebna je s t  zna­
jom ość chemii, bak teryologii, znaw stw o szko­
dliwych owadów, dzyologii, zw ierzą t i ich 
głów nych chorób 1 środków  zaradczych; po­
trzeb n a  je s t  um iejętność zachow yw ania wil­
goci w ziemi, hodowli owoców, upraw y ja ­
rzyn, przechow yw ania i rozsprzedaży  p rodu­
k tów .

N ajem nik ro lny  nie potrzebuje ty ch  fa­
chowych znajom ości, ale pow inien m ieć w ia­
dom ości ogólne i posiadać inteligencyę. P o ­
w inien wiedzieć, że s traszen ie  k ró w  przy  do­
jen iu  um niejsza w ydajność m leka, a niepo­
ko jen ie k u r  zm niejsza ilość znoszonych jąj. 
Musi znać w ytrzym ałość m ateryałów , aby nie 
niszczyć narzędzi — pow inien um ieć obcho­
dzić się z m aszynam i.

Nowe w ym agania dla robo tn ików  w ym a­
g ają energicznie prow adzonej ośw iaty. To 
też  u n iw ersy te ty  stanow e rolnicze rozrzuca­
ją  po sw ych s tan ach  b roszu ry  prak tyczne, 
w ysyłają  prelegentów , k tó rzy  prow adzą z fa r­
m eram i p rak tyczne, pouczające pogadank i; 
k u rsy  zim owe przem ysłu  ro lnego sto ją  o tw o­
rem  dla farm erów *.

N a szczegóły powyższe zw rócić w arto  
uw agę ta k  naszym  wychodźcom  ja k  i 
szym  ro ln ikom  w k ra ju .

na-

OD ADMIN1STRACYI.
S z a n .  P r e n u m e r a t o r ó w  n a s z y c h ,  

k t ó r z y  n i e  n a d e s ł a l i  j e s z c z e  n a l e -  
ż y t o ś c i  a b o n a m e n t o w e j ,  prosim y o 
przesłan ie  te jże  najdalej do dni? 20 b. m. Po 
upływie tego  te rm in u  wstrzymamy bezwa­
runkowo w ysyłkę naszego dzienn ika w szyst­
kim  tym, k tó rzy  zalegać jeszcze będą z p re­
n um era tą .

B .G A E R Y  E L S K A ,  K rzysztofory, K raków .
W y n a jm u je  i sp rze d a je  p ierw szo rzędnych  fab ry k  
fo ite p ian y , p ia n in a , h a rm o n ie  i p iano le  za  go­
tó w k ę  lub  n a  sp ła ty  n a w e t dw udziesCom iesięczne. 

In s tru m e n ty  używ ane od cen na jn iższych .

Precz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko a chrześcijan!

K R O N IK A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Ju tro  w piętek 

Lamberta m ęczennika; pojutrze w sobo.ę Rudolfa i 
Aniceta

Ka l e n d a r z y k  a s t r o n o m ic z n y  wschód
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 5 minut 13; 
zachód przypada o godz. 6 minut 8; długość dnia 
godzin 13 minut 9.

Kraków, dn ia  15 k w ie tn ia .
W spraw ie sprowadzenia zwłok J. Słow ac­

kiego na Wawel odbędzie się  n a  mocy u chw a­
ły  w iecu, odbytego  w K rakow ie dn ia  3 k w ie t­
n ia  b. r. 1-sze posiedzenie K o m ite tu  w ykonaw - 
czego^w ^sali R ad y  m ie jsk ie j w p ią te k  a n ia  16 
bm . o g. 6 w ieczorem .

W wprawie zamierzonej reform y ta ry f  kolei 
państwowych rozpoczęła się  dziś w k rak o w sk ie j 
Izbie handlow ej i p rzem ysłow ej a n k ie ta .  R«no 
odby ła  się  a n k ie ta  d la  sp raw  chem icznych, po­
po łudn iu  d la  sp raw  p rzem ysłu  m aszynow ego — 
W  a n k ie ta c h  b ierze udzia ł g ren o  in te reso w an y ch  
przem ysłow ców , prezydyum  Izby handlow ej i po­
seł B a tta g lia  ja k o  d y re k to r  C e n tra ln e g o  Z w iąz­
k u  ga licy jsk ieg o  p rzem ysłu  fabrycznego .

M agistrat con tra  „Czas". M a g is tra t k ra k o w ­
sk i p row adzi od d łuższego  czasu  śm ieszn ą  i n ie ­
ro zu m n ą w alk ę  z p ra s ą  m iejscow ą, k ry ty k u ją c ą  
n ied o als tw o  w ładz m ie jsk ich . Je d y n ą  b ro n ią  Je­
go j e s t  oczyw iście p a ra g ra f  19 u s ta w y  p rasow ej. 
O becnie u siłu je  w yegzekw ow ać śc isłe  sto sow a­
nie teg o  p a ra g ra fu  d ro g ą  w yroaów  sądow ych. 
W  p ią te k  s ta n ie  przed  sądem  prasow ym  re d a k ­
to r  „C zasu", o sk a rżo n y  o zam ieszczenie pod u -  
rzędow em  sp rostow an iem  M a g is tra tu  w łasnych  
uw ag , d o m ag ający ch  się... p o lew an ia  ulic w odą. 
Z daniem  pp, L e a — G rodyńsk iego  j e s t  zuchw ało­
śc ią  k a ry g o d n ą  n a w e t dom agan ie  się  czystości 
w m ieście. A więc przed sąd  i

Komisya dla gruntów pofortytlkacyjnych
oab y ła  w czoraj posiedzenie pod p rzew odnictw em  
II w icep rezyden ta  m. S arego , a  n a s tęp n ie  I w i­
cep rezy d en ta  m. D ra  S zarsk iego . K om isya za ­
tw ie rd z iła  p ro je k t up o rząd k o w an ia , reg a l» cy i i 
p arce lacy i g ru n tó w  p rzy  kośc ie le  św . S a lw a to ra  
n a  Z w ierzyńcu , p rzed łożony  p rzez  Tow. u rzędn i­
ków  budow y ta n ic h  dom ów  m ieszkalnych . N a ­
stę p n ie  p rzek azan o  osobno w ybranem u  k o m ite ­
tow i sp raw ę  ro b ó t z iem nych  w pobliżu  fo rtów  
n a  p rze s trzen i m iędzy  ul. C zarnow ie jską  i W ol­
sk ą  i park iem  Jo rd a n a .

Z „Sokoła". N a posiedzeniu  W ydziału  „So­
k o ła "  k rak o w sk ie g o  w d. 6 b. m. u k o n s ty tu o ­
w ał s ię  te n ż e  j a k  n a s tę p u je  :

P re ze s  W ładysław  T ursk i, I w iceprezes E d ­
m und  K lem ensiew icz, I I  w iceprezes D r S ta n i­
sław  R ow ińsk i, s e k re ta rz  P e licy an  P ro c h ask a , 
d y re k to r  E dw ard  K u b alsk i, s k a ro n ik  G ustaw  
C hrist, nacze ln ik  Szczęsny  R ucińsk i. N ad to  w 
sk ład  W ydzia łu  na leżą  d ru h o w ie : F . B u jas, G. 
B aranow sk i, A. Bozeg, D r B erezow ski, D r N. 
C ybu lsk i, S t. D rozdow ski, M. D ąbrow sk i, K. D u­
dziak , F . E b e r t, J . G órecki, J .  J a n ic k i , M. H up- 
czyc, A. K olarz, M. M agiera, J . P aw lica, G. Pol, 
A. S taszczyk , A. Ś w idersk i, D r J .  S tan iszew sk i,

J .  S erafin , S t. Szaynow ski, W ł. h r  R ostw orow ­
sk i, prof. Dr. F  Zoll ju n io r  i S tan is ław  Z ie­
liń sk i.

Asontorunek rozpoczął s ię  w P odgórzu  w czo­
ra j. Z pow odu togo  w yw iązało  się  m iędzy  popi­
sow ym i a  „cyw ilam i" k ilku  a w a n tu r  i bó jek , w 
k tó ry ch  in te rw en io w ała  polieya.

Zgromadzenie galic. urzędników kolei p a ń ­
stw ow ych odbędzie się  d n ia  18 k w ie tn ia  b. r. 
o godz. 4 popoiudniu  w sa li R ady  pow iatow ej 
w K rakow ie p rzy  ul. P ija rsk ie j 1. 1 .

Slub p anny  A nieli W allek -W alew sk ie j, córki 
A dolfa i Jo a n n y  z G ellów  W allek -W alew sk ich  
z panem  S tan is ław em  Czołow skim  odbędzie się  
we w to rek  d n ia  20 k w ie tn ia  b. r. o godzinie 7 
w ieczorem  w kośc iele  św. M iko ła ja  we Lwowie.

Z tea tru  miejskiego. W  so b o tę  bieżącego 
ty g o d n ia  w znow iony będzie d ra m a t P rzy b y sze­
w sk ieg o : „Z ło te  R uno ."  W  ro li R uszczyca w y­
s tą p i zn a k o m ity  gość w arszaw sk i p. B olesław  
L eszczyński. Rolę R em bow skiego  od tw orzy  po raz  
p ierw szy  n a  scen ie  k rak o w sk ie j p. S o lsk i, I re n ę  
p an i S o lska . P rzec ław sk im  będzie p. W oychert, 
Ł ąck im  — p. S tan is ław sk i.

Z tea tru  ludowego. Dziś we cz w artek  do­
sk o n a ła  ko m ed y a  M. B a łuck iego  p. t. „N iew ol­
n ice z P ip idów ki" —  p o w tó rzo n a  d la  tych  
w szystk ich , k tó rz y  w d ru g ie  św ię to  W ielk ie jno- 
cy odeszli od k a s y  z pow odu b ra k u  biletów .

J u tro ,  w p ią te k , t e a t r  za m k n ię ty , bowiem  
D yrekcya  za rząd z iła  ca iy  sz e reg  w ażnych  u le­
pszeń.

W  sobo tę  po raz  p ie rw szy  ro zg ło śn a  sz tu k a  
M. G o rk ija : „N a  dn ie ży c ia " , k tó r a  ob ieg ła  
w szy stk ie  sceny  eu ro p e jsk ie , zdobyw ając sob ie 
w szędzie o lbrzym ie u zn an ie  p ra sy  i publicz­
ności.

W n iedzie lę  popo łudn iu  t e a t r  n asz  d a  go ­
śc in ę  gó rn o śląsk iem u  to w arz y s tw u  a m a to rsk ie ­
m u, k tó re  w y stąp i z o ry g in a ln ą  s z tu k ą  p. t. 
„S ąs ied z i" , o sn u tą  n a  t le  s to su n k ó w  g ó rn o ś lą ­
sk ich . — N ie w ątp im y , że publiczność licznie 
p osp ieszy  do te a tru ,  ab y  zad o k u m en to w ać sw ą 
s y m p a ty ę  d la  ty c h , k tó rzy  k rzew ią  p o lsk ą  s z tu ­
k ę  d ram a ty cz n ą  n a  zag rożonych , a  w ażnych p la ­
ców kach.

W  n iedzie lę  w ieczór s z tu k a  z ta ń ca m i i śp ie ­
w am i M. G alasiew icza: „M aciek  S am son" (m u­
z y k a  A. W rońsk iego ).

Na strażnicy pożarnej przez cały  ub ieg ły  
ty d z ień  n ie odezw ał się  an i ra z u  dzw onek  a la r-  
m u jący  do ognia. —  J e s t  to  je d en  z bardzo 
rzad k ich  w ypadków  przym usow ej bezczynności 
S tra ż y  ogniow ej. O by trw a ła  j a k  najd łuże j.

Ostrzeżenie przed wyzyskiem. J e d e n  z k s ię ­
ży p o w ia tu  N. S ądeck iego  zw rócił s ię  do tu t .  
policyi z doniesien iem , że n ie ja k i G rędzińsk i, 
z zaw odu ze g a rm is trz , zam ieszk a ły  s ta le  w  S t. 
Louis w  S tan a ch  Z jednoczonych , pod p rzy b ra - 
nem  nazw isk iem  W. P aw łow sk iego , ro zsy ła  do 
k sięży  lis ty  w ym uszaj’ące, g rożąc im w raz ie  
n ieo p łacen ia  się, k o m p ro m itacy ą  ich w łasnem i 
lis tam i. L is ty  o w e fab ry k u je  on w  drodze fo to ­
graficznej. U zyskaw szy  poprzedn io  od k siędza , 
m ającego  m u służyć za ofiarę, a u to g ra f  lis tu  o- 
bo ję tnej treśc i, w ycina poszezególne w yrazy, 
p rze s taw ia  je  dow olnie, odpow iednio do sw ych 
celów, b rak u ją ce  d o rab ia  i w końcu o trzy m an y  
w te n  sposób bru lion  fo to g ra fu je , poczem  p rze ­
sy ła  ad resa tow i, k tó ry  z p rze rażen iem  odczy tu ­
je  w łasaem  p ism em  w ypełn ione lis ty  sk a n a a li-  
cznej treśc i.

P o lieya tu te js z a  p o szu k u je  w ięcej o fia r sp ry ­
tn eg o  d ra b a  celem  z e b ra n ia  dow odów  winy, by 
n a s tęp n ie  zw rócić się  z odpow iedniem  don iesie­
n iem  do policyi w  S t. Louis.

Kradzież W Zakopanem P olicy i k rak o w sk ie j 
doniesiono, że w Z akopanem  spełn iono  ub ieg łe­
go d n ia  zn aczn ą  k rad z ież  n a  szkodę p. W irg i­
nii M ałaszew sk iej. N ieznany  złodziej sk ra d ł z je j 
m ieszk an ia  b ro szę  z b ry lan tem , w arto śc i 1000 
koron  i b ran so le tę , w arto śc i 500  koron . —  P o­
lieya k ra k o w sk a  opis skr& dzonych przedm io tów  
podała  w szy stk im  zak ład o m  zastaw n iczym  i j u ­
b ilerom .

Kradzież w miejskiej elektrowni. Od d łuż­
szego ju ż  czasu  zauw aży ła  d ^ e k e y a  e lek tro w n i 
m ie jsk ie j znaczny , a n iczem  n ieusp raw ied liw io ­
ny  u b y te k  w sw ych zap asach  ołowiu. W obec te ­
go fa k tu  za rządz iło  nadzw yczajny  dozór n a d  ro ­
bo tn ik am i za ję ty m i w elek trow n i. Ja k o ż  rzeczy­
w iście p rzy łap an o  w czoraj n a  gorącym  uczynku 
k rad z ieży  dwóch ta m te jsz y c h  rob o tn ik ó w  M arci­
sza  i H uczka.

Nó dnie życia. D zisiaj ran o  zaw ezw ano P o ­
gotow ie ra tu n k o w e  n a  M ały R y n e k  do bezw ła-

Podróż poślubna.
(Z francuskiego.)

Podczas zaręczyn pana Am edeusza Richut 
l  panną Herm iną Lavargne padał ulewny 
deszcz. To sam o było podczas ślubu i uczty 
w eselnej.

Istny potop trw ał już od dw óch tygod­
ni, skutkiem  czego wszystkie ulice m iastecz­
ka, w yglądały jak rzeki, lub bystro rw ące po­
toki.

Jednakże jest to pew ną pociechą, że nie­
tylko u na6, lecz i w  w ielu innych m iejsco­
w ościach takie niepogody.

N ieszczęście innych robi Iżejszem nasze 
w łasne.

W szystkie dzienniki paryskie donosiły o 
Strasznych ulew ach w  wielu okolicach św ia­
ta. Cała F rancya była pod w odą — Sarona 
w ystąp iła z brzegów, Saona zalała M acon, 
a Nizza tonęła w wodzie, płynącej z n ieba 
i ziemi.

— Jakież to  przykre!
— Co tu robić?
— Czekać, moje dzieci, jeżeli chcecie mi 

Zaufać.
— Ach jak a  szkoda!
Rodzice Lavargne i Richut, postanow ili 

w ypraw ić now ożeńców  w podróż poślubną, 
jak tego w ym agała ostatn ia  moda.

Po długich naradach  w ybrano dla zako­
chanych drogę przez M arsylię, Corniche, do 
kraju ideałów , obfitującego w cudow ne w i­
doki nadm orskie i po książęcem u urządzone 
hotele.

Przez m iesiąc m iasteczko całe m ówiło tyl­
ko o tym zbytkownym  projekcie, a kiedy 
szczęśliw a narzeczona w tow arzystw ie sw ej 
matki przechodziła ulicą, kupcy i kupcow e 
wychodziły przed sklepy, ażeby przyjrzeć się

tej, co w łasnem i oczami ujrzy w span iałe  w y­
brzeża pod lazurow em  niebem.

No i w iele innych rzeczy....
Lecz cóż, kiedy nie m ożna dojrzeć owego 

lazuru....
— Co robić?
— Czekać.
Am adeusz był w rozpaczy, H erm inia dą­

sała się, a jej przyjaciółki, śm iejąc się cicha­
czem, całow ały ją  i mówiły:

— Biedna Herminio, jakże cię żałujemy!
T rzeba się było pogodzić z losem.
Nazajutrz pe ślubie, po podróży, jaką

zwykle najpospolitsze m ałżeństw a odbyw ają, 
m łoda m ężatka spraw iła  sąsiadom  i przyja­
ciołom ciekaw e w idow isko ze sw ego szczęś­
cia i zażenow ania.

Pozdraw iano i w inszow ano jej, ona p ró ­
bow ała uśm iechać się i rum ieniła się, słucha­
jąc n iedyskretnych żarcików , a w duszy ża­
łowała, że nie może być nieobecną.

— Ach, żebym wiedziała, byłabym w yje­
chała pomimo ulewy. P raw da, że w szy ^ k ie  
nieszczęścia nasze pochodzą z n ieśw iado­
mości

— Pojedziem y na w iosnę, ptaszyno, w te­
dy na pew no będzie pogoda.

Podróż odłożono do W ielkiejnocy.
— A m ole na św. Trójcę?
Po ożenieniu się Am adeusz R ichut w szedł 

jako w spólnik do in teresu  swego ojca, a ma­
larz natychm iast przem alow ał szyld dotych­
czasowy. O becnie były na nim w ypisane 
złotemi literami następujące słow a:

„Hurtowy skład narzędzi m etalowych 
Richut i syn“.

Zajęcie tak pow ażnego stanow iska spo­
łecznego było dla m ałżonków  w ielką pocie­
chą w ich strapieniu.

Poniew aż ojciec Richut był wdow cem , 
m łoda synow a objęła prow adzenie ksiąg  w

biurze, co spraw iało  jej ogrom ną radość, a 
w sercu budziło godziw ą dumę

W szyscy, odw iedzający sklep, zaczynali 
rozmowę o zam ierzonej podróży, a stary i mło­
dy Richut, oraz młoda pani Richut chętnie 
podtrzym ywali gaw ędę w tym przedm iocie, 
rozumiejąc, że cała spraw a staw ia ich o całe 
niebo wyżej nad innymi. Bo przecież trzeba 
być bardzo bogatym  i eleganckim , ażeby 
módz na czas dłuższy zostać turystą.

— A więc to już postanow ione? Na W ielka­
noc?

O tak, z pew nością.
Nagle w sam środek postu, w skutek ja ­

kiejś m iestraw ności, zm arł ojciec Richut.
O tw orzenie i ulegalizow anie testam entu, 

uregulow anie sp raw  sukcesyi i wielu innych 
bieżących, uniemożliwiło młodej parze wy­
dalenie się z domu, zresztą nie w ypadało 
oddaw ać się przyjem nościom  w czasie trw a­
nia żałoby.

Podróż odłożono na rok przyszły, a tym 
czasem  malarze firmowi zmienili znow u na­
pis na szyldzie:

„Richut syn -spadkob ie rca“.
Upłynął rok, nadeszła zima, zbliżał się 

wielki post, a z nim koniec żałoby.
— W ięc to w tym toku m iała być po­

dróż....
Pani A m edeuszow a oczekiw ała potom ka.
M ałżonek nie posiadał się z radości: za 

to m ałżonka posm utniała i opuściła głowę 
nisko, jak żyrafa, szukająca pożyw ienia.

Ażeby ją pocieszyć, mąż obiecyw ał w sp a­
niałą podróż na rok następny. Już nie do 
Nizzy jak zamierzali pierw ej, lecz do Rzymu.

Zobaczymy Papieża.
Do Rzymu!

W ieść o tern rozeszła się po całem mieście.
Projekt takiej podróży uw ażano za nad­

zwyczajny.

Am adeusz podzielał to zdanie, lecz nale­
żał do ludzi, którzy w każdem  zm artw ieniu 
um ieją znaleźć w yjście i począł jeszcze gor­
liwiej studyow ać geografię.

Interesy jego szły same, jakby dobrze na­
sm arow ana maszyna.

Jeszcze trochę cierpliw ości i będzie mo­
żna żyć spokojnie z renty.

W tedy co rok będziem podróżow ali.
Owszem, jeżeli sobie tego życzysz....
Przedew szystkiem , chodź ptaszyno i 

przyjrzyj się mapie. Z Paryża przez Niemcy 
dojedziemy do M edyolanu, D otem  do Rzymu, 
a stam tąd do Aten i K onstantynopola.

Konstantynopol!... M eczet św. Zofii... 
Bosfor!...

Jeżeli ci to spraw ia przyjemność...
— Będzie to nasza podróż poślubna, p ta­

szyno.
Amadeusz Richut, człowiek porządny i punk­

tualny, zrobił, jak postanow ił: w czterdziestym  
siódmym roku życia, po przebyciu dw udziesto­
letniej praktyki handlowej, sprzedał sklep odzie­
dziczony po ojcu i oto całe miasto pospie­
szyło na dworzec, przyglądać się ekspedyo- 
w aniu dwóch waliz podróżnych i zachw ycać 
się pogodnem  szczęściem m ałżonków Richut.

Cztery te pakunki, ulokow ane w pociągu, 
odjechały w stronę Paryża, ażeby stam tąd 
udać się pod lazurow e niebo wschodu.

—■ Jak to przyjem nie mieć za co podró­
żować...

- Pieniądze nie dają jeszcze szczęścia.
Niestety, spraw dziło  się to zaraz w P a­

ryżu, gdzie m ałżonków  czekała w ielka przy­
krość.

Am adeusz p rzedstaw ił się elegancko w mię­
dzynarodowej agencyi podróży Cook and Son 
i zakupił tam dw a bilety okrężne, za które wy­
sypał na stół trzy tysiące siedm set pięćdzie­
siąt trzy franki, siedm dziesiąt centym ów.

Prom ieniejący w rócił do hotelu, lecz tu 
niestety znalazł Herminię b ladą i skuloną 
w  w olterow skim  fotelu.

— Co ci je s t?  Tyś cho ra?
Źle jest ze mną.,.

— Do dyabła, żebyś się nie rozchorow ała. 
Zakupiłem  już bilety, to nie jest odpow iednia 
chw ila do robienia głupstw .

— Drogo zapłaciłeś?
— Ho, ho!
— Ile?
— Trzy tysiące siedm set pięćdziesiąt trzy 

franki i sieam aziesiąt centym ów.
Pani Richut w estchnęła, p róbow ała w stać, 

lecz znów upadła.
Mąż pocieszał ją
— W idzisz, ptaszyno, za tę cenę ma się 

wszystko, życie, m ieszkanie, powozy. To b a r­
dzo wygodnie.

Herm ina spędziła noc bardzo źle. Około 
godziny pierw szej w południe w yszeptała:

— Tyle pieniędzy w yrzuconych za okno 
w razie, jeżeli umrę.

— Nie mów tego.
Z acna ta  isto ta tylko przez związek mał­

żeński należała do rodziny Richut, jednakże, 
tak samo, jak każdy z jej członków, um arła 
nagle nazajutrz o dziew iątej rano.

Zrozpaczony i zakłopotany małżonek po ­
biegł do agencyi z p rośbą o przyjęcie biletów 
i zw rot pieniędzy.

Jest to niem ożliwe — pow iedziano mu — 
biletów  z pow rotem  nie przyjm uje się. Jedno, 
co możemy zrobić dla pana, to przełożyć datę 
w yjazdu na rok przyszły,

Am adeusz Richćt był jeszcze w sile wieku, 
ażeby więc nie stracić tak znacznej sumy 
pieniędzy, ożenił się w ciągu roku pow tórnie 
i z drugą żoną odbył w reszcie sw ą podróż 
poślubną.

Zmiana lokalu! Pracownia Sukien Damskich “ r C
A N IE L I  G A J E W S K IE J przy ni. Grodzkie! 1. 1 II p.
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dn ie leżącej s ta rsze j kob ie ty , — d yżu rny  P o g o ­
tow ia , zbadaw szy  dok ład n ie  chorą , rozpoznał sy ­
m u la c ją  słabośei. W ów czas s ta r* s z k a  ze Izam i 
p rzyznała  aią do tego, podają*  ja k o  m otyw  chęć 
odżyw iania się  i w ypoczęcia ehociażby dni k ilk a  
w szp ita lu .

Ż o łn ierz  po licy jny  odprow adził j ą  da sch ro ­
n isk a  b r a ta  A lberta .

Podobny w ypadek  nęazy  zaszodł rów nież 
w ezoraj po p o łu d n ia  na dw orca kole jow ym , do ­
k ą d  zaw ezw ano P ogotow ie do om dlałego , nędznie 
■ branego chłopca. W  bezprzy tom ym  s ta n ie  p rze­
w ieziono go do sz p ita la  św . Ł azarza , gdzie sk o n ­
s ta to w an o , że ch łopak  j e s t  da o s ta tn ic h  g ran ic  
w yczerpany  z sił, a  p rzy ezy n ą  om dlen ia  je s t... 
głód.

Złodziejski skład. W gnojów ce n a  D aj w orze 
w czasie dalszych  p u ssu k lw a ń  znaleziono  je sz ­
cze k ilk a  ezęścl ro z ia a lt /e h  przedm iotów  l i tu r ­
gicznych, ja k  krzyżów , m o n stracy l i t. p. P o­
szu k iw an ia  p row adzone będą jeszcze w dalszym  
siągu .

Ładni współiokatorzy. O negdaj późnym  w ie­
czorem  zg lssił s ię  n a  s ta s y ę  źa tu n k o w ą  ro b o tn ik  
n a  S trażn icy  pożarnej, G rzegorz N iżka, p rosząc 
o op a trzen ie  k ilk u  ra n  n a  calem  ciele, zadanych  
sou przez w spó lloka to rów  wśród m ałej sprzeczki.

SkrpcMone „święcone." T ercysnow i g im n a­
z ju m  n  Podgórzu, sk rad ł n ieznany  sp raw ca  w 
so b o tę  w ieczorem  s a lą  za s ta w ą  św ią teczną . Mie­
sz k an ie  te rc y a n a  zn a jd u je  sią  n a p a r te rz o  domu 
p rzy  ul. M ick iew icza ; w ty m  sam ym  dom u mie- 
śs i się  obok p rsw izo ry szn a  k ap lica , w k tó re j 
odbyw ała s ią  w ów czas p rsce sy a  resu reK cyjna 
R odzina te rc y a n a  b ra ła  udzia ł w  nabożeństw ie , 
z ezoge sk o rz y s ta ł złodziej i w tło k u , p rzez 
•k n o  od podw oroa w y n ió s ł  z m ie sz k an ia  szynką, 
k ie łb asą , c ia s ta  i flaszki.

Wywdzięczył 8lę. Iw an H an y tk o , chłop z 
P ien ia k  w pow ieele złoozow skim , zn a laz ł sią 
p rzed  m iesiącem  w P o d g ó rzu  bez ch leb a  po po­
w rocie ?. P ru s , gdzie nie zn a laz ł p racy . W a łę sa ­
ją c  sią  o s '°ó z ie , p rzy ję to  go z lito śe i do ceg ie ln i 
p o d g ó rsk ie j, gdzie H an y tk o  pozostaw ał przez 
m iesiąc. S p izy k rzy ła  m u s ię  je d n a k  w idocznie 
p raca , gdyż podrobił kw it, p odp isu jąc  go n a ­
zw iskiem  za rząd sy  ceg ie ln i p. W olfa, i podjął 
n ań  w r e s ta u r a c j i  M iszczyńskiego w P odgórza 
k ilk a d z ie s ią t ko ron . O szustw o w ykry ło  się  j e ­
d n a k  i p o lic ja  a re sz to w a ła  H a n y tk ę  n a  dw orcu 
kolejow ym  w chwili, gdy  zam ierza ł pow tórn ie 
ad a ć  się  do P rus.

Rodzaje prenum eratorów . Je d n o  z pism  robi 
nc.stępujący podział odbiorców  pism  w Polsco.

„1. Z w yczajni, do k tó ry ch  re d a k c je  p iszą  w 
Bit k tó ry ch  w ypadkach  : „Szanow nym  p ren u m e­
ra to ro m  uprze jm ie  przypom inam y o laskaw em  
prz; s łan iu  za leg łe j p re n u m e ra ty "  i m y sią  p rzy  

z t ro s k ą  n a  czole: Czy posy łać dale j n u ­
m ery  za k w a r ta ł n ieopłacony , czy lepiej nio p o ­
sy ła ć?  Co z togo  w y p ad n ie?

2. Nad* wj czaj ni, cayli praw dziw i p rzy jacie le  
p ism a, dbająoy  o je g e  Dyt, e jego  przyszłość*, 
rozum iejący  dobrze, że ogrom ne k o sz ta  wydaw- 
a is iw a  n a  d ru k , pap ie r, p rzesy łk ę , w spó łp raco­
w ników , ad m in istracy ę , p o trą c e n ia  rab a to w e  ab o ­
nam en tów  n iebeapośredn ich , s t r a ty  na k iikudzie- 
sieoi* eg zem p larzach  g ratisow yob , k tó re  każda  
p o rząd n a  re d a k c y a  uw aża  za  obow iązek posyłać 
Ba p reśb ę  osób i s to w arzy szać  n iezam ożnych — 
żs to  w szystko  p o k ry ć  m oże dopiero  zn aczn a  
ilość abonam en tów , a  d la teg o  n ie w ypożyczają 
•n i  s ta ło  sw oich num erów  osobom  zam ożnym , 
oszczędzającym  ty lk o  n a  p ism ach  i k s iążk ach , 
lecz s ta ra ją  się  je d n ać  p ism u  now ych p ren u m e­
ra to ró w ."

Liczba p ren u m era to ró w  „zw yczajnych" w sp o ­
łeczeństw ie  po lsk iem  j e s t  je d n a k  przew ażająca.

Hum or. N a u c z y e i e l :  „W  pocie czoła tw e ­
go będziesz spożyw ał enleb  tw ó j" ., pow iedz mi 
K azi*, eo to  z n a c z y ?

K a z i o  (po  dłuższym  n am y śle ): C z ło w io k ... 
e... ma... e. . t a k  d łig o  jeść... e... aż s ię  spoci...

(Dyabeł).

Z Kraju.
Kto germanizuje Gallcyę? (K or. wł.) —  

Z T r z e b i n i  p iszą  n a m : M iejscowość n asza
p o sia d a  k ilk a  ty s ię c y  rob o tn ik ó w . R obo tn icy  ci 
za o p a tru ją  się  w ohleb z p ie k a rn i m iejscow ej 
pod sau m n ą  d la  nioh f i rm ą : „A rbeiter-B & ckerei 
d e r  D am pfm flhle in  T rzeb in ia" . — R ozum ie sią, 
żo w łaścic ielem  te jż e  p ie k a rn i j e s t  Ż y d -h a k a ty -  
at.a z B iałe j, ozego sam  ty tu ł w nag łów kach  r a ­
chunków  i „ life rsze inów " w n iem ieckim  ję z y k u  
■ajlepiej dow odzi. P on iew aż w T rzebini je s t  ol­
brzym ia konsum cya ehlebu, nic dziw nego, że 
Żydow i te m u  pow odzi się  tu  znakom ici#.

W obee te g o , czyż n ie  zna lazłby  się  ja k i po l­
ek: p iek arz , k tó ry b y  ta k ą  p ie k a rn ię  u rządził u 
n a s  i ty m  sposobem  uw olnił naszyeh  ro b o tn i­
ków  od togo  n iem ieckiego  p a n a ? . .

Fundaoya im. Durskiego. Z S oko ła M acierzy 
we Lwowie donoszą n a m :

N a posiedzeniu  z dn ia  14 e tyozn ia  br. w y­
dzia ł S okoła-M acierzy  uohw alił z fundnazów  ze­
b ranych  d o tą d  z a m ia s t w ieńca n a  tru m n ę  ś. p. 
A n ton iego  D ursk iego , ja k e ta ż  darów  i datków , 
ja k ie  w przyszłości n a  ta n  ael w płyną, utw o- 
reyć, aelem  trw ałego  n a leżen ia  Je g o  pam ięci, 
w ieazysfą fundaeyę s ty p a n d y jn ą  śm iania A n to ­
niego  D ursk iego , z p rsoznaszen iam  o daa tek  od 
t r c h  funduszów  n a  pom oa w n a u k a c h  w p ie r­
w szym  rzędzie d la  pozosta łych  dzieci śp . A n to ­
niego D u rsk ieg o  dopó ty , dopók i z n ich  o s ta tn ie  
n ie  a«i%gnie sam odzielnego  sp aso b n  do żyeia, 
w zględnie 14 l a t  w iekn, po w ygaśn ięc iu  zaś ts -  
ga o b o w ią ik a , d ia  nauczycieli g im n a sty k i Soko- 
ła - l la e ie rz y , ja k o  pom ae n a  odbycie dn lssyeh  
z tudyów  n a  p o la  n&nki g im n asty k i b ąd ź to  w 
k ra j* , bądź zag ran ia ą . O dsetk i te  w yp łacane 
będą eoroeznie d n ia  6 lis to p ad a , ja k o  w rooz- 
Bisę śm ierci śp. A n ten ieg o  D arsk iego , j i ż  w 
re k s  bieżącym .

W pływ ające n a  ten  cel d a tk i lokow ano ka- 
żdoaaeśnie poeząw ssy  ju ż  od d n ia  7 lis to p ad a  
1908 p. w ga licy jsk ie j K asia  ossezędnoś#i we 
Lwowie n a  k siążeaek ę  w k ład k o w ą Nr. 105.821, 
a s ta n  ieh o siąg n ął dn ia  10 m arca  br. kw o tę  
2588  kor. 18 hal., a a dopisanym i o d ss tk am i 
2588  kor.

M am y n iep ło n n ą  nadzie ję , że wobec wanio- 
słeg a  calu w ieezystego  u trw a le n ia  pam ięci ś. p. 
p ierw szego  n ac ze ln ik a  so k o ls tw a  p o lsk isg o  i s e ­
tem p rze k aza n ia  t s j  pam ięci t a k  żyjącym , j a k  
przyszłym  pokolen iom , d a tk i te  n ie  o s ta n ą  i po­
p ły n ą  dale j obfisie , o so n in ie jszem  zw rasam y  
się  z gorącyss apelem  do w szy stk ieb  p rzy jació ł

ś. p. A n ton iego  D ursk iego , j a k  n iem nie j do 
w szystk ich , k tó ry m  fizyczno w ychow anie sp o łe­
czeń stw a naszego  leży  n a  sercu

PrzbJ rozpraw ą Siczyńskiego. „Słow o P ol­
sk i# "  donosi: N a drzw iach m ieszk an ia  p. B ihuna 
(R usina), k o m isa rza  policyi, p rzyb ito  w czoraj 
k a r tk ę , n a p isa n ą  po ra sk u , trs ś c i n as tęp u jące j: 
„Z drajco  1 nio w yjdziesz żyw ym  z sa li ro zp raw ".

P. B ihuu — ja k  w iadom o — aresz to w a ł Si- 
czyńsk iego za raz  po dokonanom  m orderstw io  i 
w poprzedniej rozp raw ie  ja k o  św iad ek  sk ła d a ł 
szczegółow e zeznania .

W  ta k i  sposób R u sin i s ta ra ją  sią w pływ ać 
n a  św iadków  w ponow nej rozpraw ie , k tó r a  m a 
się  odbyć dziś.

Ucieczka żydowskiego oszusta. Z L isk a  do­
n o sz ą : S en sacy ą  dn ia w L isku  i okolicy  J e s t 
ucieczka dzierżaw cy fo lw ark*  w W oli P o rto ło  
wej, D aw ida D ille ra , k tó ry  po dopuszczeniu  się  
rozm aitych  oszustw , a w  szczególności fa łs z e r ­
s tw a  weKSli, zb ieg ł p raw dopodobn ie do A m ery ­
ki. C złow iek ton  uchodził tu ta j  za  m aję tn eg o  
i cieszył sią  j a k  najlep*zą rep u ta ey ą , p rze to  tern 
ła tw ie j byt* m u puszczać fałszyw e w eksla  w o- 
bieg. — O gólna sum a pozaciąganych  przez n ie­
go pożyczek  i faiszyw ych w eksli doohodzi óo 
k w o ty  200 .000  koron . Poszkodow ani są  p raw ie  
sam i Żydzi.

Ped adresem  dyrekcyf pocztowej we Lwo­
wie. Z T o k ó w  pod P odw ołoczyskam i p isze je ­
den z naszych  p re n u m e ra to ró w : „U praszam  Sz. 
R ed ak cy ę  o odn iesien ie  s ię  pod ad resem  odno­
śne j w ładzy, ażeby  zw róciła  uw agę k ierow niko  
wi ta t .  poczty , p. K olankow sk iem u, by  te n że  
ni# robił żadnych  tru d n o śc i p rzy  n adaw an iu  
czeków , a  m ia n o w ic ie : D n ia  5 bm. nadaw ałem  
czek, lecz z a s tę p ca  p. p o o ztm istrza  n ie  p rzy ją ł 
tegoż, bo n ie  w iedział j a k  się to  u sk u te c z n ia  (!!). 
W  dniu  6 bm. posła łem  znów p o słań ca  z cze­
kiem , lecz p. p o cz tm is trza  nie za s ta ł, czy coś 
podobnego. N astęp n eg o  zaś dnia, tj. 7 bm. od­
rzucono m i czek, bo, n ie s te ty , d a ta  by ła  ju ż  n ie­
w łaściw a..."

R ów nocześnie z G r o d z i s k  sk a rż y  się  je ­
d n a  z p re n u m o ra to re k :

„Od k ilk u  tygodn i bardzo  n ie re g u la rn ie  o- 
trzy m u ję  „G łos N arodu". P a rę  razy  rek la m o w a­
łam  bezsku teczn ie . Z a m ia s t p o cz tą  p o ran n ą , 
p rzychodzącą tu  od pociągu  k rak o w sk ie g o  v ia  
P rzew orsk , o trzym uję  g az e tę  p o cz tą  w ieczorow ą 
v ia  R ozw adów  (!). Nio o trzym aw szy  pocztą  po­
ran n ą , zm uszona je s te m  po sam ą g az e tą  posy­
łać  2 kim . do poczty  w ieczorow ej".

N ależałoby  raz  w reszcie n ap ię tn o w ać tego  
ro d za ju  an o rm a lu e  s to su n k i n a  naszych  pocz­
ta ch  i kolejach...

Sądzim y, iż pow yższe dw a au to n ty czn e  lis ty  
w ystarczą , by  D yrekcya lw ow ska w obydw u 
p rzy p ad k ach  zarządziła , co po trzebne...

Tarnów. (Kor. wł.) W a l n e  Z g r o m a d z e ­
n i e  T o  w.  ś w.  F i l o m e n y ,  u trzym ującego  
Dom d la  n ieu lecza lnych , w ybra ło  Z arząd  w ty m  
sam ym  sk ładzie , j a k  dotychczas, z p rezesem  X. 
in fu ła tem  W alczyńsk im  n a  czele.

W i e c z ó r  „ T r z e c h  W i e s z c z ó w " .  T ut. 
uozniow ie sem inaryum  nauczycie lsk iego  u rzą ­
dzili w sa li „S oko ła" w ieczorek, k tó ry , ja k  zw y­
kle , w ypadł znakom icie, ta k  pod w zględem  mu 
zycznym  ja k  i w okalnym  w  pierw szej części. 
D ru g a  część w ieczorku  z a ję ła  dek lam acya , oraz 
obrazy  sceniczne, j a k  „U czta" i „S ąd" z K on­
ra d a  W allen roda , ilu s tro w an e  m u zy k ą  1 śpiew em  
u k ła d u  Ż eleńsk iego . K ostyum y sprow adzono z 
to a tru  k rak o w sk ieg o .

S t r a ż  p o ż a r n a  o c h o t n i c z a  odby ła  w 
tu t .  sa li ra tu szo w ej W a ln e  Z eb ran ie  pod p rze­
w odnictw em  b u rm is trz a  D ra  T ertila , poczem  po­
w ołano do tychczasow y Z arzą d  na dalsze  trzech- 
lecio.

M a ł a  z ł o d z i e j k a .  P rzycnw ycono tu  H. 
E bner, 1 3 -le tn ią  dzlew czyuą, a ju ż  nałogow ą 
złodziejkę, k tó r a  w chodziła do pom ieszkań , n iby  
sz u k a ją c  kogoś, a w łaściw ie w celach  k ra d z ie ­
ży. P rzep row adzona  rew izya w y k az a ła  znaczny  
m agazyn  u niej zło tych  i sreb rn y ch  rzeczy, o iaz  
znaczniejszo  kw o ty  p ieniężne, m a te ry e  i t. p. 
P oniew aż a to li je s t  n ie le tn ią , u k ara n o  j ą  poli- 
cyjnie.

N o ż o w n i k .  T arnów  zaczyna p rzyb ierać 
cechę w ie lk o m ie jsk ą  pod w zględem  nożownic- 
tw a. M am y bowiem d ru g i w ypadek  w tym  m ie­
siącu , że ludzie poczynają wojow ać nożam i. — 
O to znów  czeladn ik  p ie k a rsk i S w irsk i w sp rzecz­
ce z te rm in a to re m  Sobeckim , rzucił n a  niego 
dług im  nożem  i s sa lec zy ł go pow ażnie w ręką . 
S kaleczonego  opatrzono , zaś sp raw cą przy a re ­
sz to w an e  i oddano sądow i.

A my Polacy CO na to ?... O rgan  czesk ich  
a g ra ry u sz y  „V enków “ o g łasza  w św iątecznym  
num erze pod ty ta łe m : „N ie zapom ina jm y  o
Ś lą sk u "  g o rąc ą  odezw ę do spo łeczeństw a cze­
sk iego  o ofiary  n a  oele „p racy  narodow o-ku ltn - 
ra ln e j"  n a  Ś ląsku . Odezw* pow ołu je się  n a  o 
s ta tn i  w iec czesk i, o d b y ty  w P radze , (o k tó ­
rym  p isa liśm y  n iedaw no) w sp raw ie  spo ru  cze- 
sko-po lsk iego  n a  Ś lą s k u ; na w iecu ty m  — p i­
sze „V enków “ —  referene i zu Ś lą sk a  ezarnem i 
barw am i k reś lili p rzed  nam i obraz ta k  często 
przez nas zapom nianego  Ś ląska . K u ltu r trS g e rz y  
cz tse y  na Ś lą sk *  w o ła ją  o pom oc : „P om agajc ie  
nam  gespodarczo , pop iera jc ie  nas  k u ltu ra ln ie  i 
A j a k  pem ożem y Ś lą sk o w i?  O dpow iedź d a ł nam  
je d e n  z re fe ren tó w  s lą sk io h : S tw órzcie nam  przy  
na jm n ie j 13 szkó ł seesk ieh  ludow ych i szkolą 
ro a ln ą  cz esk ą  w K sięstw ie  o icszyńsk iem ." W 
końeu  odezw a w zyw a społeczeństw o czesk ie, 
aby „ tegoroczne Ś w ię ta  W ie lk au o en e  s ta ły  się 
W ielkanocą ś lą sk ą ."

„A my P elaey  oóż *a to  i Czyż n nas 
odezw a czeehizatorów  i h a k a ty s tó w  czesk ich  nie 
pow inna znaleźć e e h a ?  — S pieszm y i m y z po­
m ocą ludnośei po lsk iej n a  Ś lą sk u , w alczącej o 
słu szne  awe p raw a  — sk ła d a jąo  wdowi grosz 
na „M acierz szk o ln ą"  K się stw a  Ś leszyńskiego.

I zaktn myjstytio
Ś. p. Jan Jeleński j a k  ju ż  don ieśliśm y  — 

p rz e iw sz o rs j zm arł w W a rsza w ie  ś. p. J a n  J e ­
leńsk i, r e d a k ta r  „R o li" , tw ó rca  k ie ru n k u  a n ty ­
sem ickiego  w K ró lestw ie  P olsk iem . Je le ń sk i dał 
się poznać przed  la ty  b ro szu rk ą  p. t . : „N iem ­
cy, Żydzi i m y" , a  założyw szy ty g o d n ik  „R o- 
lę “ , w y trw ale  s ta ł  n a  s ta n o w isk u  an tysem ick iem  
przez dw adzieścia  sześć la t , p ro p ag u ją c  g łów nie 
hasto  w yzw olenia się  han d lu  po lsk iego  z pod 
m onopolów  ssm iek ieh . Ś. p. J e le ń sk i byl człon­
k iem  k sm ite tu  Z w iązku  kato lick io g o  i — ju k o  
gorliw y k a to l ik — bardzo  był czynny  przy. z a k ła ­

dan iu  kół prow incyonalnych . Z dw óch synów  je ­
go, s ta rs z y  p S zczepan, da ł się  poznać ja k o  
zdolny p u b lic y s ta  i on te ż  p raw dopodobnie obej­
m ie r e d a k c ją  „R oli" .

Szczęśliwej d rog i! Po up ływ ie ośm iu dni 
żydow skich  św ią t w ielkanocnych , z rozm aitych  
m ia s te cz ek  w K ró lestw ie  P o lsk iem  m a ją  w yje­
chać liczne g ru p y  cm ig ran tów -Ż ydów  do P a le ­
s ty n y , o czom o rg an iz a to rz y  te g o  p rzesied len ia  
ą g ła sz a ją  w gazetao li żydow skich , zachęca jąc  
zw olenników  p rak ty czn eg o  syonizm u do p rzy łą­
czen ia się do akcyi w ychodźczej.

Do w zm ożenia s ię  e m ig ra c ji  Żydów  do P a­
le s ty n y  p rzyczyn ia  się  ja k o b y  og łoszona ta m  
k o n s ty tu c ja ,  tu d z ież  liczne g łosy  p rasy , zazn a­
czające  p rzychy ln ie  u sposob ien ie  M łodoturków  
dl* Żydów.

Konjji es syonistów. O dbyw ający  s ię  co dw a 
la ta  m iędzynarodow y k o n g res  syonistów , u rz ą ­
dzony m a być Intern ro k u  b ieżącego w Caro- 
grodzie. W  tym  celu w yjeżdża ta m  w  ty ch  
dn iach  z W arszaw y  i iu n y ch  mia-st delegacya 
k o m ite tu  w ykonaw czego, k tó r a  s ta ra ć  sią  bę­
dzie poznać n a  m ie jscu  n a s tró j w zglądem  sy o ­
nizm u.

P edczas obecnej W ie lk ie jnocy*  żydow skiej, 
trw a ją ce j cały  tydz ień , p row adzona je s t  w oa- 
iem  K ró lestw ie  P o lsk iem  n iezw ykle ożyw iona 
ag ita c y a  w  celu z jed n a n ia  now ych zw olenników  
dla syonizm u. W  W arszaw ie w y stęp u ją  w tym  celu 
szereg  n a jg ło śn ie jszy ch  mówców syonistycznyeh . 
P a try o ty zm  syońsk i budzi ta k ż e  p. A N iem o- 
jew sk i, k tó re g o  odczytem  o Je rozo lim ie , w ygło­
szonym  w te a trz e  żydow skim  n» M uranow ie, 
zachw yca się  p ra sa  syonist.yczna.

Z  zaboru pruskiego.
Kościół w Inowrocławiu ocalony! W ycho­

dzący w Inow rocław iu »Dziennik K ujaw ski* 
donosi: Rzeczoznawcy górniczy orzekli, że 
jeźli nie zajdą nieprzew idziane w ypadki, k o ­
ściół w Inow rocław iu m oże być ocalony. Od 
p ią tku  w ieczora nic z m urów  nie spadło, za 
to  ziem ia się usuw a. W zdłuż ścian kościoła 
dół je s t  mniej więcej 20 m etró w  długi, sze­
rokość w ynosi około 10 m etrów . W dole tym 
na dwa m etry  pod pow ierzchnią znajduje się 
w oda i to  słona. W ojsko ju ż  cofnięto i za ­
stąpiono je  stróżam i i policyą. Ulice i dojścia 
do kościoła są zam knięto . Podczas Św iąt j e ­
chało do Inow rocław ia wielu ciekaw ych na­
w et z dalszych stron . Na m iejsce zjechała 
tak że  kom isya u rzędow a; był naczelny p re ­
zes, zastępca prezesa rejencyjnego  w Bydgo­
szczy, p rzedstaw iciele w ładzy górniczej z W ro­
cław ia i Berlina. W spólnie z dozorem  k o ś­
cielnym obejrzano m iejsce k a tas tro fy . Podług 
zdania rzeczoznawców, w  m iejscu k a tastro fy  
znajduje się osobny pokład  soli, k tó reg o  do­
tychczas dostateczn ie nie zbadano. Pokład 
ten  odgrodzony je s t  od resz ty  kopalni soli 
natu ra lnym  wałem  z kam ieni. Nad solą znąj- 
duje się przypuszczalnie pokład gipsu, k tó ry  
w wodzie się rozpuścił, lub też woda wyżło­
biła sobie w nim o tw ór, w k tó ry  te raz  zapa­
dła się ziemia. Ocalenie kościoła zależnem  
będzie od w czesnego rozpoczęcia prac ra tu n ­
kow ych, to  je s t  p rzedew szystk iem  od usu n ię­
cia wody, ażeby nie podm yw ała m urów . P ra ­
ce odnośne postanew ione rozpocząć ja k  naj­
prędzej.

2® ś w ia t a .
Pierwszy pociąg błyskawi«zny z M oskw y 

do P e te rsb u rg a  w yruszy w dniu  1 m a ja  br.; 
pociąg  ów p rzeb ieg n ie  604 w io rs t w ciągu  6 
godzin. O p ła ta  za  p rze jazd  w ynosić będzie w I 
k la s ie  42 rub le , w II k la s ie  28 rubli. N a całej 
p rz e s trz e n i b ęd ą  ty lk o  dw a k ró tk ie  p rzy s ta n k i.

Wycieczka do Londynu, P ary ża , B rukseli i 
B erlin a , u rząd zo n a  przez lw ow ski akadem ick i 
K lub tu ry s ty czn y , odbędzie się  od 10 m a ja  do 
1 czerw ca br. W  p lan ie  zw iedzenie B erlin a  (2 
dni), K olonii, B rukse li, A n tw erp ii, O stendy , Lon­
dynu  (5 d n i) , P a ry ż a  (5 dn i) i M onachium . — 
W wycieczce b rać  m ogą udzia ł t a k ie  nieczłon- 
kow ie K iubu , ta k  panow ie j a k  pan ie , za  o p ła tą  
10 k o ro n  od osoby. O gólne k o sz ta  m in im aln ie 
360  koron . Z g ło szen ia  p rzesy łać  n a leży  n a jp ó ­
źniej do 5 m a ja , n a  rę^e prow adzącego  wycie­
czk ą  p. S tan is ław a  Z ału sk ieg o  (Lwów, Dom 
A kadem ick i), do niego rów nież zw racać w szel­
k ie  lis ty  o iuform acye.

K ierow nictw o w ycieczki w k ażd ej m iejsco­
wości obejm ą m ięjscow i ak ad em icy  Polacy. Ze 
Lwowa w ycieczka w yruszy  w n iedzie lę  9 m a ja  
pociągiem  osobowym  o godz. 11 w ieczór, z K ra­
kow a 10 m a ja  o godz. 9 rano.

Wpływ wyskoku na ustrój morzony głodem.
Ja k k o lw iek  dośw iadczenia na zw ie rzę tach  do­
konyw ane, n a p o ty k a ją  na opór, p rzy sn ą ć  trzeba, 
żo rozw iązu ją  one n ie jed n ą  k w e s ty ę  w ątp liw ą 
i d a ją  naukow o u zasad n io n e  w skazów ki, co u- 
stro jow i ludzk iem u szkodzi, a  co mu poży tek  
przynosi. D r K ochm ann podaje  obecnie cenne 
w ynik i, ja k i  wpływ w y w iera  w yskok  (alkohol) 
n a  k ró lik i m orzone głodem . P rz ek o n a ł się, że 
dało  s ię  przed łużyć życie g łodzonych zw ierząt, 
jeżeli im  podskórn ie  w strzy k iw a ł m ałe daw ki 
w yskoku , n a to m ia s t sk raca ło  się  życie, w strzy ­
knąw szy  im znaczniejsze daw ki. M a to  ogrom ­
ne znaczenie d la  tu ry s ty k i  i w ojskow ości, n ie ­
m niej w p rzy p ad k ach , gdzie w  chorobie z j a ­
k ich k o lw iek  powodów u tru d n io n e  j e s t  p rzy jm o­
w anie pokarm ów . D robne ilości w yskoku  w strzy ­
m ują zużycie is to t  b ia łkow atych , w iększe zaś 
ilości pow odują ro zk ła d  b ia łka. Z drow y u s tró j 
ludzk i za tem  n ie p o trzeb u je  w yskoku , j e s t  on 
je d n a k  w skazanym , -jeżeli w sk u te k  znużen ia 
grozi u p ad e k  sił.

Ustawa o pomocnikach handlowych uchw a­
lona sw ego cza tu  przez Izbę posłów , została  
p rzez Izbę panów  zw rócona n ap o w ró t do Izby 
posłów  z pew nym i zm ianam i, k tó ry eh  je d n a k  
w  szczegółach  ni# opublikow ano.

Armata przeciw balonom, z  balonem  do s te ­
row an ia , ja k o  z nowym i groźnym  środk iem  w o­
je n n y m  zaczy n ają  się  liczyć ju ż  w całym  św ię­
cie, czego najlepszym  dowodem  je s t  a rm a ta , 
sk o n s tru o w an a  w zak ładach  K ruppa , k tó ra  s łu ­
żyć m a do o strze liw an ia  balonów . A rm a ta  ta  
odznacza się  w ielką lekkością , lu fę  je j m ożna 
sk ie row ać ku  górze pod k ą tem  60  sto p n i, a w 
pozycyi te j m ożna ostrzeliw ać balon  w w ysoko­
ści 1500 m etrów , s odległości do 7600 m etrów .

Opera „Vuc Vadia“- W  najb liższym  se zo n ie  
uk aże  się  w operze w arszaw sk ie j opera  N o u g u -

es’a, C a ina  i K ozakiew icza „Q uo V ad is“ , g ra n a  
trzydz ieśc i razy  \v*Nicei p rzy  w ysprzedanym  te ­
a trze .

Dzieło to  będzie n iew ątp liw ie  „gw oździem " 
sezonu najb liższego  w W arszaw ie. N abyły je 
rów nież t e a t r y : w M oskw ie i K ijo w ie ; n ab y ł tę  
operę rów nież B erlin , a p. H ahn do opery  w 
K olonii. N ad to  o „Q uo V ad is“ s ta ra ją  się  te a ­
t r y :  czesk i i n iem ieck i w  Pradze i opery: w 
Z agrzeb iu , B ern ie i L ublan ie. — S zkice do de- 
k o racy i p rzygo tow ał J a n  S ty k a . K ilk a  pierwszo­
rzędnych teatrów  w Europie zapow iada operę 
tę  na rozpoczęcie sezonu  je s ie n n eg o .

Z iyci* towarzystw.
Z Towarzystwa ogrodniczego. W czorajsze

posiedzenie zag a ił p rzew odniczący cz łonek  W y ­
działu  prof. Z iobrow ski w spom nien iem  o ju b i­
leuszu  40-le tn ie j p racy  zawodowej po d sk a rb ieg o  
p. M Oldnera. N adm ien ił o k ilk u le tn ie j je g o  s k u ­
tecznej i sum iennej p racy  w T ow arzystw ie o- 
grodniczem  i w yraził w im ieniu w ydziału  i o b e ­
cnych, w śród ok lasków , gorące życzenia , za 
k tó re  ju b i la t  se rdeczn ie  podziękow ał. P . M iiidner 
zdał sp raw ę  o p rzy jęc iu  now ych członków  i o 
w pływ ie subw encyj n a  ro k  bieżący, prof. Z io­
brow ski o rozdaw n ic tw ie  p rem ij kw iatow ych . P. 
S chenker w ypow iedział ogólne zadow olenie i po­
dziękow anie za s ta ra n n y  dobór p ięknych  prem ij 
kw iatow ych, w czem  należy  się  g łów na zasługa 
p. K łusow i. Z  p o rząd k u  rzeczy n a s tą p ił w ykład  
p. P ola o konw aliach , o b ja śn io n y  kw itnącym i 
okazam i i k łączam i. M ały te n  i n iepozorny  
k w ia tek  odznacza się  ślicznym  ry su n k iem  i śn ie ­
żną b ia łością, a  j e s t  do n ab y c ia  w h an d la c h  
kw iatów  od w rześn ia do późnej w iosny. P re le ­
g e n t op isa ł dok ład n ie  k u ltu rę , przyczem  z a z n a ­
czył, że j e s t  u n a s  za m ało jeszcze  hodow any. 
W  d y s k u s j i  nad tym  przedm iotem  ośw iadczył 
p. B rzezińsk i, i i  dobrze byłoby produkow ać n a  
wywóz za  gran icę, bo u n as  za m ały n a  niego 
odbyt. P. K łus p rzedstaw ił śliczny okaz ja n o w ­
ca (G onisła  chryso idea)  w pełnym  rozkw icie, 
je d e n  przeszłoroczny , d rng i 3-le tn i, obsypany  
d robnym  kw ia tem  z m iłym  zapachem . Janow iec 
rośn ie  dziko  n a  w yspach K an a ry jsk ich , a hodo­
w la w poko ju  ch łodnym  j e s t  bardzo  ła tw a  i 
w dzięczna, gdyż te m p e ra tu ra  4 —5 ° p rzy  oknie 
w ysta rcza , w lecie w półcieniu  — rozm nożenie 
przez u d oskona len ie  je s t  ła tw e , d la teg o  ro ś lin a  
ta  za słu g u je  n a  szersze  rozpow szechnien ie . P o­
siedzen ie zakończyło  s ię  zw ykłem  rozlosow aniom  
kw iatów .

Ze Stow. katol. stróżów . W ydzia ł T ow arzy­
s tw a  p odaje  do ogólnej w iadom ości, że W iec 
stróżów , k tó ry  się m iał odbyć 2 m a ja  w sp ra ­
w ie u reg u lo w an ia  s to su n k ó w  stróżow sk ich , od­
będzie s ię  w na jb liższą  n iedzie lę  po festyn ie . — 
F e s ty n  zaś z lo te ry ą  fan to w ą odbędzie się  w 
m iesiącu m aju  n a  doshód podupad łych  cz łonków  
stow arzyszen ia.

B liższe szczegóły doniosą afisze.

Repertuar teatru miejskiego w Krakowie.
Środa. „M słgorzatka" Lipsshtitea i Davis'a (aeny 

zniżone).
Czwartek. „Krói Lear", tragedya w 5 ak tash  W. 

Szekspira (pierwszy występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Piątek. „Mazepa" (drmgi występ Boi. Leszczyń­
skiego).

Sobota. „Złote runo", dram at w t  aktach Stan. 
Przybyszewskiego ^trzeci występ Bolesława Leszczyń­
skiego).

Niedziela. „Krćł Lear" (Biwarty występ B. Lesz­
czyńskiego).

R epertuar tea tru  ludowego, w Krakowie.
Środa. Teatr zamknięty.
Czwartek p# raa drugi „Niewolnice z Pipidówki" 

M Bałuckiego
Sobota. „Na dnie iycia", s itak a  z rosyjskiego M. 

Gorkija.
Niedziela wleesór „Maciek Sama on" s itak a  ludo­

wa J. Galasiewieza.

je s t  s ta le  p ro d u k tem  obcym, po najw iększej 
części bardzo nędznym , ale mimo to  k o n su ­
mowanym . gdyż producenci zagraniczni roz­
porządzają d obrą  i sp ręży stą  organisacyą 
handlow ą — k tó re j nam  brak.

S erow arstw o nasze w ogóle nie doznawało 
dotąd żadnej i z n ikąd  pom ocy. Dziś s to sunk i 
poczynają się zm ieniać na  lepsze. Publiczność 
nasza poczyna powoli dom agać się. serów  
kra jow ych  w sklepach. W ydział K rąjow y o- 
tw o rzy ł w  swej szkole m leczarskiej w  Rze­
szow ie serow nię wzorową, organ izu je k u rsa  
se rk a rsk ie  i m ianow ał osobnego in s tru k to ra  
serkarza , k tó ry  w razie potrzeby udzielać 
m oże porady  n a  miejscu.

Obecnie więc naszem  zdaniem  nadeszła 
chwila, w  k tó re j czynniki do tego  pow ołana 
i sam i bezpośrednio in teresow an i powinni 
się w spólnie porozum ieć w spraw ach edfio- 
szących się do te j ta k  w ażnej gałęzi prze­
m ysłu m leczarskiego i w y tk n ąć  sobie k ie ru ­
n ek  dalszego postępow ania, zarów no w k ie­
ru n k u  ustalen ia  i u lepszenia s o r t  serów  przes 
siebie w yrabianych, ja k  i o rg an izac ji handln. 
P orozum ienie tak że  je s t  ten ibardziej w ska- 
zanem , poniew aż w r. 1910 p ro jek to w an ą  
je s t  w y staw a m ieczarsKa w e W iedniu, da 
k tó re j należałoby się dość w cześnie p rzygo­
tować.

Nie p rzesądzając uchw ały właścicieli bs- 
row ni, sądzim y że w skazanem  będzie w  p ierw ­
szym  rzędzie u tw orzen ie  sekcyi serow arsk ięj 
przy tow arzystw ie  m leczarskiem  i w tym  
celu ja k  rów nież w celu om ów ienia w szyst­
kich powyżej w ym ienionych spraw , pozw ala­
my sobie usilnie prosić W. P an a  o łaskaw a 
przybycie na  p o s i e d z e n i e ,  k tó re  odbędzie 
się dnia 25 k w i e t n ; a (w niedzielę) o g o ­
d z i n i e  l O r a n o  w g m a c h u  k r a j .  S z k o ­
ł y  m l e c z a r s k i e j  w R z e s z o w i e .  Na 
po rządku  dziennym  znajdują sią re fe ra ty  
pp. J a n a  L icznerskiego i D r Tadeusza R yl­
sk iego  — poczem  nastąp i ogólna dyskusy*.

Uczestnicy zjazdu będą miel* SDOsobBOŚć 
zwiedzić w ystaw ę m aała zwie - . .  ~ ^
szkolną i k ra j. Szkołę rolni Tłocime!
ja k  rów nież w ziąć udział w , .dzdz.o w łaści­
cieli i k ierow ników  m leczarń, k tó ry  odbędzie 
się tegoż dnia po p o łn ln iu . Ł askaw e zgło­
szenia udziału w  zjeździe prosim y przesyłać 
w prost pod adresem  B iura m lecza rsk ie j 
(Lwów-Gmach sejm owy). K rajow e B iuro ;r.i©- 
czarsk ie  we Lwowie.

Konkurs na artykuł o przemyśle liturgicz­
nym Liga Pom ocy przem ysłow ej rozp isu je  k o n ­
k u rs  n a  a r ty k u ł lite rac k i —  ja k o  w stąp  d» 
P rzew o d n ik a  po W ystaw ie  kościelnej — k tó ra  
o tw a r tą  Lędzie w dniu  22 m a ja  b. r. we Lwo­
wie. T em at „P rzem ysł l i tu rg ic in y  w  P olsce" o- 
bejm ow ać m a szk ic dziejów  budow nictw a koś­
ciołów, dom ów  m odlitw y —  k ró tk i pog ląd  n* 
rozw ój gałęzi przem ysłow ych , dostarczającyet- 
przyborow  litu rg io zn y ch  aż de n a jn o w u y o ti 
czasów.

R oem iar a r ty k u łu  od COS do 808 w ierscy. 
Term in  n a d e s ła n ia  do 10 m a ja  b. r  n a  ręos 
Ligi P om oc) przem ysłow ej (Lwów, C uo iąńsz j
zn a  27).

N ag ro o a  100 ko r. p rzy z n an a  b ęd s is  praw  
sek cy ą  odezy tow ą K o m ite t*  doradczego  W y d ila -  
łu  L ig i  pom ocy p rzem ysłow ej, pow ołaasgo  dl* 
u rząd zen ia  W y staw y  k o śs ie U e j, aa p raoą  w y b ra­
n ą  do d ru k u .

P ra ee  uie n ag ro d io u #  — aw r*c*ne b ęd ą  a«- 
torom.

D ru piffoe frodbl p rz ic in  spiirzsłialęcłu rgft i r a m y
Mydło „lecznicze"

M A L I N O W S K I E G O
z zapachem wody kolodtltlc],

P U l ł o d e r i u l n e
(cena 70 hal.)

Skutek  n ie zaw odny , lecz żąd ać  
w yrobów  MALINOWSKIEGO.

Głosy publiczne.
W  apraw ie pp. D aszew skiego i Z alu tyń- 

skiego o trzym ujem y jeszcze następujące* o- 
św iadczenie:

P. W acław D aszew ski uznając  całą nie­
stosow ność sw ego p ostępku  w d. 24 m arca 
b. r. wobec gospodarza -m ieszkania, od k tó ­
rego odnajm ow ał pokój przy ulicy L o re tań ­
skiej 6, p rzeprosił go p rzy  dwóch św iadkach, 
pp. W iesławie S talonym -D obrzańskim  i W ac­
ławie Bochwicu, i zapłacił naznaczoną g rzy­
wnę, t. j. zw ro t kosztów  rozpoczętej spraw y 
sądowej i d ar na żyw ienie biednych uczniów  
u S. S. Felicyenok

Kr**iii* ilUrugo-artystyczu.
„Ha»łO,“ czasopism o parysicie , pośw ięcone 

spraw om  społecznym , nauce, e s tu c t  i l ite ra tu rz e , 
rozpoesyna w yohodśić od m a ja  br. w K rak o w ie  
pod k ie ru n k iem  p, S ta n is ław a  J a s i ń s k i e g o .  
M iesięcznik ten  uw zg lędn iać  będsie  obszern ie  s ta ­
ro ży tn ą  k u ltu rę  s s tu k i  ch rześc ijań sk ie j i cały 
ruch  naukow y, poucaając p ray tem  o n a jd ro b n ie j­
szym szczególe buóow nietw a, rzeźby , m a la rs tw a , 
cyzelerstw a, o tk a n in a e h  — o w szy stk ich  k lej- 
n o ta sh  je d y n ie  w ie lk ie j sz tu k i k a te d r  k a to li­
ckich, na ziem iach  aach o d n io -en ro p sjsk icb , oraz 
naszych . A d rss  a d m in is t ra c y i: K się g a rn ia  i sk ład  
n u t S. A. K rsy żan o w sk ieg o  w K rakow i#  A dres 
red ak cy i: ul. S m o leń sk a  1. 27.

Dsiai ekonomiczny.
Krajow i biuro mleczarskie we Lwowie 

w ystosow ało następu jącą  odezwę do w ł a ś ­
c i c i e l i  i k i e r o w n i k ó w  s o r o w n i  w 
k r a j  u :

»Stan przem ysłu  serow arsk iego  w k ra ju  
Jest po p ro stu  opłakany. P roduku jem y  serów  
m ało i mimo to walczyć m usim y z tru d n o ­
ściam i w  zbycie, gdyż k ra j nasz zalew any

Proces Siczyńskiego.
Lwów. Dziś o godzinie 9 m. 20 rozpoczę­

ła  się rozpraw a przeciw  S iczyńskietnu. Skład  
ław y przysięgłych je s t  n astęp u jący : Czerni­
cki u rzędn ik  Kasy oszczędności, C zeszer adw,, 
F rydm an ad ju n k t W ydziału k ra jow ego , Ga- 
zióski sek re ta rz  Tow. chow u koni, G rzesik 
adw okat, h o ro d y sk i u rzędn ik  W ydziału kraj^  
Ja rzy n a  jubiler. Kopecki w łaściciel dóbr, K ot­
k o w sk i inżynier cyw ilny, K ow alski p ro feso r 
un iw ersy te tu , O źm iński kupiec, Szczerbow ski 
sek re ta rz  Zw iązku s traży  ogniow ej ochotn i­
czej; zastępca: kupiec L indenberger.

Przew odnicży trybunałow i |M i/asz*wski, 
jak o  w otanci zasiadają: T erlecki i Rybicki. 
P ro k u ra to r  P ieracki. O brońcy: K o s t  L e w i ­
c k i  i S t a r o s o l s k i .  Lekarze znaw cy: Dr 
O b t u ł o w i c z  i L a c h o w i c z ,  p sy ch ia trz y : 
S i e r a d z k i  i K e h l b e r g e r ;  znaw cy ru ­
szn ik arze : Jan k o w sk i i Molnar.

Po załatw ieniu  przedstępnych form alno­
ści, przew odniczący odczytał l i s t ę  ś w i a d ­
k ó w ,  m iędzy nimi tym  razem  w ystąp ią  m a ­
t k a  S i c z y ń s k i e g o  i X. L u k a s i e  w i c z  
w sprpw ie stw ierdzenia s t a n u  p s y c h i c z ­
n e  g o  u  podsądnego. A k t oskarżenia  o d c z y ­
t a n o  p o  p o l s k u ,  p o t e m  p o  r u s k u .  Si- 
czyński słuchał go uważnie, m a przed *obą 
ja k ie ś  papiery. — Czytanie ak tu  o skarżen ia  
skończyło się o godz. 10.

Zeznanir oskarżonego.
O skarżony do winy się nie psceuw a, b« 

br. Po tocki i jego s tronn ic tw o  przez sze reg  
la t odbierali życie (1) narodow i ru sk iem u . 
O skarżony był tego zdania, że z jeg o  n aro ­
du pow inien k to ś  w js tąp ić  i pokazać, że ta k  
dalej być nie może. — Obrońcy jego  byli z a  
b a r d z o  a d w o k a t a m i  a z a  m a ł o  p o l i ­
t y k a m i  i dlatego postaw ili w niosek o zba­
danie jego  s tan u  psychicznego. S tało się to  
jed n ak  w brew  jeg o  woli, on sam  bowiem je s t  
jeszcze m ałoletni i nie m ógł przeciw  tem u  
zaprotestow ać. L e k a r z e  o r z e k l i ,  ż e  o n  
n i g d y  n i e  b y ł  c h o r y m  n a  u m v ś l e ,  
a l e  p r o k u r a t o r  w n o w y m  a k c i e  o- 
s k a r ż e n i a  n i e  j e s t  t e g o  s a m e g o  
z d a n i a ,  bo uw aża go za jak ieg o ś  d z ik itg o  
zbója a czyn jego  za coś w  XX stu leciu , w 
p a ń s t w i e  k u l t u r a l n e m  i c h r z e ś e l -  
j a ń s k i e m ,  z u p e ł n i e  n i e z r o z u m i a ł e ­
g o . Lecz w idocznie »syty g łodnem u nie w ie­
rzy*. Czyż w Galicyi, w  tern państw ie  chrze- 
ścijanskiem  i k u ltu ra ln em  nie dzieją się m or­
d ers tw a  polityczne? Gdyby od 40 la t  nie by ­
ło tych  m orderstw , dokonyw anych  na  chło­
pach, o skarżony  nie stu ł by tu ta j.

S iczyński p rzypom ina dalej słow a Gnie­
w osza do D zieduszyckiego : »Zmyj pan
v pierw  z rą k  sw oich k re w  chłopską, a  po- 

się przyw itam y*.tem

W  Y  ( l  H f  1 1 /  I Z  p  A A Z  o  \ \ 7  I  P  . ■■■ poleca n a  obecny sezon N o w o ś c i  d la  Pań  na  sukn ie :  s s s s s s s s s
I  A  y p f  I M  W  w ełnie, Jedw abiu, b a tysta ch , ze fira c h  r t. d.,

i T l i i U U t i l  i i i  P l n n r a i r t o t z a  I 1 PJ jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej,%r U l .  I  IU I  ycIIIoK cI !• I J ,  c=ł a  n . . .  r—iul. Floryańska 1. 15, jakoteż ogromny wybór Nowości w konfekcyi dziecięcej- 
a  T o w a r  d o b o r o w y *  ^ 3  t o n y  u m i a r k o  *



Mte. 4. E  MM

W arszaw a je s t  m oże k u ltu ra ln ie jsza  niż 
Lwów, a Jednak  to  k u ltu ra ln e  społeczeństw® 
polskie nie z rzek a  się i zrzec się nie m oże 
m o rd ers tw  politycznych, w ym ierzonych prze­
ciw m oskiew skim  nadużyciom  i uciskow i. 
Przew odniczący poprzedniej rozpraw y P rzy- 
lusk i zw rócił uw agę oskarżonego  na to, że 
w A ustry i j e s t  przecież konsty tucya. Tak, 
ale ta  k en s ty tu cy a  dla R usinów  bardzo m ałe 
różni się od tego  stan u , ja k i je s t  te ra z  w 
Rosyi (!), a naw ot od tego, ja k i tam  był przed 
w prow adzeniem  konsty tucy i. Rzeczy te  działy 
się i za poprzedników  hr. P otockiego, ale 
jeg o  nieszczęściem  było, że nie był on p ierw ­
szym, lecz o sta tn im  z tych  nam iestn ik ó w  
ja k  Badeni i P iu ińsk i, za k tó ry ch  działy się 
owe ciężkie »nadużycia w yborcze i adm ini­
stracy jne*  przeciw  Rusinom . Za jego  rzą ­
dów  pokazało się nadto, że przeciw  R usinem  
jest. n ie ty lko  szlachta, lecz w szy stk ie  pan u ­
jące  sfery  polskie.

O skarżony om aw ia dalej działalność ad- 
m inistracyi na polu politycznem , a nadto po­
wiada, że hr. P o tock i tłum ił n ie ty lko  rezw ój 
polityczny R usinów  lecz i rozwój ku ltu ra lny (i). 
Dlaczego w łaśn ie te raz  Rusini porw ali się 
do czynu, a nie p ie rw e j?  — na to  odpow iada 
oskarżony , że spodziew ano się, iż z dem o- 
k ra ty zacy ą  życia politycznego zm ieni się sy ­
stem  panujący, alt) w łaśnie za P eto ck ieg e  
nadzieje te  okazały się zwodniczemi. Osk 
podnosi, że w pierw szym  akcie o sk arżen ia  
p ro k u ra to r  s ta ra ł się czyn jego  w ytłum aczyć 
w alk ą  p arty jn ą  między U kraińcam i a s ta ro - 
rusinam i, k tó ry ch  P o tock i pro tegow ał. W 
drugim  akcie o sk arżen ia  n iem a ju ż  o tera 
ard słowa.

W dalszym  ciągu sw ych wywodów o sk ar­
żony, m ów iąc o p arty i s ta ro ru sk ie j, użył słów  
» agenci m oskiew skiego rządu*. P rzew odni­
czący p rzerw ał nm  i rzekł, że nie tam uje  je ­
go obrony, ale wzywa go, żeby tak icn  słów  
nie używał.

W końcu zaznacza oskarżony, że s ą d  
p i e r w s z y  n i e  c a ł k i e m  p o p r a w n i e  
p o s t ą p i ł ,  n i e  d o p u s z c z a j ą c  w n i o -  
i k u  o z b a d a n i e  j e g o  s t a n u  p s y c h i ­
c z n e g o .  A le ta k  sam o obrońcy w pierw szej 
rozpraw ie postąpili nie całkiem  popraw nie, 
staw iając ta k i w niosek w procesie polity­
cznym. Otóż i o skarżony  na p ierw szej roz­
praw ie użył lej sam ej broni i c o f n ą ł  s w e  
z e z n a n i a  złożono na policyi i wobec rad ­
cy Be? sona, żo śm ierć P otockiego  nastąp iła  
zgodnie z jego , oskarżonego, zam iarem . O be­
cnie o s k a r ż o n y  ż a ł u j e  t e g o ,  ż e  t a k  
p a s t ą p i ł  i te raz  oświadcza, że śm ierć Po­
tockiego nastąpiła zgodnie z jego zamiarem.

Nie m a u razy  do sędziów  pierw szej ro z ­
praw y, gdyż sądzili oni sw ego przeciw nika 
politycznego (!), k tó ry  zabił ich wodza. Oczy­
w iście jed n ak  w tak ich  w arunkach  a ie  może 
ty ć  m ow y o bezstronności.

W ezwany przez przew odniczącego, by opi­
sa ł swój czyn. o d m a w i a  z e z n a ń  i pow o­
łu je  się ua  sw oje poprzednie zeznania, złożo­
ne w  policyi i w śledztw ie.

Przew odniczący zarządził o d c z y t a n i e  
z p r o t o k o ł u  1 r o z p r a w y  zeznań Siczyń- 
sk iego  co do szczegółów  czynu.

O skarżony nie m oże i te raz  przypom nieć 
sobie, by s t r z e l a ł  d o  n a m i e s t n i k a  j u ż  
l e z ą c e g o .

P r  z e  w .: Czy oskarżouy  należy do r u ­
skiej p a rty i socyalno-dem okratycznej ?

O s k .:  Nie jes tem  pełnoletni. F orm aln ie  
dę p arty i nie należę, a l e  z p r z e k o n a n i a  
j e s t e m  s o c y a l n y m  d e m o k r a t ą .

P r z e w . :  A jed n ak  s o c y a i n a  d e m o ­
k r a c j a  o d r z u c a  t e r o r  w p a ń s t w i e  
k o n s t y t u c y j n e m .

O s k . :  Ale w  Galicyi legalno drogi były 
ju ż  bezsku teczne (!).

P r  z o w.: O skarżony tw ierdzi, żo czyn je ­
go był w yrazem  woli całego narodu  ru s k ie ­
go, a przecież oprócz so c ja lis tó w  takżo  epi­
sk o p a t i duchow ieństw o ru sk ie  czyn jogo 
zganiło.

O s k . :  D laczegóż w  tak im  razie nie do­
puszcza się, aby m nie sądził sąd n isk i w D ro­
hobyczu, T arnopolu  lub S tan isław ow ie?

P r z e w . : O tem  była ju ż  m ow a i w  a- 
pelacyi i w nąjw yższym  try b u n a le  i rzecz ta  
je s t  już  rozstrzygn ię ta , ale zw racam  uw agę, 
ż* t w i e r d z e n i e ,  i ż  c a ł y  n a r ó d  r u s k i  
z g a d z a  s i ę  z p a ń s k i m  c z y n o m ,  n i e  
j e s t  z g o  d n e z p r a w  dą . O skarżony je s t 
jeszcze m łody i niedośw iadczony, jak że  m ógł 
na  w łasną rę k ę  tak i czyn przedsięwziąć, 
zw łaszcza, że przecież za P otockiego były u- 
fcłady i kom prom isy i p r z t n o s z o n o  n a ­
w o t  u r z ę d n i k ó w  w m y ś l  ż ą d a ń  R u ­
s i n ó w .  Więc czyn oskarżonego  s ta ł aię m o­
że n aw e t w brew  zam iarow i rep rezen tan tów  
narodu  rusk iego . W obec teg o  zapy tu ję  p a­
na, czy pan przed czynem  nie znajdow ał się 
w s t a n i e  z a b u r z e n i a  u m y s ł o  w e g o  
i m oże nie zdaw ał sobie spraw y z tego, co 
czyni?

O s k a r ż o n y  zaprzecza. Owszem, znaj­
dow ał się w  p e ł n i  s w o i c h  s i ł  u m y s ł o ­
w y c h .

W o t a n t  R y b i c k i  p y ta  oskarżonego 
•  szczegóły jeg o  życia, a dalej czy podsądny 
badał s ta n  rzeczy w Galicyi ty lk o  z gaze t 
czy inną d ro g ą?

O s k . :  O tem  od 20 la t m ówi się na 
w szystk ich  zebran iach  i w Sejm ie i w p ar­
lam encie. Są to  rzeczy znane.

W o t .  R y b i c k i :  Ale czy co do dzia­
łalności teg o  jednego  człow ieka, hr. P o to ­
ckiego, s ta ra ł  się pan  dechodzid, czy te  on 
właśnie w pływ ał n a  tak ie  postępow an ie?

O s k . :  N i e  m o g ł e m  p r z e c i e ż  i ś ć  d o  
h r .  P o t o c k i e g o  i p y t a ć  go .

P r z e w . :  Idzie o to, czy pan nie za 
lekkom yśln ie  wziął za p raw dę to, co praw dą 
nie było. P rzy taczam  n. p. sp raw ę un iw ersy­
tecką. W  śledztw ie pow iedział pan, że hr. 
P o to ck i kaza ł zam knąć s tu d en tó w  rusk ioh  a 
przecież ta k  nie było.

O s k . :  N i e  m a m ( ! )  n a  t o  f a k t y c z ­
n y c h  d o w o d ó w  ale m am  dow ód logi­
czny (1). Czemu z powodu a tak u  na  Bobrzyń- 
sk iego  nikogo nie aresz to w an o ?

P r z e w . :  J a  jed n ak  na podstaw ie ak ­
tó w  m uszę stw ierdzić, że na uchw ałę sądu  
co do owego a r e s z t o w a n i a  s t u d e n t ó w

h r .  P o t o c k i  a n i  s ł o w e m  n i e  w p ł y ­
n ą ł .

W o t.  R y b i c k i  s taw ia  jeszcze py tan ia 
celem w yjaśnienia, czy Siczyński s ta ra ł się 
zdobyć dowody co do działalności b r. P o to ­
ckiego i c z y  k t o ś  g o  u t w i e r d z a ł  w 
m y ś l i ,  ż e  t r z e b a  n a m i e s t n i k a  z a ­
m o r d o w a ć .

O s k . :  Mówiono o tem  ogólnikow o (1), 
że w Galicyi trzeb a  chw ycić się broni niele­
galnej. Specyalnie co do zabicia hr. P o to ­
ckiego n ik t m nie nie u tw ierdzał.

Po półgodzinnej p rzerw ie  rozpoczęło się 
daisze przesłuchiw anie Siczyńskiego.

P r o k u r a t o r  P i e r a c k i :  O skarżo­
ny zeznał, że śm ierć P o tock iego  nastąp iła  
zgodnie z jeg o  zam iarem , czy m iał on za­
m iar z a b i c i a  go, bo to  nie je s t  to  sam o?

O s k . :  Miałem ten zamiar.
O b r .  L e w i c k i :  O skarżony  powiedział, 

że czyn len  m u s i a ł  w ykonać J a k  en to 
rozum ie ?

O skarżony w yjaśnia, że chodziło tu ta j nie 
o przym us fizyczny ale p s y c h i c z n y ,  
śm ierć  K ahańca była o s ta tn ią  przyczyną, 
k tó ra  go do czynu skłoniła. Nie sądził, żeby 
śm ierć P otockiego  przynieść m iała jak ie ś  
bezpośrednie realno korzyści dla narodu  ru ­
skiego, w ierzy ł jednak , że zw róci ona uwa- 
g ą (!) czynników  k o m peten tnych  na to, iż 
ta k  dalej iść nio może. Nie uw aża on dalej 
sw ego czynu za w ynik  szow inizm u i nio 
sądzi, żeby w yrządził ja k ą ś  szkodę całem u 
narodow i polskiem u, bo — jego  zdaniem  — 
działalność Potockiego w ychodziła n a  szk o ­
dę naw et narodow i polskiem u.

S ę d z i a  p r z y  s. C z e r n i c k i  prosi, 
żeby szczegóły o przym usie m oralnym  po­
w tórzono  w języ k u  polskim , bo chociaż zna 
języ k  rusk i, ale dokładnie tego  nie zrozu­
miał.

Sędzia przys. C zeszer. T u nie idzie przecież 
w cale o k w esty ę  polityczną, więc m ożeby pa­
now ie dobrow olnie zgodzili się m ów ić po 
p o l s k u .

Na prośbę obrońcy oskarżony  zw raca się 
do ław y przysięgłych i w yraźnie jeszcze raz 
opisuje, ja k  to wpadł na m yśl zam ordow ania 
hr. P o tock iego  i ja k  się m yśl t a  u niego roz­
wijała, Pow ziął on ją  przed 2 laty , gdy w 
W iedniu u jrza ł Potockiego, »w roga reform y 
wyborczej*.

Na dalsze py tan ia obrońcy dodaje, że s ta ­
ra ł się p racą  naukow ą w Ossolineum  w  dzie­
dzinie b istory i w raz z p racą  k u ltu ra ln ą  w śród  
ludu  odw rócić od siebie ow ą rnyśi. Była to 
n iejako  o sta tn ia  próba uchylenia się  od czy­
nu. N igdy nie nam aw iał innych do d róg  nie­
legalnych, ani do rozruchów , bo nie m iał p ra ­
wa narażać drugich na  to , na  co siebie n a ­
raził. Czuł w praw dzie po trzebę podzielić się 
fcwojemi ciężkiem i m yślam i z k im ś innym  ale 
czynił to  w  sposób czysto teore tyczny .

Obr. L e w i c k i :  Ja k ie  w rażenie w yw arł 
na panu p r o c e s  D e b r o d z i c k i e j ?

O sk .: W idziałem, że społeczeństw o pol­
sk ie  um ie odczuć podobny n astró j w K róle­
stw ie P olskiem , a w  kołach m łodzieży mó 
w iono o tem , j a k b y  t e ż  w y g l ą d a ł  e w  e n  
t u a l n i e  a n a l o g i c z n y  p r *  c e s  w G a l i ­
c y i  w s c h o d n i e j .

O b r .:  Zatem  te n  proces nie pozostał bez 
w pływ u na pańsk i s tan  psychiczny.

O s k .:  T ak  je s t!
O s k a r ż t n y  prosi o przęsłu  chanie kom i­

sa rza  S t a n k i e w i c z a ,  k tó ry  był na policyi 
wówczas, gdy oskarżony  dow iedział się o 
śm ierci P otockiego. Zezna on, ja k  się  podsą­
dny zachowyw ał, czy się cieszył, czy nie.

Dalej stw ierdza obrońca, że b ra t oskarżo- 
n*g* M ścisław popełnił sam obójstw o. O skar­
żony dodaje, że oprócz tego  sam obójstw s 
zdarzyło się jeszcze w iele innych w kołach 
m łodzieży rusk iej. Rozum iał je  oskarżony  
tak , że oprócz pow odów  p ryw atnych  były 
takżo  pow ody n a tu ry  publicznej, że ogarnęła  
m łodzież pew na apatya. Podczas w yborów  
b ra t rodzony i b ra t  s try jeczny  oskarżonego 
odsiedzieli m iesiąc aresztu  jedyn ie z tego 
powodu, że brali udział w  agitacyi w yborczej.

O b r o ń c a  p y ta  czy oskarżony  sam  m y­
ślał kiedy o sam obójstw ie, ja k  to  m ówił pod­
czas pierw szej rozpraw y.

O s k a r ż o n y  prosi, żeby m u o tem  po­
zwolono zamilczeć, gdyż to  je s t  jeg o  rzecz 
p ryw atna. W yglądałoby to  tak , jak b y  chciał 
na sw ą korzyść w yzyskać śm ierć swego 
brata .

W o s ta tn ią  noc przed czynem  oskarżony  
•pał dobrze; był ju ż  zdecydowany.

N a py tan ie obrońcy jp t  a r  o ■ o 1 s k  i •  g  o 
oświadcza, że nie znał zupełni® różnicy po­
m iędzy zabójstw em  i m orderstw em , dow ie­
dział się o ni»j dopiero od innych więźniów.

Sędzia przysięgły  F r y d m a n  staw ia  je ­
szcze py tan ie w k ie ru n k u  stw ierdzenia, czy 
Siczyński chciał ty lko  popełnić zam ach, czy 
też pozbawić życia hr. P o teck iego .

O s k a r ż o n y  oświadcza, że a a  to  już od­
powiedział.

Sędzia przysięg ły  F r y d m a a  mówi, że 
słów  jego  nie zrozum iał.

O s k a r ż o n y  w yraża ździwienie, że sę­
dzię przysięgły, k tó ry  m a zasądzić dw udzie­
s to letn iego  chłopca na śm ierć, nie uw aża na 
to, co on mówi.

P r z e w o d n i c z ą c y  stw ierdza, że o sk a r­
żony ja sn e  powiedział, że m iał zam iar zabi­
cia nam ieetnika.

O brońca L e w i c k i  p rosi •  odczytanie 
uchw ały sądu w yższego, edrzucającej sp rze­
ciw przeeiw  ak tow i osk arżen ia  i w y ro k u  naj- 
w yższege try b u n ału , znoszącego p ierw szy  w y­
rek .

N astąp iła p rzerw a. Po p rzerw ie  odczyta­
no eba te  d o kum en ty  sądow e; w y ro k  naj­
w yższego try b u n a łu  po niem iecku i po ru ­
sku, a p ierw szą uchw ałę sądu  w yższego po 
rusku .

O godzinie 2-giej p rzerw an o  rozp raw ę do 
godz. 4-tej pepoł.

sądu kra jow ego , k tó ry  obejm ie o b r a n ą  r  
u r z ę d u  natychm iast gdyby ją  złożyli obrońcy.

Siczyński zm ienił zupełnie plan obrony i 
oświadczył, że zabił P o tockiego  z z u p e ł ­
n y m  r o z m y s ł e m  jak o  politycznego prze­
ciw nika i jak o  w odza Polaków . W ogóle bro 
ni cię w sposób d e k l a m a t o r s k i  i je s t 
w idocznie dobrze przygotow any.

Przewrót w Turcyi.
(Telegramy „Głosu Narodu" z l i  kwietnia).

Anarchia.
Berlin. (Tel. wł,). »Berl. T agb la tt*  donesi: 

W e w to re k  popołudniu w  S tam bule panow ała 
zupełna anarchia. Wskutek strzelania na wi­
w at wielu przechodniów zostało zabitych lub 
niebezpiecznie rannych. Wogóie osobom cyw il­
nym niebezpiecznie je s t wychodzić na ulice, 
W szystkie banki I wiele urzędów pocztowych 
je s t zamkniętych.

P arlam en t je s t  zupełni* rozbity. Posłowie 
m łodoturecey zniknęli, ukryli się  tak, że nie 
można iBDrać kompletu izby. 25 posłów l i b e ­
r a l n y c h  zażądało posiedzenia parlam en tu  
i z a g w a r a n t o w a n i a  n i e t y k a l n o ś c i  
O b o b i s t e j  d l a  w s z y s t k i c h  p o s ł ó w  
bez różnicy stronn ictw . Na w ypadek, jeżeli 
p a rlam en t sią nie zbierze, chcą oni podpisać 
dek la rac ję , p r o t e s t u j ą c ą  przeciw  gw ał­
tom , dokonyw anym  na posłach i wezwać lud (?) 
do abrony konstytucyi.

Prezyden t p a rlam en tu  Achmed Riza zna 
lazł schronienie w ambasadzie francuskiej, Hus 
sein i Dżacbdbej w  am basadzie angielskiej 
inni politycy m łedetu reccy  schronili się do 
am basady r o s y j s k i e j .

Itewolucyoniści zażądali wydania 110 ofice 
rów  młodotureckich. P rzedstaw ili tę  lis tę  suł- 
tanow i. Sądzą jed n ak , że su łtan  nie wyda 
tych  oficerów  żołnierzom . Ci żądają rów nież 
w ydauia b. m in istra  w e jey  N ahm uda M uktara. 
Zdaje się jed n ak , że obcy a m b a s a d ę  r o w i e  
w strzym ają  su łtan a  od tej zbrodni.

M arszałek Czeftik pasza ebjął stanow isko  
naczeln ika gw ardyi pałacowej i m a tak ie  
wpływy, jak  dawniej. Z pom ocą teologów  
m ahom etańskieli i H am ida paszy, syna 
w ezyra K iam ila paszy, urządza się form alny 
pościg za Młodoturkami.

Instytucye konstytucyjne istnieją tylko na 
papierze. Żołnierze działają b e z  o f i c e r ó w ,  
których pozamykali w więzieniach. Główne nie­
bezpieczeństw o grozi ze s tro n y  wojsK niere­
gularnych, k tó re  podobnie ja k  m ajtkow ie o- 
k rę tó w  wojennych, k rążą  po ulicach Kon 
stan tynopola.

P ra sa  i p a rlam en t obecnie nic nie znaczą 
P ra sa  g reck a  je s t  zadow olona, o rm iańska 
milczy, p ra sa  tu re c k a  sym patyzu jąca  z libe- 
ralnein  stronn ic tw em  i ligą w szechm uzuł- 
m ań sk ą  w yraża rów uież zadow olenie. Inne 
dzienniki ni* m ogą wychodzić, r e d a k e y e  
b o w i e m  i d r u k a r n i e  s ą  z n i s z c z o n e  
p j r z e z  ż o ł n i e r z y .

Całe pułki pozostają pod dowództwem pod­
oficerów. Sułtan w czoraj kazał wypłacić ka­
żdemu żołnierzowi 40  piastrów  na rękę. W o­
góle z odszkodow ania austro -w ęgiersk iego  
za aneksyę jed n a  p ią ta  część m a być odda 
na żołnierzom  i podoficerom . W skazu je to, 
że rewolucyę zorganizował sam sułtan...

M arszałek M u k t a r  pasza u c i e k ł  k o  
l e j ą  z e  s t o l i c y .  Dom jego  zniszczono.

Fanatyzm reakcyl.
Konstantynopol. (Tel. wł.) Posłow ie mło- 

do tureccy  zdołali się schronić na obce o k rę ­
ty. Duchowni muzułmańscy domagają się ro­
związania parlam entu i nowych wyborów. Do 
k an d y d a tu ry  m ają być dopuszczeni ty lko  ci, 
k tó rzy  złożą d*klaracyę i przysięgę, ie  bro­
nić będą w iary muzułmańskiej. Chrześcijanie 
mają być z parlamentu wykluczeni.

Konstantynopol. (Tel. wł.) D elegacya du­
chow nych m uzułm ańskich  udała się do su ł­
tan a  i zażądała, by nosił s ta ry , historyczny 
ubiór sułtański zam iast uniform u w ojskow e­
go, k tó ry  je s t  wym ysłem  niew iernych. Cha­
ra k te ry zu je  to  dosadnie fanatyzm  obecnej 
k o n trrew o lu c ji.

Prześladowanie Młodotnrków.
Konstantynopol. Motłoch, prow adzany przez 

żołnierzy zdem olow ał i sp lądrow ał lokale 
re d a k c ji m łodotureckich  dzienników  »Tanin« 
i »Szuraj Umet*. Naczolny re d ak to r »Tanina« 
H ussein i deputow any z Saloniki D żaehit 
schronili się w  jednej z am basad. W yaania 
nadzw yczajne dzienników  tw ierdzą, że w ich 
m iejsce naczelnym i red ak to ram i zo stan ą  Ali 
Em eil i M urat. Inni deputow ani i w ybitni 
M łodoturcy po częśel uk ry li się, pe części 
uciekli. Żołnierze i g rupy  publiczności cyw il­
nej m anifestu ją  w ulicach przeciw  kom ite­
towi. N adzw yczajne w ydania dzienników  do­
noszą, że deputow ani przysięgli żołnierzom , 
ż e  odtąd spełniać będą sw e obew iązki w myśl 
przepisów  s z e r  i a t u .

Konstantynopol. M otłoch zdem olował tak że  
lokal k lubu  m łodo tureck iege i lokal klubu 
k eb ie t m łodotureckieh.

P ia t obrony.
Lwów. (Tel. wł.) P odług  ogólnie przyjętej 

;u w ersyi, m iędzy S iczyńskim  a obrońcam i 
istn ie je  porozum ienie w tym  k ie ru n k u , że 
w  danym  razie obrońcy złożą obronę dla prze­
wleczenia procesu. Celem pokrzyżow ania te ­
go planu, prsyełuchuje się rozpraw ie radca

Pod ziakiem .,szeriatn“.
Konstantynopol. W ielki w ezyr w ystosow ał 

do walich długą depeszę okrężną, w  k tó re j 
podnosi: N ajw ażniejszym  obow iązkiem  u rzę­
dników  je s t  zgodne stosow anie u s t a w  » sze - 
r i a t u * ,  tego  źródła szczęścia, zgodnie i  kon- 
s ty tucyą, aby w szystk im  zapew nioną była 
wolność i spraw iedliw ość i ustaw y  w ycho­
dziły a a  korzyść w ezyetkieb, a po rządek  pu­
bliczny był zapew niony.

Brak oficerów.
Konstantynopol. M inisterstw o w ojay  s ta ra  

się obecnie o uzupełnienie stanu oficerów  w 
przew ażnej części tu te jszych  pułków , gdyż 
pozostało Ich tylko nie wielu. Ci oficerowie, 
k tó rzy  należeli do s tro n n ic tw a  m łodetu rec- 
k iego luk też byli znienaw idzeni przez żoł­
nierzy — uciekli.

S a l tu  w trwodze.
Berlin. (Tel. wł.) Do pism  berlińsk ich  do­

n o szą : Korpus eficerski je s t zupsłnls zdezor­
ganizowany. S ułtan  do ostatn iej chwil! w a-

hał eię, czy połączyć się z reak cy ą  czy też 
z M łodoturkam i. D rży o tro n  i o s w o j e  
ż y c i e .  P a r t y a  n a s t ę p c y  t r o n u  R e  
s z a d a  p a s z y  dąży do obalenia e iitan a  Ab- 
dul Hamida i osadzenia na  tro n ie  kalifów  Re- 
■zeda. F an aty cy  re lig ijn i p rag n ą  uczynić su ł­
tanem  Ju ssu fa  Izzeddina, n a jsta rszego  syna 
b. su łtan a  A bduł Azisa, bo je s t  on na jbar­
dziej p r  a  w •  w i e r  u  y  m w y z n a w c ą  I- 
s l a m  u.

Londyn. (Tel. wł.) „Daily M ail“ donosi: 
M inister wojny, m ary n a rk i i M uktar pasza 
w e w to re k  na radzie m in istrów  chcieli 
w ezw ać w ierne pułki przeciw  buntow nikom . 
Sułtan i rada ministrów sprzeciwili się temu 
Pow odem  b u n tu  był zakaz w daw ania się żoł­
n ierzy  z niższem  duchow ieństw em .

Nowy gabinet.
Konstantynopol. G abinet za tw ierdzony  zo­

s ta ł w tym  składzie, o jak im  ju ż  doniesiono. 
Tylko m in is te r m ary n a rk i zam ianow any zo­
s ta ł p r o w i z o r y c z n i e .  W czoraj odby­
ła się już  n arad a  now ego ganinetu.

Konstantynopol. Nowy gab inet p rzed sta­
wił się w czoraj Izbie.

Z powoda Bośni i Bułgaryi.
Londyn. (Tel. wł.) »W estm. Gaz.* doAvia- 

dtije się, że bezpośrednim  powodem  upadku 
M łodstu rkćw  była aneksya Bośni i niezawi­
słość Bułgaryi. Te niepow odzenia podkopały 
g ru n t pod nogam i M łodoturków.

N ow y gab ine t je s t  bardzo rellg ijay .

Powrót przywódców.
Wiedeń. (Tel. wł.) A ttache berliń sk i E n re r-  

bej i w iedeński H akkibej odjechali dziś rano 
do baloniki.

Depesze uspokajające.
Konstantynopol. M inister sp raw  w ew nętrz­

nych wysłał de w szystk ich  w ilajetów  oepeeze 
uspokajające.

Nadzieje Achmoda Rizy.
Konstantynopol. (TeL wł.). Achmed Riza 

(p rezyden t parł. i przyw ódca M łodoturków ) 
jak k o lw iek  schronił się do am basady fran ­
cuskiej, u t r z y m u j e  p o u f n e  s t o s u n k i  
z s u ł t a n e m .  Sądzi on, że su łtan  za p arę  
dni nabędzie przekonania, iź w  obecnej sy- 
tuacyi n ik t inny nie zaprow adzi porządku, 
ty lko on: Achm ed Riza. Ani now y m in is te r 
w ojny Ediem  pasza, ani w ielki w ezyr Tew fik 
pasza nie są  ludźm i, k tó rzyby  mogli w ejść 
w  przyjazne s to su n k i z M łodoturkam i. Mto- 
doturkem zaś spieszą z pomocą korpusy: sa- 
lonicki i adryanopoiski. Przypuszczają, że juz 
dzisiaj popołudniu aibo wieozorem w ejdą one 
w wielkiej sile de Konstantynopola. Oficerowie

Ks. Jerzy z»ów broił
Belgrad. (Tel. wł.) »Mali Żurnal* pisze: 

Książe Jerzy oświadczył, iź nie opuści obecnie 
Serbii, bo przew rót w Turcyi umożliwi w łaś­
nie teraz świetną przyszłość Serbii przy po­
mocy braci w Sandżaku i w w ilajecie kOs­
sow skim . Je rzy  przebyw a codziennie w k a ­
synie oficerskiom . W czoraj wobec 80 ofice­
rów  w ygłosił m owę, że arm ia se rb sk a  bę­
dzie um iała obecnie okazać swój patryo tyzm . 
Ludność se rb sk a  nie zapom niała, że Skopli* 
było niegdyś sto licą p ań stw a serbskiego. 
R osya do trzym a obecnie obietnic i pospiesejr 
z pom ocą Serbii.

m łodoturecey m ają tych żołnierzy zupełnie 
w  sw era rę k u  i ła tw o  rozb ro ją  garn izon  kon- 
s tan tynopo lsk i pozbaw iony oficerów  i zde­
zorganizow any. Żołnierze stolicy nie sp ro s ta ­
ją  w żaden sposób sytuacyi, gdy sw e w ojska 
wkr>)czą do Stam bułu.

Obecna sytuacya.
Konstantynopol. (Tel. wi.) Miast® dzisiaj 

je s t  pozornie spokojne. W m i n i s t e r s t w a c h  
b i u r a  s ą  p u s t e .  Z am ianow anie T ew fika 
paszy wezyrem* uchodzi za a k t p r o w i z o ­
r y c z n y ,  bo wojsko życzy sobie Kiamila pa­
szy. R ifaat nie chce pozostać na  stanow isku  
m in istra  opraw  zagr. S fery  dyplom atyczne 
uw ażają położenie Turcyi za niebezpieczne ze 
względu na nastró j wojenny w* Bułgaryi i ze 
względu na to , że Albańczycy o rgan izato rzy  
obecnej rew o lu c ji, chcą zagarnąć całą władzą, 

Edhen pasza pozyskał sobie zaufanie żoł­
nierzy, bo oświadczył, że c h c e  z a c h o w a ć  
p r z e p i s y  r e l i g i j n e .  Żołnierze wołają, że 
tylko z wierzącym wodzem zwyciężą nieprzy­
jaciela. K om itet m łodoturecki s trac ił popu- 
arność, bo chciał podkopać w iarę m uzuł­

m ańską.

Nowa groźba wojny.
Telegramy „Głosu Narodu" u dnia 15 kwietnia.)

Ultimatim Bułgaryi.
Sofia. (Tel. wł.) Mimo zaprzeczeń, panuje 

tu  przekonanie, że rząd bułgarski przesiał 
ultimatum Turcyi i że w 4  dniach zażąda od 
niej uznania niezawisłości Bułgaryi bez odszko­
dowania pieniężnego Rząd bu łgarsk i je s t p rze­
konany, że arm ia  bu łgarska , licząca 300.000 

ludzi zdoła pokonać zdezorganizow aną i po ­
zbaw ioną Oficerów arm ię tu recką.

Interwencja mecarstw.
Paryż. (Tel. wł.) D yp lom acja  f r a n c u s k a  

usilnie s ta ra  się powstrzymać rząd bułgar­
ski od wypowiedzenia wojny Turcyi. Rząd fra n ­
cuski zw róeił się do W łoch i Rosyi z p ro ś­
bą by in terw eniow ały  przez posłów  w Sofii 
ua  rzecz pokoju. Rząd fran cu sk i p rzedstaw ia  
B ułgaryi, że gdyby naw et su łtan  uznał nie­
zaw isłość k ró le s tw a  bułgarsk iego , to  jed n ak  
to  u z n a n ie ja k e  wym uszone, nie byłoby w aż­
ne w oczach ludności tu reck ie j.

Wrzeiie w Macedon i.
Balonika. (Tel. wł.) Położenie w Macedonii 

es t bardzo groźne. Pojawiły się tam  znowu 
aandy bułgarskie I greckie. Szczęściem  dla 
T urków  s to su n ek  tych  band do siebie jest 
bardzo zły; przyszło ju ż  do k ilk r  po tyczek  
m iędzy G rekam i a B ułgaram i. Ludność buł­
g a rsk a  grozi ogólnem powstaniem.

Poi stanie w Starej Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) G eneral* y konsul serb ­

ski w Skoplic (S ta ra  Serbia) zaw iadom ił rząd 
serask i, że Serbowie w Sandżaku newobazar- 
sklm chwycą w najbliższym czasie za broń, by 
połączyć Sandźak ze Serbią. K onsul ośw iad­
czył rządow i serbsk iem u, że z tem  pow sta­
niem solidaryzuje  się rów nież c z ę ś ć  AI-  
b a ń e z y k ó w  w S t a r e j  S e r b i i .  T ak  sam o 
Serbow ie w ilajetu  koesow skiego chcą chw y­
cić za broń. Zdaje się, że powstanie w wdaje­
cie koesewekim już wybuchło, bo od w c zo r^  
k o m u n ik ac ja  te legrafieena m iędzy w ilajetem  
a B uropą je s t  p rzerw ana.

Telegramy
(Tslegramy „Głosu Narodu" z dnia l i  kw ia ta ia )

Z Koła sejmowego.
Lwów. (Tel. wł.) Dziś popołudniu e goąz. 

4-tej odbyło się zebranie poufne k o m ite tu  
w ykonaw czego polskiego Koło eejm oweg* 
dla om ówienia wielu sp raw  ogólne polskich. 
O zebran iu  tem  będzie w ydany kom unikat.

Bar. Blenert chory.
Wiedeń. (Tel. wł.) Bar. B ien ertk  ad  woee- 

raj je s t  lek k e  chory. P rzeziębił się bowiem, 
w racająe z Sem m ering* w o tw arty m  a u to ­
mobilu.

0 flotę angielską.
Londyn M inister h aad lu  fh e u re h ill  w y­

stosow ał do prezyden ta  k lubu  liberalnego 
dłuższy list, w  k tó ry m  zajm uje sią s p r a w  ą 
f l o t y  i zw alcza es ta tn ie  zarzu ty , tw ierdząc, 
ze a d m in is trac ja  gotow ą je s t  udow odnić, & 
flo ta  ang ielska w r. 1012 nie ty lk o  bęazie 
potężniejszą niż jakakolwiek możliwe kembina- 
cya fio t dwóch m ocarstw , l*cz naw et silniąj- 
szą niż k o m b in ac ja  flo t dwóch najsilniejszych 
na m orzu  m ocarstw  europejskich. W każdym  
rasie  p rzy  ustanow ien iu  p rog ram u  floty ni* 
bierze sią w rachubę floty am ery k ań sk ie j. 
poniew aż w edług w szelkiego praw dopodobień­
s tw a nieraożiiwcm  je s t  w p ro st przypuszcza­
nie, aby flo ta  am ery k ań sk a  zag rażała  poko­
jow i i w elneści W ielkiej B rytanii. W dal­
szym  ciągu pow iedzianem  je s t w liście, że nie 
m a sprzeczneśoi m iędzy in teresam i angiel­
skiego i niem ieckiego iudu , n ie is tn ie je  też 
m iędzy A nglią a N iem cam i żadna kw estya  
spo rna na  tle  rasow em , te ry to ry a ln e tn , dy- 
nastycznem  albo religijnern, k tó rab y  zdolną 
była spow odow ać zakłócenie spokoju .

Sprawa Łopichliia.
Petersburg. (Pet. aj. tel.) Śledztw o przed 

w stępne przeciw  byłem u dy rek to ro w i depar­
tam en t*  policyi Łopuchinow i je s t  ju ż  ukoń- 
czonem. Dzisiaj doręczoną będzie oskorżone- 
m a  kop ia ak tu  oskarżenia.

N aczelny red ak to r:
J. K, M a ć k o w s k i

W ydawca i odpowiedzialny r e d a k to r  
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Nadesłane*
Za a r ty k u ły  w tej rub ryce redakeya ule p rzy j­

m uje żadnej odpowiedzialności.

S. t  p .

Bohdan książę z Kozielska

O G IŃ S K I
opatrzony  św. S akram entam i, po długich 
i ciężkich cierpieniach spoczął w Bogu w 
dobrach swoich R etów (gub . kow ieńskiej) 
d. 23 m arca (5 kw ietn ia) 1909 r., p rzeżyw ­
szy la t 61 i pochow any został d. 25 m arca 
(7 kw i*tnia) r. b. w m iejscowyeh g rekach  
rodzinnych e czem donosi

stroskana żona.

Dr Cybulski Teodor,
specytlista chorób dzieci

przeprowadził eię na ul. Floryańeką 23, tel. 674.

G ie łd a .
AKCYE.

Wiedeń, 1C Kwietnia. (Teł. „W. Nar."). 
Austr. Zakł. kredyt. *32 50 Gal. Tow. karp. mar. *47 —
*ęg. „ 
Anglobanku . 
Unionbanku . 
Landerbanku 
Lankvereinu 
B odencredit.

734 — Oblig.węg. lodem*, t t  2A 
308 00 Reuta majowa . . 95 • •  
5*8 — Austr. renta. ker. . *5 80 
440 -  Węg. „ „ . P N
623 7* 66 L Listy T. kr. e. 94 — 

1000 — 4 ' 0 Listy Banki n if . 88 ł f
Gal. Banku hipot. 684 — 41
Kole! państw. . . 093 90 5 '/(l

„ południowej. 110 #6 ć%  „ „
„ Klbetkal . 460 -  4 „ „
„ północnej. .6380 — 4 
„ eserniow.. . — — 14

Aipiny . . . .  002 50 I 4 
Kima Muranyi .
Prag. Tow. żel.
Fabryki broni .
Tureckie tytun.

PROGNOZA

I1S
;  w  8e

kraj. 100 -
3 i> „ » W --

Gal. Obi. prepiL. 00 Z* 
u Gal.poż.kr.1890 08 *8 
c Po*, m. Lwewc 93 40

. *40 76 1 Losy tnreekle . . 182 6*
34 76 M a r k i .................117 17

. 632 — R u b l e .9*1 7*

. 336 — Rosyjska peiyariut 88 4*
dla Ctalteyi zaehedniąj: Wyk*iw,

eżywiene wiatry, chłodno, etan alepeway.

Po nizhich cenach IV ■fllkim WfblFII on Hion ■iasenny I Mdi palico Z«aki«ftyf P e le r y n y  r S u k ien k i dla palanienek da t  16. U b r a n k a , Z a r zu -
m n i i r i Q 7 r U  U  U  T  l H  t k i l  R u p t k r  dl£ ‘ Mopców do lal 14. Ropturhl, R m lusze, Czapki, Bękawlszki, S h ify itb i, P o i-
r n H l l U l U U L n  I n H  l i  l ł l l  HOEbl, Iw U li i llfiliZM  dziecinni. Ink rÓwnlBZ c a l e  w y p r a w k i d l a  n ie m a w ią t.

W Rrakonle, I j w k  (|ł. I. IZ, W  r ó d M t ł f  i ś w ię t a  Msę
i
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Pyrcljtya c. i  Kolei paflstwowych w Kra|owłę.

W YCIĄG Z ROZKŁADU JA ZD Y
ważnego od 1-go października 1908 (w e d łu g  czasu średnio-europejskiego).

Odjazd z Krakowa, z fodgdrza i z podgórza przyłtantta: Przyjazd do Kratowa, do Podgdrza i do Podgórza yrzyjłaalj#
1210 w nocy, poc. osob. Nr. 11, * Krakowa 
12.20 w nocy, poc. os. Nr. 11 z Podgórza-PIasz. 
do P o d w o l o c z y s k .  Poleczenia: w T ar­

nowie do Stróż, stąd  do Jasia , Nowego 
Sącza, Orłowa, Koszyo i Budapesztu; 
w Dębicy do Tarnobrzegn przez Rozwa­
dów w kier. Przew orska i Nadbrzezla, oraz 
przez Rozwadów w kierunku Przew orska, 
w Jarosław iu  do Sokala, w Przem yślu do 
Chyrow a, i S try ja we Lwowie do R aw y 
ruskiej. w K rasnem  do Brodów, w Tarno­
polu do Potutorów , Iw ań pustych, Husia- 
i jn a , Czorćkowa, Kopyczynieo i Zbaraża, 
w Borkach wielkich do Grzymalowa.

3.08 w nocy, poc. posp. Nr. 7 z K rakow a 
d o  L w o w a ,  a od 15 lipca do Czemiowiec;

połączenia: w Dgbioy do Tarnobrzegu, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku 
Przeworska w Ja ro sla  w iu do Sokala; 
w Przem yślu do Chyrowa, Sambora 
i S try ja  we Lwowie do Rawy ruskiej, 
S tanisław ow a, S try ja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora.

4.80 rano, poc. osob. Nr. 31 z Krakowa
4.44 r. ósob. Nr. 1082 z Podgórza-PIaszowa
4.50 „ „ „ „ przystanku

d o  O ś w i e ć  i m a  przez Podgórze-Płaszów- 
Skawine, połączenia: w Spytkowicach do 
W adowic, A lw ernji 1 Sierszy Wodnej; 
w Oświęcimiu do W iednia i W rocławia.

6.48 rano,' poc. posp. Nr. 8, z Krakowa,
6.50 „ » » Nr. 8, a Podgórza-PI.

d o  P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­
nia: w Tarnowie lo Stróż, stąd do Jasia, 
Nowego Sącza, ( riowa, Koszyc i B uda­
pesztu; w Rzeszowie do Ja s ia  ztąd do 
Nowego Zagórza i Chyrowa, w Prze­
worsku do Dynowa, w  Jareslaw ln do 
Bełżcu i Sokala, w Przem yślu do Chy­
ro wa i Nowego Zagórza we Lwowie do 
S tanisław ow a, S tryja, Nowego Zagórza, 
Sianek i Sambora, w Krasnem  do Bro­
dów w Tarnopolu do Potutorów , Iw ań 
pusty uh, H usiatyna, Czortkowa i Kopy- 
czyideo, w Borkach w ielkich do Grzyma- 
lowa, w Podwoloozyskach do Kijowa
1 Odessy. „

8 00 rano poc. osob. Nr. 15, z K rakow a
8.09 „ „ n Nr. 15 z Podgórza-Pl.

d o  L w o w a  i  P o d w o l o c z y s k .  p oląu ze-
Dia: w Tarnowie do Szczucina; w Debioy 
do Tarnobrzegu, Nadbrzezia, i przez Koz- 
wadów w kierunku Przew orska; w Prze­
m yślu do Chyrowa, Sambora, S try ja iNc- 
wego Zagórza; we Lwowie do Stryja, 
S tanisław ow a, Rawy ruskiej. Jaworow a; 
w K rasnem  do Brodów; w Podwoloozy- 
zkach do Kijowa i Odessy.

0 80 rano poc. mięsz. Nr. 411 z K rakow a
8 46 „ „ » Nr.411 z Podgórza-Pł.

d o  W i e l i c z k i .
8*40 rano poc. osob Nr. 6211, ^ Krakowa 

do  K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
9.02 rano poc. osob- Nr. 41, z K rakow a
9 17 r. poc. osob. Nr, 1012, z Podgórza-Płasz.
9!24 „ „ n Nr. 1012, „ przyst.

na l i n i ę  t r a n s w e r s a l n ą  przez Podgó 
rze-Piaszów , Skawinę, Suchą do Nowego 
Zagórza. P ołączenia: w Kaiwary! do Wa- 
dowio 1 B ie lska ; w Suchej do Żywca 
l do Z w ardon ia; w Chabówce do Zako­
panego 1 Sucbahory, w Nowym Sączu 
de Orlo wa, Koszyo 1 Budapesztu, w Za-

fórznnach do Gorlic, w Nowym Zagórzu 
o C ty row a, Przem yśla, Sambora, S ia­

nek, Borysławia, S tiy ja , Sam bora, S tani­
sławowa i Ławocznego. Od lm a ja  do 14 
czerwca i od 16 w rześnia do 80 kw ietnia 
z K rakow a do Zakopanego wóz w prost 
przechodzący I  i U  klazy.

11.00 przed poł. poo. o*ob Nr. 18, z Krakowa 
11.12 „ „ „ „ N r. 13 z Podgó rza-PI.
d o  P o d w o l o c z y s k  i I c k a n .  Połącze­

nia: w Tarnow ie do Stróż, stąd  do Jasła , 
Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Buda­
pesztu ; w Rzeszowie do Jasła, a  stąd 
do Nowego Zagórza, Chyrowa i Stryja, 
w Przew orsku do Dynowa, w Jarosław iu 
do Sokola, w Przem yślu do Chyrowa, 
j Sambora, S tryja i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, No­
wego Zagórza i Sambora, w Tam cpolu
do P o tu to r Iw ań pustych, H usiatyna, 
Czortkowa. Kopyczyniec, Zbaraża, w Bor­
kach wielkich do Grzymalowa

i 15 po poł , osob. Nr. 83, z K rakow a
1.30 „ „ „ Nr. 1034, z Podgórza-Pł.
1.38 „ „ „ Nr. 1034, „ przyst.

d o  S u c h y  i O ś w i ę c i m  a, przez Pod­
górze • Płaszów - Skaw inę; połączenia: 
w K alw aryi do W adowic i Bielska, 
w Oświęcimiu do W iednia i Wrooławia.

1.30 po poi. mięsz. Nr. 461, z K rakow a
t-44 „ „ „ Nr. 461, z Podgórza-PI.

do  W i e l i c z k i .
1.45 po poi., osob. Nr. 6213, z K rakow a

d o  K o o m y r z o w a  1 M o g i ł y .
1.53 po poi., pospieszny Nr. 5 z Krakowa

do  L w o w a .  Połączenia: w Tarnow ie do 
Szczucina Stróż, stąd do Jasie i do No­
wego Sącza, a od 15 czerwca do 15 wrze­
śnia włącznie także do O rłowa; w Dę­
bicy do Tarnobrzega i przez Rozwadów 
w kierunku Przew orska; w Rzeszowie do 
Jasła, a stąd do Nowego Zagórza, Chy­
rowa i Stryja; w Przeworsku do Dyno­
wa, w Jarosław iu do Sokala, w P rzem y­
ślu do Chyrowa, Sam bora, S try ja i No­
wego Zagórza; we Lwowie do S tanisław o­
wa, S tryja, Nowego Zagórza i Sambora. 

i.05 po poi., osobowy, Nr. 25. z Krakowa, 
1.13 po poł., osob. Nr. 25, z Podgórza-Pł.

do  T a r n o w a .  Połączeuia w Tarnowie do 
Szczucina, Stróż, stąd do Ja sła  i Nowego 
Sącza, a od 15 czerwca do 15 września 
także do Orłowa.

3.10 wlecz, osobowy, Nr. 27, z Krakowa, 
3.21 wieoz. osobowy, Nr. 27, z Podgórza-PI.

do  T a r n o w a ;  połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Nowego Sącza i Jasła.

1.40 wieoz. mięszany, Nr. 463, z Krakowa 
7.51 wiecz. mięsz. Nr. 463, z Podgórza-PI.

do  W i e l i c z k i
7.50 wiecz. osobowy Nr. 6215 z K rakow a

do  K o c m y r z o w a .
1.00 wiecz. osobowy, Nr. 45, z Krakowa 
3.18 wiecz., osob, Nr. 1016. z Podgórza-PI. 
3.20 wiecz., osob. Nr. 1016, z Podgórza przyst.

n a  l i n i ą  t r a n s w e r s a l n ą  pizez Pod­
górze - Płaszów , Skawinę, Suchą do No­
wego Zagórza; po łączenia: w Skawinie 
do Oświęcimia a stam tąd do Wiednia 
i  W rocławia; w K alw aryi do W adow ic; 
w Suchy do Ż yw ca; w Nowym Zagó­
rzu do Chyrowa, Przem yśla, Sambora. 
Sianek, Borysław ia S tryja, Lwowa, T ar­
nopola, S tanisław ow a i Ławocznego.

8.88 wieoz. pospieszny Nr. 1, z Krakowa.

do  I  o k a n. Bukaresztu, K onstancyi, a stąd 
okrętem  we czwartki i niedziele do Kon­
stantynopola. Połączenie w Przem yślu do 
Chyrowa, Sambora, Stryja Nowego Z a­
górza; we Lwowie do Stauisławowa.

9.00 wieczór osobowy, Nr. 17, z Krakowa
9.10 wieoz. o»ob. Nr. 17, z Podgórza-PI.

d o  P o d w o l o c z y s k  1 l c k a n .  Fołąoze- 
me Bierzanowie do Wieliczki; we Lwowie 
do Jaw orow a Rawy ruskiej, Stanisław o­
wa, S try ja , Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora; w Krasnem  do Brodów, w Tarnopolu 
do H usiatyna, Czortkowa 1 Kopyczynieo, 
w Podwołoczyskach do Kijowa 1 Odessy.

10.80 wieoz. osob. Nr. 19, z K rakow a
10.89 wiecz, osob. Nr. 19, z Podgórza Pł.
d o  L w o w a  Połączenia: w Bierzanowie 

do Wieliczki, w Rzeszowie do Jasła, a stąd 
do Nowego Zagórza, 1 Chyrowa: w P rze­
w orsku ao Dymowa i w Kierunku Roz­
wadowa. w Przem yślu do Chyrowa i No­
wego Zagórza.

11.10 w nocy, osob. Nr. 411, z Krakowa.
11.20 „  „ Nr. 418, z Podgórza-Pł
d o  W i e l i c z k i .
11.52 w nocy osob. Nr 47, z Krakowa.
12.04 ,1 11 Nr. 1022. z Podgórza-Pł.
12.09 „ „ Nr. 1022, z Podg przyst.
do  N o w e g o  S ą c z a  przez Podgórze-PIa- 

szów, Skawinę, Suchą. Połączenia: w Ska­
winie doOświęcima, a stam tąd do Wiednia; 
w Suchy do Żywca i Zwardonia, w Cha­
bówce do Zakopanego, w Nowym Sączu 
do Orłowa, Koszyc, i Budapesztu. Z K ra­
kowa do Zakopanego kursują wozy wprost 
przechodzące,

przez Rozwadów; 
Orłowa,

12.50 w nocy, posp. Nr. 8, do Krakowa 
z e  L w o w a ,  tam że połączenie od Jaworowa, 

Rawy ruskiej, S tanisławowa i S tryja; 
w Przem yślu od Stryja, Sambora, No­
wego Zagórza i Chyrowa.

8.86 rano, osob. Nr. 12, do Podgórza-PI,
8.45 rano, osob. Nr. 12, do Krakowa

z P o d w o l o c z y s k  1 Ickan. Połączenia 
w Krasnem  do Brodów: we Lwowie od 
Jaworow a, Raw y ruskiej, S tanisław ow a 
i Stryja; w Przem yślu od Nowego Za­
górza, S tryja, Sam bora i Chyrowa; w Rze­
szowie od Jasła; w Dębicy od Przew orska 

w Tarnowie od Jasła , 
Koszyc 1 Budapesztu.

5 02 rano, osob. Nr. 20, do Podgórza-Pł.
5.15 rano, osob. Nr. 20, do K rakow a

z e  L w o w a .  Połączenie: w Przem yślu, od 
Nowego Zagórza i Chyrowa; w Prze- 
wosku od Rozwadowa.

5.45 rano, osob. Nr. 1017, do Podgórza przyst. 
5.52rano, osob., Nr. 43 do Podgórza-Płasz. 
6.07 rano, osob. Nr. 4S, do K rakow a

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j ,  od Nowego 
Zagórza przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów. Połączenia w Jaśle, od Rze­
szowa, w Zagórzanach od Gorlic, w No­
wym Sączu od Orłowa.

0-41 rano, posp. Nr. 2, do Podgórza-Płasz. 
050 rano, posp. Nr. 2, do Krakowa 

I o k a n .  Połączenia w środy i niedziele 
przez K onstanoyę z K enstantynopola 
(okrętem do K onstancy! codzień do Bu­
karesztu, we Lwowie od Stanisławowa, 
Stryja, Nowego Zagórza, Sianek i Sam­
bora, w Przem yślu od Nowego Zagórza 
i Chyrowa.

7-19 rano, osob. Nr. 412 do Podgórza-PI. 
7.30 rano ośob. Nr. 412, do Krakowa 

z W i e l i c z k i .
7.40 rano osob. jjr . 6212, do Krakowa 

z K o o m y r z o w a  i M o g i ł y .
7.45 rano, osob. Nr.1088, do Podgórza przyst. 
7.58 rano, osob. Nr. 1033. do Podgórza-Pł. 
8.10 rano  osob Nr. 82, do K rakowa

z O ś w i ę c i m  a, Ż y w c a  i S u c h e j .  Po- 
Połąozenia w Oświęcimiu od W iednia 
i W rocławia, w Spytkow icach od W ado­
wic; w Skawinie od Suchy.

8 34 rano, osob. Nr. 18, do Podgórza-Pł,
8.45 rano, osob. Nr. 18, do Krakowa,

z P o d w o l o c z y s k  1 I c k a n .  Połączenia 
w Podwołoczyskach od Kijowa i Odessy;

we Lwowie od Stani 
sławowa, S tryia, ŃowogoZagórza, Sianek 
i Sambora, w Tarnowie od Nowego Sącza, 
S tróż i Jasła 

10’28 rano, miesz.Nr.1061, do Fodgórz 
10-86 rano, mtesz.Nr. 1061 do Płaszowa.
z O ś w i ę c i m i a .  Połączenia: w Oświęci­

miu od Wiednia i W rooławia; w Podgórzu* 
Płaszowie do Krakowa.

11.22 rano  miasz. Nr. 462, do Podgórza-Pł. 
11.85 rano miesz. Nr. 462, do Kredkowa

1 W i e l i c z k i ;  połączenie w Podgórzu- 
P łaszow ie od Oświęolma i Skawiny.

1-10 popoł. osob. Nr. 6214, do K rakow a 
z K o c m y r z o w a f  M o g i ł y .

1-19 popoł. osob. Nr. 14, do Podgórza-Pł. 
1*80 popoł. osob. Nr. 14, do Krakowa

ze L w o w a .  P o łączen ia: w Przem yślu od 
Nowego Zagórza, S tryja, Sambora i Chy­
rowa; w Jarosław iu od Sokola, w Prze­
w orsku od Dymowa, w Rzeszowie od 
Jasła; w Dębicy od Przeworska, przez 
Rozwadów 1 od Nadbrzezia; w Tarnowie 
od Nowego Sącza, Stróż, Jasła , i Szczu­
cina.

2*24 popoł. posp. Nr. 6, do Krakowa, 
z e  L w o w a .  Połączenia; we Lwowie od 

Rawy ruskiej, Nowego Zagórza, Sambora 
Stryja, 1 Stanisław ow a, w Przem yślu od 
Chyrowa, Sambora i S tryja; w Przew or­
sku od Rozwadowa i Nadbrzezia.

8*19 popol. osob. Nr. 414 do Podgórza-Pł. 
8-30 „ » Nr. 414 do Krakowa.

z W i e l i c z k i -  
4.17 popoł osob. Nr.1011 do Podgórza przys*- 
4.25 „ „ Nr.1011, do Podgórza-Pł.
4.40 „ „ Nr. 42, do Krakowa

z l i n i i  t r a n s w e r s a l n e j  od Nowego 
Zagórza, przez Suchą, Skawinę. Podgórze- 
Płaszów. Połąozenia: w Nowym Zagó 
rzu od Ławocznego, Stanisław ow a, T ar­
nopola 1 Lwowa; w Zagórzanach z Gor­
lic, w Jaśle od Rzeszowa; w Sączu od
Orłowa, w Chabówce od Zakopanego;
w Suchej od Zwardonia, w K alw aryi od 
B ielska i W adowic. Z Zakopanego do 
Krakowa w prost przechodzący wóz I  i H  
klasy; (od 1 m aja do 14 czerwca i od 16 
września do 39 kwietnia).

6.10 wieel. osob. Nr. 16, do Podgórza-Pł. 
6.20 „ „ Nr. 16 do K rakow a

z P o d w u ł o o z y s k  1 I c k a n .  Połącze­
n ia : a  Podwołoczyskach od Kijowa ió d e - 
sy, w K rasne m od Brodów, we Lwowie 
od Jaw orow a Rawy rosaiej, Stanisław o­
wa, S tryja. Nowego Zagórza 1 Sambora, 
w Przem yślu od Nowńgo Zagórza i C hy­
rowa, w ; Jarosław iu oa Sokala, w P rze­
w orsku od Rozwadowa i Nadbrzezla; 
w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż, 
Nowego Zagórza i Jasła  przez Stróże, 
a od 15 ozerwoa do 15 w rześnia od B u ­
dapesztu i Koszyc Orłowa i Szczucina 
; w Bierzanowie z Wieliczki.

6.35 w. poc. osob. Nr. 464 do Podgórrza-PI. 
6.50 w. „ „ Nr. „ do K\akowa.

W i e l i o z k i .
7.10 wieoz. poc. osob. Nr. 6216 do Krakowa 

z K o c m y r z o w a .
8.55 wiecz. poc. os. Nr. 1035 do Podgórza prz. 
9.00 „ „ „ Nr. 1085 do Podgórza-PI.
9.12 Nr. 84 do K rakow a

j O ś w i ę  c l m t  ma połąozenie w Oświę­
cimie od W iednia 1 W rocławia; w Spytko­
wicach od Sierszy W odnej, A lw erni i W a­
dowic.

9.29 wieoz. poc. posp. Nr. 4 do Podgórza-PI. 
9.86 „ „ „ Nr. 4 do Krakowa
P o d w o l o c z y s k  1 z I c k a n .  Połą­
czenia w Podwoloozyskach od Kijowa 
i Odesy, w Borkaob wielkich od Grzy- 
m aiowa, w  Tarnopolu od P otutor, H usia­
tyna, Czortkowa 1 Kopyczynieo, w Kra- 
snom od Brodów, we Lwowie od B aw y 
Ruskiej, Stanlslowowa, S tryja, Nowego 
Zagórza, Sianek i Sambora, w Przem yślu 
od Stryja, Sambora i Chyrowa, w  Ja ro sła­
w iu od Bełżca i Sokala, w Przew orsku 01 
Dynowa, Nadbrzezia, Rozwadowa i T ar­
nobrzegu; w  Rzeszowie od Ja s ła ; w D ę­
bicy oa Przeworska przez Rozwadów, od 
Nadbrzezia 1 T arnobrzegu ; w Tarnowie 
od Budapesztu, Koszyo, Nowego Sącza, 
Stróż, Nowego Zagórza, Ja s ła  przez Stró­
że i Szczucina.

10'80 wieoz. poc. osob. Nr. 24 do Podgórza-PI 
10*40 wieoz. poo. osob. Nr. 24 do Krakowa, 

z R z e s z o w a ,  połączenia: w Rzeszowie 
od Jasła  w Dębicy od Rozwadowa, Nad­
brzezia i Tarnobrzega w  Tarnow ie od Bu­
dapesztu, Koszyo, Orłowa; Nowego Sącza 
Stróż, Nowego Zagórza i Jasła  przez S tró­
że w Bierzanowie od Wieliczki.

10*41 wiecz. oso.Nr. 1021,do Podgórza przyst. 
10-47 „ „ Nr. 1021 do Podgórza-PI.
11 "40 „ „ Nr. 46 do Krakowa,
z N o w e g o  S ą c z a  przez Suchą, Skawi­

nę, Podgórze-Płaszów, Połączenia.1 w No­
wym Sączu od Budapesztu, Koszyc Orło­
wa; w Chabówce od
w ary. od B ielska 1 W adowic, 
nego do Krakowa.

akopanego;~w Kai- 
adowic. Z
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Zakopa-

E 2 3
Rozkłady jazdy w formacie kieszonko­

wym są do nabycia po cenie 80 hal. na 
staoyach c. k. Kolei P aństw , u konduktorów ,

iakoteż w Krakowie w  biurze spedycyjnem  
3ujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego 

w cukierni M aurlziego, w handlu Fischera 
(linia A-B) 1 w handlu Porębskiego i Zimlera.

| c g a l l c 0 3 | [ a l | c 0 3 | [ ^ p l

^  Zakład artystyczno-
kam leniars. 1 budowl.

tata Kil LESZ!
naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto- 
wjrch pomników z pia­
skowca, granitu  i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w mlejsou 1 na pro- 
winoyi. Telefon 759. L-4

I I B a c z n o i ć  cy k liśc i!!
Dia reklamy, celem rozpowszechnienia firmy 

mej w Galicyi dostarczam;

now e row ery S tyryjsk ie
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole­
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piśm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam­
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz­
cze wyrobu „Continental** lub „Reithoffer** 
po kor. 5, 6 i 7. Węże kor. 3, 3-50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części składowe po ce­
nach hurtownych. Reperacye, emaliowanie i 
niklowanie w własnych w arstatach sumiennie 
i tanio!! W ysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20. Sprzedaż na raty  wyklu­

czona! 257 0
Maszyny <io szyoia „Singera“
•d  kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsprze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir­

my polskiej
Ae W eisberg, Wiedeń 2/2

Cnt. Donaustr. 23/A.
!! Specjalny katalog darmo !!

TANIE CZESKIE
P I E R Z E !

  _  6 kilo, świeżo darte K, 9 60,
lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30. 
K. 36. W ysyłaopłatnie za pobraniem. Zwrot 
lub wymiana dozwolona za zwrotem  porta. 
BENEDIKT SACHSEL LOBES, 284 boi Pilseu.

Czechy

i r

M arka o ch ro n n a : 
„ Ko t wl o a "

Drzewo bukowe
I grabowe zdrow e
w klocach oraz opałowe w łupkach, je s t w 
większej ilości do nabycia. Bliższej informa- 
cyi interesowanym udzieli zarząd sklepu kół­
k a  rolniczego w Alwerni. — Zamawiać mo­

żna tylko wagonami,

lastąpiaals

Pain-Expellern,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bile uśmlerzająoe na 
oleranle; do nabycia we wszys­
tkich aptekach po oenie 80 haL, 
K 1.40 i 2 E. Frzy kupnie tego 
powszeohnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butelki oryginalne w pudełkaoh z 
naszą ochronną marką „kotwloą", 
wtenczas jeet pewność, że się 
otrzymało w yrób o ryg ina lny .

Aptw Dr.Rlcatert peUłotro Iwir
w  P r a d z e ,  

u l i c a  E l ż b i e t y  
No. 6 nowy.

Wysyłka u /dzienna.

Bardzo nieszczęśliwa 
wdowa

Z 10-letnlm synkiem, prosi •_ żałobne ubra­
nie i buciki. Adresu udzieli, ewentualni* 
przyjmie ofiarowane przedmioty Administra­

c ja  dziennika. 178 0

Porter
iywlecki

z A rcyksiążęcego brow aru, nie m a­
jący konkurenoyi.

G łówny sk ład : Ludwik Lazar, Kraków, 
iw . Anny 3. 424 o

NAGRODĘ
PAŃSTWA

w konkursie samochodów cięż&rowyoh 
przeznaczoną dla wozu, który przepi­
saną drogę odbędzie bez przymusowe­
go postoju, względnie z większą prze­

ciętną chyźością przyznało

n  m i n i s t e r y u m  □
robót sam ochodowi om nibusowemu

L A U R I N &
K L E M E N T
Ten omnibus przebył drogę Jungbun- 
zlau-Wiedeń 1300 km. i Wiedeń Jung- 
bunzlau 700 km. wioząc 18 osób po 100 
kg. (wraz z bagażami.) Razem przebył

2000  Km .
w eiągu 16 dni jazdy nieprzerwanej 

żadnym przymusowym postojem.
W OZ Y C I Ę Ż A  RO W E  są zupełnie

identycznie budowane.
ZASTĘPSTWO: L. RUDAWSKI & 
SPÓŁKA KRAKÓW, BASZTOWA 6, 
GERAGE ZWIERZYNIECKA L. 31.

Z a r o b e k
2 dla wszyatkioh zawsze 2
3 i wszędzie daje jedynie jjj

\ „ B Y T ”  |
N Przedsiębiorstwo wyrobówtrykotowych U

WE LWOWIE, ul. Krasickich L. 14. «  
ff, przez pracę M
«  na płaskich lu l  okrągłych maszynach «
jz  najnowszych systemów. jz

k  Nauka bezpłatni I Ulgi « spłatać łi, jjj 
M ue Lwowie i na prow, | Żądajcie wyjaśnień, n

i

W Krakowie u l  Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJE

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynowych

Ignacego Wurma.
Zastępców

poszukujemy na szereg okręgów. Warunki 
dla nich bardzo korzystne; prawizye nieomal 
całe wypłacamy zaraz. Praea nietrudna; za­
robić możną do kilkadziesiąt koron dziennie, 
także pobocznie. Zgłoszenia (tylko od osób 
sumiennych, trzeźwych i pilnyoh) pod adre­
sem: Księgarnia Wydawnicza Polska, Potnań- 
Posen, W. Garbary 37 (Gr. Gerbertr.) 525

8700 koszul damskich
nabyte z k o n k u r s u  l io y t a c y jn e g o .z  naj­
lepszego szyfonu, z szwajcarskim haftem i 
Ajourom rozsyła za sztukę po K. 1'85 za po­

braniem. Następnie

790 pokryż na łtfilja
z najlepszej weby, szyte w zakładki wszel­
kiej wielkości i najsolidniej wykończone; 
cały garnitur, składający się z 2 prześciera­

deł i t* poszewek za K. 14*30.
OŁuzyjny Dom Towarowy
Em anuel Rotholz
WIEDEŃ VII., NEDSTIFTGASSE Nr. 77.

Korespondencya we wszystkich językach.
Zamówienia musz$ byó naj­
później we środę w  Wiedniu.

Panna
młoda z dobrego domu, z ukończoną VII. ki. 
z egzaminem rachunkowym, umie trochę kra- 
wieczyzny rozumie się na gospodarstwie, po­
szukuje zaraz posady w domu inteligentnym 
do nauki początkujących dzieci lub wyręcze­
nia pani domu. Post. rest pod l]t»ry E. Z. 

p. Alwernia.

ZAŁOŻONY W ROKU 1872. |

mm
A R TY S T.-H A M IE H ID R S H I

EH9GI TREiHEEGMGHI
b HrafcOBiB, HahOBieba 1.7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten I 

' wchodzących a w szczególno- 1 
ści grobow ców  i pomników tak w l  
m iejscu, jak na prowincyi. Polecaj 
wielki wybór gotowych pomników z [ 
piaskowce marm uru i granitu. 1*911

P r o s z ę  ż ą d a ć
gratis i frankc

mój bogato iliustrowany polski 
Dennik z 3000 odbitkami zegar­
ków, wyrobów srebrnych i zło­

tych 
Piorwszft 

FABRYKA ZEGARKÓW
w  BRtJZ Nr. 693

(CZECHY).

HANNS KONRAD
c. i k. dostawca Dworu. 

Prawdziwy, szwajcarski, niklowy remontoir 
kotwiczny, System Roskopf-Patent K. 5. 
3 sztuki K. 14. Rejestrowany, niklowy remon­
toir kotwiczny „Adler-Roskop-“ K. 7. Sre­
brny prawdziwy remontoir otwarty K. 7. 
Żadnego ryzyka, wymiana dozwolona lub 

zwrot pieniędzy. 1154 80—9

WINCENTY SATALECKI
w KRAKOWIE

u lica  F lo ry a ń s k a  18— 2 0
poleca

uznane ogólnie za najlepsze w smaku

S Z YNKI
oraz wszelkie inne wędliny niezrównanej 
dobroci i wielkie zapasy smalcu i słoniny.

Zlecenia uskutecznia odwrotnie. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie.

9700kalcsott6w damsHich
z liojrtac/i konkursowej, uszytyoh z najle­
pszego naturalnego szyfonu, z prawdziwymi 
haftami szwajtarskimi, wysyła się za pobra­
niem w «enie po K. 1'75 za sztukę. Dalej

7800 prześcieradeł
z najlepszej ja k ą  można sobie wyobrazić we­
by, 155 om. szerokie, j230 cm. długie, bez 

szwu, za sztukę K. 2*35.

Handel towarów okazyjnych
Emanuel Rothnlz

WIEDEŃ VII., NEDSTIFTGASSE Nr. 77,
Korespondencya we wszystkich językaoh.

Zamówienia muszę byó naj­
później do środy w  Wiedniu.

Wydawniotw?
Polabligo ZBlazhu chFZBśniiatiilio-socjolnBgo

Już w yszła  
odbitka z „Głosu Narodu** p. t . :

Program żydowski
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę  do swych współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością pian 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzemplarza wynosi t y l k o  4  h a l .  
Z opłatą pocztową 8  h a l .  Przy zamówieniu 
nąjmniej 1 0  e g z e m p l a r z y  cena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  h a l .

Z. „ P r o g r a m  Polskiego stro n n ictw a  
ch rze frija tis k o -s o cy a ln e g o ". (str. 80).

Kosztuje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu*4.

W pUrwszyob dniach kwietnia r. b. wyjście 
z draku trzecie poprawne wydanie dclełke

p. t.:
Ructmnek m ucma

00 do obowiązków i grzechów, odneśaie de 
każdego przykazania, z oznaczeniem  cięż­
kości różnych w in dla ułatwienia spowie­
dzi generalnej, zwłaszcza w czasie jubileuszu, 
misyj, rekolekcyj, pierwszej komunii święte] 

przez 
Księdza Colomb’a 

Misyjonarza apostolskiego i t. d.
Tłómaczenie z francuskiego przejrzał 

Ks. Dr. Czesław W ądołny  
P rałat Kap. Krak.

Kto nadeszle w znaczkach pocztow ych  
kwotę K. 1*35 do 

Księgarni katolickiej Dra M iłkowskie 
w Krakowie (6 św. Jana. Telef. Nr. 
otrzyma dziełko to  oprawne elegancko w j 
tno angielskie, miękko, natyehmiast pe wyj­

ściu, franco.

Baczność I
P o s z u k u j e  s i ę  ą j e n t a  p o d r ó ż u j ą ­
c e g o  dla rozsprzedaży szat kościelnych — 
z własnym wozem i końmi — za pruwizyę. 
W ym agana kaucya 4000 kor. w gotówce 

lub odpowiednia gwaraneya.
Oferty lub zgłoszenia osobiste pod „ŁI- 

turgia** Krosno. 4854

P o s z u k u j e  s i ę
pokoju nie dużego, bez mebli, — pożądane 
fest osobne wejście. Łaskawe zgłoszenia de 

Administracyi Głosu Narodu dla T. Ł

Z a r z ą d  p a s i e k i  h u t-  K r a a i h s k i e g e  
w  J e z f e r z a n a o h  ad Borszozów wy­

sy ła w  5-kilowyoh b laszan i ach, wszystko 
opla tnie, prawdziwy miód lipcowy w  oenle
7 kor. 50 h. a w yborny miód lipowy w oenle
8 koron. W ysy ła  również miody pitne 
wyszczególnione na jrilku w ystaw ach, tak  
stołow y kasztelański, królew szi i miody

itne owocowe jak Borówczak, Maliniak, 
łereniak, W iśniak, W inogroniak, OżyniaL i 

t. d. w  5-ciokilowych blaazankaoh, w szy­
stko opłatnie, w cenach od 6 kor. 40 naL 
do 6 k. 70 b . cenniki na zdanie franko.

Pj
D

METCDij ifttlTZI
udzielają lekcy i osobnych

Francuz 
Hnglik ,
Niemiec
Kraków, F tegajM a zsf I p.

zbiorowych: 

z wyższem  w ykazial 

w yzszem  w yksitaś, 

z w yższem  w yksstaŁ

MEBLE
z p ierw szej ręk i

Stoły jadalne, Stoliki różnej jakości. Biura, 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. W szystke 
z doborowego materyału, dokładnie wyko­
nane i po przystępnych cenach u stolarse 
w Półw siu  Zwierzynieckiem , ul. K ością  

szki I. 33. 459 0

P o s z u k u j e  s i ę  d o  
w y d  z i e r ż  a w  i e n  ia ,
Ewentualnie do kupna domku o kilku ubi- 
kacyach z kilkoma morgami pola i budyn­
kam i gospodarczemi w żarowej okolicy w Ga­
licyi zachodniej — n.edaleKO od trak tu  ko­

lejowego. 512 5
Zgłoszenia przyjmuje 1. S. w Krakowie, ul. 
Krupnicza 20, II. piętro, drzwi na prawo

Czeladnika kowalskiego
zdolnego, młodego kaw alera poszukule Fe­
liks Gramatyka, m ajster kowalski w Zako- 
panam. Porozumienie wzajemne listownie.

J U  J S s  J U  J U  A

Od Dydagnictiat.
Mamy na składzie KILKASET 
EGZEMPLARZY dużegc tomlau 
pezyi, pisanych w duchu chrze- 

ścijańsko-społecznym p. t.

„Ognie i błyski*'.
Autor ich p. n. A r ć e n s  ofiaro­
wał je  W  CAŁOŚCI na dochód 
SPÓŁKI WYDAWNICZEJ „PO- 
STĘP“ . Polecamy je  wszystkim 
P. T. Czytelnikom i Zwolennikom 

idei chrześcijańsko-socyalnej. 
Zamawiać można pod adresem 
Adm inistracja „Głosu Narodu**, 

Kraków, ul. św. Krzyża 7. 
Cena egzemplarza zniżona:

1 kor. 10 hal. (wraz z przesyłką 
pocztową).

A  A  A &

Fryzyerski pomocnik
przyjęty zostanie pod korzystnymi w arun­

kami zaraz lub w maju b. r.

Mikołaj Borycki, fryzyer
17 5 Lwów, ul. Słowackiego 8.

Osoba m łodsza
inteligentna, uczciwa i moralna znająca się 
dobrze na kuchni i gospodarstwie domowem 
przyjmie obowiązek gospodyni. Zgłoszenia 
D. M. poste restante G ródet n/Dunajcem.

Realna &ć lub willa
jedna willa, od Krakowa, dom o czterech 
pokojach i kuchni i budynki gosdodarskie 
bardzo dobrej ziemi 17 morgów do sprze­

dania.
Kamienica III piętrowa w głównej ulicy 
z dwoma oficynami do sprzedania. Dług po­

łowa wartości.
Hotel dwupiętrowy z oficyną do sprzedania. 
Kamienice, realności, m ajątki, wille, fabryki 
do sprzedania. W iaaomość w Agencyi Lu­
dwika Krassuskiego, Kraków, ulioa F lo­

ryańska 43, I piętro. 3

Wyszło z druku:
„Tajemnioe powodzenia 

w  żyoiu“
przez Dr. M. Harweya.

Treść: W  towarzystwie. W  stosunkaol4 
z ludźmi. Namiętności Panowanie nad so­
bą. P otęga woli i skupienie umysłu. Śro­
dek na znużenie. Jak  pozbyć się obaw i trosk? 
Ja k  wychowywać dzieci do szczęścia? Hy- 
giena. Na czem polega szczęście? i t. d.

Cena 1 kor. 50 h., z przesyłką pocztową 
1 kor. 70 h., za zaliczką 2 kor. 10 h. Do 
nabycia w Administracyi „Głosu Narodu*4 u l  
św. Krzyża 7.

Fortepian
krótki, prawie nowy, mato używany da 
sprzedania lub zamiany na pianino. 
Wiadomość w Admin. „Głosu Narodu” .

W yszło  z d ru k u : P ro f. Dr. M. P e r ty :

„ D o w o d y  i s t n i e n i a  ś w i a t a  d u ­
c h o w e g o ,  d o  k t ó r e g o  w s t ę ­

p u j e m y  p o  ś m i e r c i " .
Treść: Świat zmartwychwstający. Widzenie 
i słyszenie minionych zdarzeń (Rosy nadpo- 
wietfzne. Historyczne zdarzenia. W ojska w 
powietrzu, znaki niebieskie i t. d. Jasnowi­
dzenie, przeczucie i t. d Magia w Indyacb 
Wschodnich. Pozywanie przed Sąd boży 
Zem sta zamordowanych. Muzykalne objawy 
świata duchowego. Rozaosze umieraniu 
Umarli ukaztgą się. Niewidzialna siła wypę 
dza posła i adw okata z domu rodzinnego 
Biała pani. Cesarz Napoleon I. i biała pani. 
Gdzie je s t świat duchowy? Dusza, śmierć 1 
przemienienie świata. Cena 2 kor., z przes 
poczt. 2 kor. 20 hal., za zaliczką 2 kor. 60 
hal. Do nabycia w Administracyi „Głosu 

Narodu44, Kraków, ul. św. Krzyża 7.

Hasło stołowe 5 kg. paczka K. 10*70.

Wyborny miód rów lsw łasnej pa­
sieki 5 kg. blaszanka K. 8*10, wysyła za za­
liczką 1. M. F arba Podhajce Nr. 77. 428 0

MIODOSYTNIA Kaatizaiersa. fiob*ę$tiego KRAKÓW
Ł j u Y n  « T n > n w v  i  i r ir i fT  R i r n r T i f A  1 ir m t A h  w y t p a w w y  R r m r T  i f A  1 k  i n h  u m n  K Q .Q F .N r .V A  d t t t i t t  i t a  o  v  a t & c i t t  d t t t p t  17 â

Do wynajęcia
Sklep z pokojem  i p iw nicą lu b  bez 
p ik o ju  za raz  w dom u p rzy  u licy  
S w o b o d a  1. 4. Bliższa w iadom ość 

tam że.

MIÓD STOŁOWY LEKKI, BUTELKA 1 K. 
*  MIÓD STOŁOWY MOCNY, BUTEL. 1 K. 20 b

MIÓD WYTRAWNY 
MIÓD KURACYJNY

BUTELKA 1 K. 40 h. 
BUTELKA 1 Ł  00 b

MIOD ESSENCYA 
MIÓD KOPO WIEC,

BUTELKA 2 K. 
BUTELKA 2 Ł  40 h.

ZAŁOŻONA W ROKU 1841. ------- —
u lica  S ław k ow sk a  Mr. 21

^  P O L E C A :
MIÓD KASZTELAŃSKI — BUTELKA 3 K. MALINIAKI — WISN1AM 
MIuE BERNARDYŃSKI — BUTELKA 4 K — DERENIA! I
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Wiedtó^i $anH Zwiaz^iwy, filia w fyafyw i1
Kraków, Rynek główny Linia A-^, 44 .

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 3 f  m ilioniw  Kor.
Przyjmuje U k f a d k l  w rachunku b eżąeym i na k s ią ź e ^ k i  lDhł&flR<Tlv2- 
Podarek rentowy opłaca bank z własnych funduszów.
Kupno i sprzedaż papierów  wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw  papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta.
W ykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

Fabryka piatów feiflowytó i segialnia parowa
pod Firm? jMABRYCY BARBCH“ w l&Rewnikach przy Podgórzu

polecają swoje doskonałe FIE1E KAFLOWE w różnych kolorach, skromne
• • j % • « » « m i  S  i  • i  do « • * * i  /  a *wiedeński#*
* „ fj w '

i ozdobne, kominki kaflowe, 'kuchnie kaflowe zwyczajne i wiedeński 
CEGŁĘ ręc-zoą, maszynową, podwójnie prasowaną do sklepień systemu
• *> TT i  » • j «■ * • x f  • a* IŁ - 1

"  X ~  j ------  17 * ~  T t?   W x fir

inż. Ludwiga, ogniotrwałą noiiualną i klinową, formowaną według danych 
rysunków lab wzorów, DACHÓWKĘ falcewaną systemu „Constans" lekką 
i bardzo praktyczną do krycia dachów, dachówkę płaską tzw. karpiówkę.

V

N a ż ą d a n ie  w y s y ła  się  c e n n ik i  i w z o r y  o p ła tn ie . K o s t t o r y s y  b e z p ła tn ie .  
A d r e s  na l is ty : B iu r o  c e n t r a ln e  f i r m y  , 11.  B a r u o h “  «/ P o d g ó r z u .

NlecH n «  „le 2a „ ,dSa zara. «  |
prospektu o instrumentach Hupfelda!

Św iadectw a o naszych instrumentach, wystawiane nam przez 
restauratorów, podnoszą jednomyślnie, że

„przez instrumenta Hupfełda mają wielki dochód, 
ruch w loka^ch znacznie się wzmógł — pozyskali -----  — t  ’ — o  r ------ -------

wieiu nowych gości — konsumcva piwa wzrosła, 
dźwięk instrumentu wspaniały — wyłożony kapitał
prędko się amortyzuje — iustrumenta nie ulegają 
csEsż âsćz przez używanie zniszczeniu".

LUDWEK HUPFELD, Tow akc.
W iedeń VI., MariahHferstr. 7|9.

Piwrwssa i n a js ta rsz a  fa b ry k a  w  Europie  pianin e lek trycznych, o rk iss tr ionów  itd.
49 p ie rw szy ch  n a g r ó d ! 750 robo tn ików  I

unrzsŁ  ̂ *łą przc.4 llchemi naśladcumlcłuiami.
40* 1

Prześcieradła bez szwu
150 cm. szerokie, 200 cm. długie, pod gw arancyą z najlepszego lnu zrobione, z 
poręczeniem za trwałość — nadajf ce się na najwykwintniejsze wy pi awy, oferuję 
po K_ 8  4 5  za sztukę; te same 150 cm. szerokie, 225 długie K .  2 " J :K. Naj­
mniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem, ^ ś u j u b u r s k i e  w e b y  czysto lnia­
ne. apretuw ane 82 do 84 cm. szerokie, w sztukach po 38 metr., n 54 h. za metr.

T ylko  n a jlep sze  w ysuszone

O rsechy k ok osow e

Rum bupskie re sz tk i ln iane
■Ił 6 do 12 m. po 48 k. wybrane resztki od 12 m. do 18 metr. a 52 h, za 1 meir. 
Ręczę za tow ar bez skazy. — W ysyłka w & kg. pakietach, około 45 m. za pobraniem.

Udsprzedającyin udzielam 3 ®)0 opustu.
(Jw ttffa !  Za uieodpowiednie zwracam natychm iast pieniądze. 1 w a g a ;

Ludwik J. Kohn, Nachod w C zechach
P r z ę d z a l n i a  I n n  i  b a w e ł n y .

tlaltepsza farba tfa podłóg

FRITZCLAK
W y trzy m a ła f E le g a n ck a ! W / d a jn a ! W  użyciu n a jta ń sza !

W pismach naukowych, z powodu swych hygieoicznyck przymiotów z uzns- 
niami wspominana. Na składzie utrzym ują w Krakowie; Reim i Spółka, we Lwo­
wie: Alfred Beacock, w Oświęcimiu; Jakób Tobias,. w Kołomyi- S. i M. Feldmann, 
w Tarnowie: \ n .  Brach, w Nowym Sączu: S. Lichtmann, w Przemyślu: Ignacy 
Wohifald, Jan  Martynowicz, w Żywcu: A. Y\aniek A. Paluszkiewicz, w Drohoby­
czu: H. Kranz, w Czortkrw ie: Ludr. Noss, MoścUha: M Kampf, Krzeszowice: 
I. Edelmann, Limanowi : Zellner, Śniatyn: M. Auerbach, Stanisławów: H. \T. 
Vugel, w Andrychowie: L Sawiński, Ign. U nger, w B rodach: Herm. Seharf, w Brze­
sku; Hofsteter, r  Bochni: Jan  Michnik, w Chrzanowie: ML W asserberger, w Dę- 
bloy: Bron. Jaklióski, w Ja io s łiw tu : E. M etrger, ir Mielcu: Fr. Brandm ann, St. 
ŚwierczyńiLi w Rzeszcwie: S. A. Zgórek, w S try ju ; ju d . Finger, w Tarnopolu: 
H. Skowroński, w Zakopanem : Spółka handlowa, w Żółkwi: Jul. Cnkier. *fó JO

El . AKSM ANN k

Cesa-sko i Królew.

Dostawca Dworu

Ha sezon?
Płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze deszczowb, 
i suknie damskie wszelkich rodzajów, w całości, 
w raz z podszewką i watowaniem farbuje  się, jak 
nowo lub czyści chemicznie i dostarcza prasow ane 

zupełnie gotowe do noszenia.

System Fluss! SPECYALNOSĆ: odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

w e wszystkich kolorach.
Szybka d o s ta w a ! k j k j  Znakom ite w y k o n a n ie ! Hiskte 60117!

Zygmunt Fluss
N a d s c r p  sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia.

Własno składy fabryczne: w Krakowie tyiko przy ul. św. Krtyża I. 7. 
Fabryka: Berno Zoile 38 Telefon 576.

P«*osyę uważać na moją firm ę z powodu nadużyć. 

7am ówiem a z prowincyi jak najszybciej.

w  K r a k o w i e

31 F l o r y a i s k a  31
Nr. Telefonu 949.

poleca

Drób dobnie tuozoay, iudvki, kapłony, 
pulardy. ■smaczno wina austryackia, 
węgierski* i francuskie. Naiewki do­

mowe.

Geny najniższe.

STROP Z E L ł^G -G E T O N O W Y
p a t e n t u  i n ż y n i e r a  K IC ilF E B .4 .

Franciszek Zuliani, Mów-Zwierzyniec
V  -

TELEFON Air. 753

IniynleFkLiemlk,
obznajiniony praktycznie z uioktóremi gałę­
ziami przemysłu chemicznego i chemiczno- 
rolniczego przystąpi do spółki z niewielkim 
kapitałem  (8000 koron) w interesie pewnym. 
Oferty poste restante Kraków, „Inżynior- 

Chemik“. 536 8

Dom I piętrowy
na przedmieściu Krakowa dobrze się reniu- 
jj,oy. do sprzedania lub zamiany. Wiado­
mość udzieli Hollinger, Kraków, ul. Miko­

łajska 4. 637 3

Ch c e c i e  P a ń s t w o  d o s l  o
h a łe y b  PSJIUSJ T

Jeśli tak, co może go sobie ka­
żdy sam i bez trudu w domu 
sporządzić, a będzie lepszy i tań ­
szy niż ze sklepu. — Flaszxa 1-a 
eaencyi rumowej, wystarczająca 
aby sporządzić bez trudu  ó litr 

^najlepszego rum u Jam ajka 1 K 
20 h Za flaszkę esencyi F i le ­
rowej, wystarczającej na spo­
rządzenie 3 flaszek najlopszetro 
likieru, jak: Alasz-krem, A itta- 
ter, Ohartrenso, Mcgador kerl- 
slmcki gorzki, poncz A lponkbjig  
itd. 1 K. 20 li. 3 flaszki tylno 
3 K. Pojedyncze tlas.k i wysyła 
się tylKO zs nadesfa >iom goto 
wki (tekże w markach poesa’.), 
3  f l a s z 1- 1  także za zalic/ką, opła- 
tn ie do każdej stacyi poczt. Do- 
kladnv przepis użycia a- językn 
polskim dołącza się. l l L L N f l L  
H A N K A  f t b r y k B  e » « n »  
c y i ,  H u m p o l e t z  C z c c l iy .  
Tysiące pism z nznsniem. 870

Składa się z pustych płyt betonowych o wym. 30X100 cm. wzmocnio­
nych siatką anucianą, złączonych belkami żelazno-betonoweml niewido-

cznemi od spodu stropu.

Zalety tego systemu:
1. W y k o n a ln y  dla w szelkich rozpiętości bez podciągów ,
2. W ielka w ytrzym ałość przy małej w ysokości k onstrukcji,
3. Z upełnie ogniotrw ały i n ieprzepuszczający głosu,
4. O szczędność na grubości i w ysokości m urów  oraz rusztow aniu,
5. N ajtańszy i najłatw iejszy w w ykonaniu naw et w starych budynkach.

P osiaaam  rów nież na składzie w szelkie wyroby betonow e, jako 
to: rury i rynny w  różnych rozm iarach, kręgi studzienne, Dosadzki ce­
m entow e nadzw yczaj trw ałe, w  bardzo pięknych deseniach zastępujące 
w zupełności płytki kam ionkow e, dyle betonow e, zastępujące dotychcza­
sow e dyle gipsow e, posadzki kam ienne Terazzo-granito . posadzki „Hol- 
zit“, senody terazzow e r.a podm urow aniu  i w oinow iszące, pryty cho­
dnikow e i w szelkie w zakres w yrobów  betonow ych w chodzące artykuiy. 

Katalog, opis w ykonania i kosztorysy na żądanie gratis.

Franciszek ZULIHNI, KrakAro-ZrolerzynteŁ

Loterya na sanator-yum
nauczycielskie.

Cel tak  bardzo doniosły, ja k  zdrovrie nauczycielstwa, poczucie wdzięczności dli wycho­
wawców młodego pokoiei a, potrzeba społeczna, aby k n z d y  nauczyciel mógł spełniać 
swe obowiązki, a wreszcie batdzo k o r a y e i t u y  plan głównych i pobocznych wygranych, 
powinny zapewnić loteryi fantowej na budowę sanatoryum  dla p i e r s i o w o  c ł i o r y c k  

nauczycieli, bez różnicy narodowości i wyznania, jak  najwszechstronniejsze poparcia. 
Dochód z loteryi je"', przoznaczony na sanatoryum  nauczycielskie — r więc grota każdy 
z lichwą odpłacony będzie, fco przyniesie zdrowie wielu jednostkom , zauinym do pracy

kulturalnej i społecznej. 310 10
A sanatoryum  nauczycielskie, to gw arancji zdrowia nietylko nauczycieli ala i d t>  .wy

ich pieczy powierzonej.
Do tego dodać należy, plan gry daje każdemu nabywcy nadzieję trzech głównych wy­
granych: w kwocie 1 5 .0 0 0  koren, O.OOO koron i 3,<^©G koron, tudzież 5.O0<: p*be- 

eznych wygranych w postaci 5 0 0 0  f a n t ó w  łącznej wartości 7 0 .0 0 0  korca.

Losy pc-1 k jL  jpgjgdzje j o  nabycia.

przerabiają fabryki Ceresu i wytwa­
rzają bez żadnej domieszki w najsta­
ranniej czysto utrzymanych apara­

tach sławnj

tłuszcz
ió d o  potraw , c ias t, piecze­

ni i do gotowania.

Zakład pogrzebowy
o d ta a e s s n y  n ą j w j  ż s z e m i  nag ro d am i

Jana WOLNEGO
przy nL św. Tomasza 1. 4, tnż pr*y |)Ł Szczepańskim, 

Filia: allea Kopernika 1. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się erządzeń p jg izsbow ych  oraz spiow a- 

izaai a zwłok wszystkiej) k rrjów  30ropi>j!ki jI ł 1389

Agenci sumienni
mogą otrzymać zastępstwo ruchliwej i soli­
dne. drmy polskiej, przynoszące im wielkie 
zyski. Znajomości achowych i kapitału się 
nie wymaga. Wszelkie szczegóły bezpłatnie. 
Z g ł o s z e n i a  p o d  L  5 8 6  do Aministracyi.

I I Jolanta"
Pensyonaf Jó ze fy  Rogoszowej

Kraków, ul, G ran iczn a  L. 14, I. p ię tro .
Poleca pokoje c całem utrzymaniem dla 

przyjezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

dna miesiącem książkę do «a- Kanarki harcpńskieprzed niespełna miesiącem książkę do ■&- 
bożeństwa w kościele św. Barbary zatyfu 
łow aną: „Kochajmy Maryę“ (z pieczęcią
Jasnej Góry) — Ltóra ze względu na zawie­
rające wewnątrz adresy kilku osób w Wił- 
nii, miała dla właścicielki wielkie znaczenie. 
Łaskawy znalazca raczy ją  otesłać pod adre­
sem: St. Tomaszewskiego, Kraków, Stolar 

ska  13, Hi. p. 3 i
Wyborne mydło (odpadki) j
w 14 zapachach, jak  fiołki, -óże, siano i t. d. 
za kilogr. (12—14 „ztuk) K. 1-80. Koszta 
przesyłki 90 hp.l Ó kilo b utto K. 9-— za Dobra­
niem D ta n tz . W i e n  IX , A l z e r z t r a s i e  O 

G  X.

i  S U K i f A  1
i modne materye

u  firmy
Ant. T om ec

E ksport sukua Humpolcc. Wzo­
ry  opłatnie. 8»3 23

p a sy  „Seiferta**)
pbleca w łasnego chowu, w yborne śpiew aki o najgłębaryfc* 
fletowym, melodyjnym śpiew ie sprzedaje według j,^fc«Ś£f 
śpiew n, po 8 K. 10 K., 12 kor., 16 kor. najlepsze spiew ató po. 
20 kor. Przesyłam  pocztą za zaliczką z poręczeniem  w ar­
tości oraz nadejścia zdrow ych. Samiczki zdatna do ro z p ła ta  

po 3 i 4  kor. za sztukę.

Hodjwi a NhiuirkOh HłrceAskkh
K R A K Ó W ,  

Slńlsrsba 13.JAN SZUFA
Reumatyarm, Gościec^ N ew ralg ia  

i O dm ro że n ia
powodują często nieznośne bole. Oo szybkiego uspokojenia i uśmierzenie, tyabfe 
do skięśnięcia obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usnnieciw (wiądn 

działa zadziwiająco skutecznie:

C O N T R H E U MA N
□ znak ochronny słowny dla (Mentholo I 

salicylowego^ekstrakUn^zkano^

M oczenie w  łóżku
Natychmiastowe sryleczonie z a p e w n io n e .  
Objaśnienia bezpłatne. Podać wiek i płeć. 
Świetne pismu dzienkozynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  „ S A N I T A S "

YELBURG P. 46 BAWARFA

Przy nacieraniu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koroaę. 
Przy nadesianiu z góry K. l -50 1 tuba ( o

n » » u 5‘— 5 tub J i
„ „ 9—  10 tub 1 J

W yrób  i sk ła d  g łów ny :

Hpteka Fragitkra LLL£^n,. mr"’ p̂**“
B aczność n a  nazw ę p re p a ra tu  i nazw isko  w ytw órcy .

Biuro techniczno-mleczarskie j S m r
M i e M  P O iirZ y n S R i e g g  ni. Sławkowska 13. cyjnych. Na żądanie oferty bezpłatnie, ui KapenłiadZŁ (Daid^l.

Spótti Wyłtauntaaej ^oartqp“‘8tow. 2 oyran poi^ką. DrnHr*<sf N nrniłn'* w  tfl #w.


